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Co jako kandydat na radnego
ma Pan-Pani najważniejszego

dopowiedzenia swym wyborcom?
To pytanie dziennikarze „Gazety” zadają ludziom, któ­

rych wybierać będziemy 17 czerwca. Chodzi nam o

przybliżenie wyborcom zainteresowań kandydatów na

radnych, tych problemów, jakim w trakcie swojej ewen­
tualnej kadencji będą poświęcali najwięcej uwagi. Sądzi­
my, że ta formuła, odmienna nieco od tradycyjnej formy
prezentowania kandydatów, przypadnie naszym Czytelni­
kom do gustu...

JÓZEF POMIERNY, kandydat na radne­
go do Rady Narodowej m. Krakowa. Lat 55.
Prezes Spółdzielni Rzemieślniczej Budownic­
twa w Krakowie

Z zawodu ekonomista.
Zasłużony działacz SD.
Przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Rewizyjnej i
członek Prezydium Central­
nej Komisji Rewizyjnej
SD.

Przywrócenie Krakowowi
dawnego blasku i świetnoś­
ci — do tego chciałby się
przyczynić. Stąd na sercu

leży mu szczególnie spra­
wa rewaloryzacji zabytków.
Spółdzielnia, której jest
prezesem wykonała już i
prowadzi nadal wiele prac
przy odnowie starego Kra­
kowa. Krakowscy rzemieśl­
nicy, pracownicy Spółdziel­
ni mają swój udział w ra­
towaniu i przywracaniu do
dawnej świetności budowli
m.in. przy Drodze Królew­
skiej, kościołów Mariackie­
go i OO Pijarów, pałacu
Larische’a, a także Zabyt­
kowych obiektów poza
Krakowem m.in. kościoła
we Wrocimowicach. Odna­
wiali też Kramy Domini­
kańskie.

Zainteresowania zawodo­
we prezesa to zarazem jego
osobista pasja.

Jeśli zostanie radnym,
chce poświęcić się ratowa­
niu bezcennych zabytków
Krakowa — miasta histo­
rycznego, dawnej stolicy
Polski, wielowiekowego o-

środka nauki i kultury. Wie,
iż ta działalność nie bę­
dzie łatwa. Zwłaszcza przy
istniejących obecnie kło­
potach, wynikających z

niedostatku sprzętu, mate­
riałów i niedoborach ka­

drowych. Zwraca jednakże
uwagę, iż od aktywności i
zaangażowania wiele za­
leży, że wykorzystanie
wszelkich możliwości orga­
nizacyjnych, technicznych,
gospodarska, społeczna tro­
ska — to droga do łago­
dzenia, rozwiązywania wie­
lu trudności i przeszkód.
To usprawnianie i przy­
spieszanie realizacji proce­
sów rewaloryzacyjnych.
Chciałby rozszerzać dzia­
łalność rzemieślników, spół­
dzielców na rewaloryza­
cyjnym froncie. Bowiem
tutaj szczególnie potrzebne
są „złote ręce” fachowców,
z których kiedyś słynął i
dziś powinien słynąć Kra­
ków. Idzie również preze­
sowi o pozyskanie nowych,
młodych adeptów rzemieśl­
niczych profesji.

— Proces odnowy Kra­
kowa — jak powiedział
przedstawicielowi „Gazety”
— powinien iść w parze z

walką o czyste niebo nad
miastem. Skażenie, zatru­
cie i zanieczyszczenie atmo­
sfery — to zagrożenie
dla ludzi, jak też wiel­
kie niebezpieczeństwo ni­
szczenia zabytkowych ze­
społów i obiektów, degra­
dacja krakowskiej zieleni.
Tak więc ochrona środo­
wiska naturalnego musi
się nierozdzielnie łączyć z

odnową zabytków, aby nie
doszło do ponownego ni­
szczenia tego, co tak wiel­
kim kosztem i wysiłkiem
ratujemy.

(mol)

STEFANIA BARANOWSKA, kandydatka
do Rady Narodowej m. Krakowa, lat 62, po­
łożna, kierowniczka Izby Porodowej w Miej­
skiej Przychodni Rejonowej w Słomnikach

— Jeśli zostanę wybrana,
przede wszystkim chciała-
bym zająć się problemami
lokalowymi i kadrowymi
służby zdrowia w Słomni­
kach. Najpilniejszą sprawą
dla naszego miasta i gminy
jest budowa ośrodka zdro­
wia. W wojewódzkim pro­
gramie wyborczym uwzglę­
dniono jego budowę, nie­
mniej przewidziana jest o-

na dopiero pod koniec nad-,
chodzącej kadencji. Stąd
chcialabym uczynić wszys­
tko, by inwestycję tę przy­
spieszyć. Nasze miasto od­
czuwa też ustawiczny brak
lekarzy specjalistów. Czę­
sto uzależniają oni swoje
zatrudnienie od przydziału
mieszkania. Może uda się
chociaż wygospodarować
dwa mieszkania dla inter­
nisty i pediatry, a ich za­
trudnienie przynajmniej
częściowo rozwiąże nasze

problemy kadrowe.
Nasza gmina nie ma za­

pewnionej w nocy opieki
lekarskiej, pogotowie mu-

simy wzywać aż z Proszo­
wic. Dlatego drugą pilną
sprawą jest uruchomienie
w Słomnikach pogotowia
ratunkowego. Największy

kłopot mamy ze znalezie­
niem na ten cel odpowied­
nich pomieszczeń. Jeśli uda
się nam przyspieszyć bu­
dowę obiektu dla Urzędu
Miasta i Gminy— wów­
czas jego dotychczasowy
budynek przeznaczymy na

lokal dla pogotowia ratun­
kowego. Przy okazji chcia-
łabym poruszyć sprawę bu­
dowy drugiego przedszko­
la. Przez 25 lat na różnych
zebraniach ciągle mówi się
o tym, niemniej nie zro­
biono nic, by podjąć decy­
zję budowy. A już ka­
rygodne jest to, że Słom­
niki do tej pory nie posia­
dają żłobka. Większość na­
szych kobiet przecież pra­
cuje i naprawdę nie wiem,
jak dotychczas udaje im
się rozwiązywać te proble­
my'. Moim marzeniem jest
też utworzenie w Słomni­
kach. stałego punktu opieki
społecznej dla ludzi sta-

rycji i samotnych. Nasze
kobiety chętnie służyłyby
im pomocą, ale muszą
przecież przejść fachowe
przeszkolenie. Dlatego
chcialabym zorganizować
dla nich kurs pielęgniar­
ski. (zo)

JÓZEF KWIECIEŃ, kandydat na radne­
go Rady Narodowej m. Krakowa, lat 29,
mistrz w Zakładzie Transportu „Budostal-5”

— Najbardziej nurtuje
mnie problem opieki nad
dziećmi i młodzieżą. Jest
to bolączka występująca
na wszystkich nowych o-

siedlach. Młodzież dewa­
stuje ogródki jordanow­
skie, klatki schodowe, win­
dy, piaskownice. Szkoły
zaprzepaściły szansę wy­
chowawczą, nie organizuje
się już spartakiad, zajęć
popołudniowych. Od 3 lat
nic się nie dzieje.

Każda wieś stara się
mieć własny dom kultury.
Tymczasem w Nowej Hu­
cie są osiedla, na których
mieszka ponad 20 tys. osób
i nie ma tam nawet małej
świetlicy gdzie dzieci mo­
głyby się bawić, rozwijać
swoje zainteresowania. Do
tego nie potrzeba miliono­
wych nakładów, tylko od­
robiny dobrej woli. Batalię
o młodzież musimy wy­
grać. Być może dobrym
pomysłem jest to, by po-,

szczególne szkoły opieko­
wały się ogródkami jor­
danowskimi, konserwowały
je, przygotowały każdej
wiosny do użytkowania.

Drugim zagadnieniem,
które będę chciał podjąć
jeśli zostanę wybrany rad­
nym jest komunikacja.
Miasto się rozrosło do nie­
kontrolowanych rozmia­
rów, a nadal brakuje w

nim dobrych tras przeloto­
wych, normalnych ulic.

Nie wspomnę już o o-

gromnym problemie, jakim
są połączenia z okoliczny­
mi miastami naszego wo­
jewództwa. Dojechać po
pracy do Wieliczki, Pro­
szowic czy Skawiny, to

jest już kłopot. Warszawa
buduje swoje metro, a u

nas ciągle brak rozwiązań
na miarę XXI wieku. Pra­
cuję w transporcie od wie­
lu lat i dla mnie problemy
te są szczególnie bliskie,

(żur)

Zakończyła się wizyta w Polsce
oficjalnej delegacji partyjno-państwowej

Socjalistycznej 02856834

Podpisanie wspólnego oświadczenia i programu wzajemnej wieloletniej
współpracy Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński zaproszeni do zło­

żenia wizyty w Rumunii 0 Pożegnanie na lotnisku „Okęcie”

WARSZAWA (PAP). Zakończyła się trzydnio­
wa, oficjalna wizyta przyjaźni, jaką składała w

naszym kraju delegacja partyjno-państwowa So­
cjalistycznej Republiki Rumunii pod przewodnic­
twem sekretarza generalnego RPK, prezydenta
SRR NICOLAE CEAUSESCU.

W piątek 8 bm. pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC
PZPR, prezesa Rady Mi­
nistrów, gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego i sekretarza ge­
neralnego RPK, prezydenta
SRR Nicolae Ceausescu kon­

tynuowane były rozmowy de­
legacji partyjno-państwowych
Polski i Rumunii. W trakcie
rozmów, prowadzonych za­
równo w pierwszym dniu wi­
zyty delegacji partyjno-pań­
stwowej SRR, jak l w piątek,

szeroko omówiono stan i per­
spektywy stosunków dwu­
stronnych, przedsięwzięcia obu
krajów służące umocnieniu
wspólnoty państw socjalisty­
cznych, jak też oceniono roz­
wój sytuacji międzynarodo­
wej.

Sekretarz generalny RPK,
prezydent SRR Nicolae Ce­
ausescu przekazał I sekreta­
rzowi KC PZPR, prezesowi
Rady Ministrów, gen. armii
Wojciechowi Jaruzelskiemu i
przewodniczącemu Rady Pań-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Z udziałem najwyższych władz naszego kraju

Centralna akademia
z okazji Święta Ludowego

Jutro uroczystości w całym kraju
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj w Teatrze Polskim w

Warszawie o godz. 18.00 roz­
poczęła się centralna akade­
mia z okazji dorocznego Świę­
ta Ludowego przypadającego
w najbliższą niedzielę. Ucze­
stniczą w niej zasłużeni dzia­
łacze ruchu ludowego, repre­
zentanci młodego pokolenia
wsi, delegacje chłopskie z

gmin stołecznego woj. war­
szawskiego i okolicznych re­
gionów, robotnicy z warszaw­
skich fabryk.

Na akademię przybyli ser­
decznie witani przez prezesa
NK ZSL Romana Malinow­
skiego: I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gen.

armii Wojciech Jaruzelski
wraz z członkami kierowni­
ctwa partii i rządu, przewod­
niczący . Rady Państwa —

Henryk Jabłoński, przewodni­
czący CK SD Edward Kowal­
czyk, marszałek Sejmu Stani­
sław Gucwa, przewodniczący
Rady Krajowej PRON Jan
Dobraczyński.

Zebraliśmy się dzisiaj — po­
wiedział otwierając akademię
Roman Malinowski — w prze­
dedniu tego święta, aby wy­
razić nasz szacunek dla wiej­
skiej pracy tworzenia' chleba,
dla tych wszystkich, którzy
swoim wysiłkiem do tego się
przyczyniają.

Następnie zabrał głos sek­
retarz KC PZPR Zbigniew
Michałek podkreślając, że
Święto Ludowe w socjalisty­
cznej Polsce jest przede wszy­
stkim manifestacją sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Sojusz
ten ma znaczenie nie tylko hi­
storyczne, ale posiada funda­
mentalne znaczenie współcze­
sne. Jest podstawą naszego u-

stroju i warunkiem pomyślno­
ści Polski.

Nawiązując do pamiętnej
dla każdego Polaka — patrio­
ty 40. rocznicy Polski Ludo­
wej sekretarz KC stwierdził,
że socjalistyczne państwo u-

rzeczywistniło większość ma­
rzeń i dążeń chłopskich.

Kongres
„Samopomocy Chłopskiej'*

kontynuuje obrady
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj o godz. 8.30 wznowiono

obrady X Kongresu Spółdziel­
czości Rolniczej „Samopomoc
Chłopska”. Dyskusja toczyła
się w 5 zespołach problemo­
wych poświęconych sprawom
samorządu i działalności spo­
łeczno-wychowawczej tej or­
ganizacji, problemom organi­
zacyjno-ekonomicznym, zaga­
dnieniom zaopatrzenia gospo­
darstw w środki produkcji i
ludności wiejskiej w artykuły
konsumpcyjne, a także kwe­
stiom dotyczącym rozwoju
produkcji i usług oraz dosko­
nalenia kontraktacji i skupu
produktów rolnych.

„Czuliśmy się u was jak w domu...”

Nowy Sącz pożegnał
przyjaciół z Uljanowska

(Inf. wł.) Dobiegła końca wizyta partyjnej delegacji Komi­
tetu Obwodowego KPZR z Uljanowska w województwie no­
wosądeckim. Wczoraj, w godzinach porannych goście odwie­
dzili NZPS „Podhale” w Nowym Targu. Zwiedzono dwa wy­
działy, przeprowadzono, rozmowy z kierownictwem partyjno-
administracyjnym zakładu.

Uroczyste pożegnanie odbyło się w Nowym Sączu, w trak­
cie drugiego już spotkania z Sekretariatem KW Partii,
w którym uczestniczyli nadto: wojewoda Antoni Rączka
oraz dowódca KB WOP płk Stanisław Siemaszko. Przy po­
żegnaniu I sekretarz KW PZPR Józef Brożek powiedział:
„Dziękuję, że o ważnych sprawach mogliśmy porozmawiać
szczerze i otwarcie. Dziękuję, za szerokie i otwarte propo­
zycje naszej dalszej współpracy. Rozwój dwustronnej współ­
pracy jest dla nas sprawą najważniejszą. Przesyłamy gorące
pozdrowienia mieszkańcom Uljanowska".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polska wieś obchodzi swoje święto
• (INF. WŁ.). Jutro przypada Święto Lu­
dowe, obchodzone uroczyście od 80. lat
przez polską wieś. Obecne przypadające
w 40. rocznicę powstania Polski Ludowej
jest szczególną okazją cło zaprezentowa­
nia dorobku wsi w tworzeniu podstaw u-

strojowych, w budowie i umacnianiu pań­
stwa robotników ( chłopów, przeglądu
sił klasy chłopskiej. Odpowiedzialność za

osiągnięcie samowystarczalności żywnoś­
ciowej, jaka spoczywa na rolnikach pol­
skich, jest bezdyskusyjna, niemniej je­
dnak poprawa stanu naszego rolnictwa nie
może się dokonać bez udziału przemysłu,
stąd też w obchodach znajdują się akcenty

sojuszu robotniczo-chłopskiego. W zamyśle
organizatorów Święto Ludowe stanie się
dniem jednoczenia wszystkich patriotów w

dziele wyprowadzania kraju z kryzysu i
walki o pokojowy rozwój świata.

Formy obchodów Święta Ludowego są
zróżnicowane, nawiązujące do lokalnych
tradycji. We wsiach i gminach odbywają
się otwarte zebrania kól Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego, w których uczest­
niczą członkowie organizacji partyjnych,
Stronnictwa Demokratycznego oraz bezpar­
tyjni obywatele. Na tych zebraniach oma-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Spotkanie w Zespole Szkół Geologiczno-Górniczych w Krakowie

„Za Wika dni mój pierwszy udział
w wyborach

W auli Zespołu Szkół Geolo­
giczno-Górniczych przy ul.
Rzeźniczej 4 spotkała się z kan­
dydatami na radnych mło­
dzież z 7 szkół średnich dziel­
nicy Śródmieście: VI, VIII. NUT

LO,ZSGG,ZSZnr9iZS
Gastronomicznych. Młodzi wy­
borcy w tym roku ukończyli
18 lat.

Czy można poznać kandy­
datów na radnych inaczej?
Można. Tak stało się 7 czerwca

w ZSGG.
Kandydaci na radnych do

Rady Narodowej Miasta Kra­

Polsko-radzieckie
seminarium związkowe

MOSKWA (PAP). W Mo­
skwie odbyło się drugie pol­
sko-radzieckie seminarium
związkowe poświęcone miej­
scu i roli■związków zawodo­
wych w społeczeństwie socja­
listycznym. Ze strony polskiej
uczestniczyło w nim ponad 50
osób — przewodniczących, wi­
ceprzewodniczących bądź
członków' prezydiów kilkuna­
stu federacji. Mieli oni okazję
zapoznać się z historią radzie­
ckich związków zawodowych
oraz z teorią i praktyką ich
obecnej działalności.

Seminarium związkowe w

Moskwie było jednym z ele­
mentów coraz wszechstron­
niej rozwijającej się współ­
pracy między związkami za­
wodowymi obu bpatnich kra­
jów.

n

kowa rozpoczęli w 8 grupach
„spotkania x wyborcą sam na

sam”.

Młodzi wyborcy pytali o

wiele spraw. Były pytania o

rozwiązania w nowej ordyna­
ci wyborczej, w czym prze­
jawia się rozszerzenie demo­
kracji, jakie obowiązki i u-

prawnienia ma radny, co zro­
bić aby poznać dobrze kandy­
data na radnego, aby nie gło­
sować ślepo. Młoda dziewczy­
na z IV klasy ZSGG pyta
wprost: Jak mam poznać kan-

dydatów na radnych, kiedy a-

ktualnie mieszkam w Krako­
wie w internacie, a glosować
będę w domu rodzinnym?

Pada propozycja, aby zapro­
sić już po wyborach wybra­
nych radnych do siebie na

lekcje wychowania obywatel­
skiego, na zbiórkę ZHP, na

spotkanie klubowe ZSMP. Mo­
żna też uczestniczyć w sesjach
rady narodowej, trzeba tylko
zaplanować w nowym roku
szkolnym lekcje realizowane

podczas sesji rady.

Ciężki stan zdrowia
Enrico Beriinguera
RZYM (PAP). Organ

Włoskiej Partii Komuni­
stycznej „Unita” doniósł w

piątek, iż przywódca WłPK
Enrico Berlinguer jest w

ciężkim stanie w następ­
stwie wylewu krwi do
mózgu w czwartek wieczo­
rem. Doszło do tego pod­
czas wystąpienia Berlin-
guera na wiecu w Padwie
w ramach kampanii po­
przedzającej wybory do
Parlamentu Zachodnioeu­
ropejskiego, wyznaczone
na 17 czerwca.

Berlinguer został już
poddany operacji.

Achille Occhetto, członek
kierownictwa W1PK o-

świadczył, że choroba Ber-
linguera nie postawiła
władz partyjnych przed
koniecznością podjęcia spe­
cjalnych kroków, ponieważ
przywództwo sprawowane
jest w partii kolegialnie.
Jedynym problemem

'

w

chwili obecnej jest — we­
dług Occhetto — stan zdro­
wia sekretarza generalne­
go.

Dzieje polskiej myśli politycznej — tematem sesji

naukowej w UJ
/

Bywają lata i dziesięciolecia
równe stuleciom

(Inf. wł.) Wczorajsza sesja,
naukowa, której tematem by­
ły dzieje polskiej myśli poli­
tycznej pierwszych lat Pólski
Ludowej, zgromadziła w auli
Collegium Novum Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przedsta­
wicieli środowiska naukowego
oraz władze partyjne i admi­
nistracyjne Krakowa. Wśród

zaproszonych gości obecni by­
li m. in.: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Hieronim
Kubiak, sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel. wiceprzewodni­
czący KK 9D Andrzej Panko-
wicz, przewodniczący KR
PRON Ryszard Zieliński, wi­
ceprezydent miasta Krakowa
Jan Nowak.

Otwierając sesję sekretarz
KK PZPR Jan Czepiel powie­
dział m. in.: „Czterdzieści lat
w dziejach narodu i państwa

o tysiącletniej tradycji to ma­
ło — to zaledwie połowa prze­
ciętnej długości życia współ­
czesnych Polaków. Ale do tych
naszych socjalistycznych czter­
dziestu lat stosować należy in­
ną miarę. Czas historyczny,
odmierzany rytmem przemian,
rozwoju i postępu oraz kumu­
lacją materialnego i ducho­
wego dorobku narodów nie
zawsze upływa jednakowo. By­
wają lata i dziesięciolecia rów­
ne stuleciom" — i dalej — „U-
ważam. że sesja nasza nie jest
tylko wydarzeniem naukowym.
Traktować ją trzeba również
jako wyraz szacunku dla tych,
którzy tworzyli zręby Pólski
Ludowej".

Następnie wygłoszono kilka
interesujących referatów:

(DOKOŃCZENIE NA STR t»

29 tys zł miesięcznie
bez podatku wyrównawczego

Łagodniejsza progresja Godziny nadlicz­
bowe nie wchodzą do podstawy opodatkowania

WARSZAWA (PAP). Dzien­
nik Ustaw nr 28 przynosi
roaporżądzenie Rady Mini­
strów z 18 maja br. o zmia­
nach w podatku wyrównaw­
czym. Zmiany te polegają głó­
wnie na podwyższeniu kwoty
dochodów wolnych od podat­
ku oraz na zmniejszeniu jego
progresji. Podatkiem wyrów­
nawczym będą w br. objęte
osoby, których dochód, po u-

względnieniu ulg, przekracza
dwukrotność średniej płacy w

gospodarce nieuspołecznionej
w roku ubiegłym. Jest to kwo­
ta 348 tys. zł rocznie, czyli 29
tys. zł miesięcznie.

Obniżona progresja sprawia,
lż osoby, których dochód w

stosunkowo niewielkim stop­
niu przekracza kwotę wolną
od podatku, będą go płacić w

niedużej wysokości. I tak np.
przy dochodach 372 tys. zł
rocznie (31 tys. zł miesięcznie)
podatek wyniesie 1200 A ro­
cznie — (100 zi miesięcznie).
Przy sumie dochodów 396 tys.
rocznie (33 tys. miesięcznie)
podatek wynosi 3120 zł rocz­
nie (260 zł miesięcznie). Zara­
biając przeciętnie miesięcznie
35 tys. zł płacimy rocznie po-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Od 24 do 30 czerwca — Dni Morza

Polityka morska państwa -

szansą lepszego wykorzystania
nadmorskiego położenia kraju

(Red. T. Stec telefonuje z Gdańska)

Jacht „Dunajec44

Elżbieta Pochopień
z miasteczka studenckiego

najmilsza studentka Krakowa
(Inf. wł.). Wczoraj w hali GTS Wisłą odby­

ły się wybory najmilszej studentki Krakowa.
O piękną koronę ubiegało się siedem dzie­
wcząt. Małgorzata Socha reprezentowała
AWF, Monika Górkiewicz — WSP, Anna Dą­
browska — Politechnikę Krakowską, Urszu­
la Kosowska — Uniwersytet Jagielloński, Mo-'
nika Baran — AGH, Ewa Jurek — Akademię
Rolniczą, Elżbieta Pochopień — miasteczko
studenckie.

Jurorzy w składzie: Mieczysław Czuma, An­
drzej Orecki, Krzysztof Miklaszewski. Andrzej
Potok, Jan Poprawa, Zbigniew Regueki, Ta­
deusz Smaga, Bogusław Sobczuk, Marek Stry­
szowski miusieli oceniać nie tylko wygląd ze-

' (DOKOŃCZENIE NA STR 2) Fot. W. Klag

Wczoraj w Gdańsku, z oka­
zji zbliżających się Dni Mo­
rza, spotkał się z dziennikarza­
mi — członkami Klubu Publi­
cystów Morskich SD PRL kie-
rovmik Urzędu Gospodarki
Morskiej, minister Jerzy Ko­
rzonek. Tegoroczne centralne
uroczystości Święta Morza ob­
chodzone będą w ramach 40-
lecia PRL. Dni Morza będą nie
tylko okazją do ukazania do­
robku i znaczenia gospodarki
morskiej, ale także — przed­
stawienia problematyki zwią­
zanej z morską edukacją spo­
łeczeństwa. Poczynione zosta­

ną wysiłki, by Święto Morza
obchodzone było w całym kra­
ju. a nie tylko w miastach por­
towych. Każdy z dni Świę­
ta Morza poświęcony bę­
dzie poszczególnym działom
gospodarki morskiej: I tak: 24
czerwca będzie dniem Mary­
narki Wojennej, 25 — Dniem
Portowca, 26 — Dniem Ryba­
ka, 27 — Marynarki Handlo­
wej, 28 — Ligi Morskiej, 29 —

Dniem Stoczniowca, 30 —

Dniem Żeglarza, Białej Floty
i Turystyki Morskiej.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

o 600 mil

od Halifaxu

(Inf. wł.) Radio Gdynia
przekazało najnowsze wia­
domości o rejsie jachtu
„Dunajec” w operacji „Ża­
giel”, pierwszej oceanicz­
nej podróży, malej „łupin­
ki”. Jacht znajduje się o-

becnie o 600 mil morskich
od Halifaxu — w północ­
nej Nowej Szkocji w Ka­
nadzie. Waldemar Bagiń­
ski, członek Komisji Mor­
skiej Okręgowego Związku
Żeglarskiego w Nowym
Sączu otrzymał meldunek
od I oficera 9-osobowej
załogi jachtu Edwarda Wa­
lentynowicza o dobrym
zdrowiu i samopoczuciu
żeglarzy. „Dunajec” z ba­
senu jachtowego w Gdyni
wypłynął 29 kwietnia br. o

godz. 13.40, powrót spodzie­
wany jest 5 sierpnia br.

(k-b)

Kozak czerwony

jak... pomidor
KIELCE (PAP). Czerwo­

nego jak pomidor kozaka
znalazł mieszkaniec Kielc
w Lasach Świętokrzyskich
koło Złotej Wody. Grzyb
był' dorodny, ważył prawie
85 dkg i wystarczył na ko­
lację dla 3-osobowej rodzi­
ny.

W Lasach Świętokrzy­
skich i na łąkach występu­
ją już także inne gatunki
grzybów m. in. maślaki 1

polne pieczarki.

XXIV małopojskj^ś:
wyścig górski

Dramatyczny etap do Krynicy
Tylko 58 kolarzy startuje je­

szcze w Małopolskim Wyścigu
Górskim. Po bardzo ciężkich
etapach wokół Wieliczki 1 do

Muszyny 21 zawodników mu-

siało zrezygnować z udziału w

wyścigu. Czwarty etap o dłu­
gości 146 km wiódł z Rytra do

Krynicy. Kolarze od początku
jechali bardzo aktywnie. Już po
pierwszej premii górskiej wy­
granej przez Waldemara Wójci­

ka od peletonu oderwała się' 19-
osobowa grupa, w której nie

było lidera Tadeusza Krawczy­
ka. W Cieniawie ucieczkę zaini­
cjował zawodnik Krakusa Mie­
czysław Poręba, do którego do­
łączyli Serediuk, Uryga i Ja­
sek. Niestety na 110 km krako­
wianin miał defekt roweru 1
stracił kontakt z uciekającą trój-

(DOKONCZENIE NA STR 2)
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Zakończyła się wizyta w Polsce

oficjalnej delegacji partyjno-państwowej
Socjalistycznej Republiki Rumunii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

(twa Henrykowi Jabłońskiemu
oproszenia do złożenia wizy­
ty w Rumunii.

O przebiegu wizyty, jej wy­
nikach i treści prowadzonych
rozmów informuje podpisane
po zakończeniu plenarnego
(potkania polsko-rumuńskiego
„Wspólne oświadczenie”. Do­
kument ten podpisali W. Jaru­
zelski i N. Ceausescu w obec­
ności członka Politycznego Ko­
mitetu Wykonawczego KC
RPK, pierwszego wicepremie­
ra rządu SRR Eleny Ceauses­
cu i przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskie­
go, a także członków delegacji
partyjno-państwowych obu
krajów. Obaj przywódcy zło­
żyli również podpisy pod uz­
godnionym tekstem wielole­
tniego programu rozwoju
wsnółpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej między PRL
i SRR.

POŻEGNANIE NA LOTNISKU

Po południu na warszaw­
skim lotnisku „Okęcie" odby­
ła się uroczystość pożegnania
delegacji partyjno-państwowej
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii.

Nowy Sącz pożegnał
przyjaciół z Uljanowska

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Odpowiedział szef delegacji, I sekretarz KO KPZR Jurij
G. Samsonow: „Czuliśmy się u was, jak w domu, albo na­
wet lepiej. Szczególnie wspominać będziemy pobyt w Poro­
ninie. Owocne były rozmowy z przedstawicielami klasy ro­
botniczej, działaczami partyjnymi. Z serca dziękujemy za

wszystko. Poznaliśmy wielu nowych przyjaciół, będziemy
O nich pamiętać, będziemy się z nimi spotykać”.

W trakcie pożegnania płk S. Siemaszko wręczył medal

pamiątkowy „W ochronie granic PRL” Borisowi T. Pawło­
wowi, żołnierzowi III Frontu Białoruskiego Armii Radziec­
kiej. W godzinach popołudniowych delegacja udała się w dro­
gę powrotną do Uljanowska.

K. BRYNDZA

Święto WOP

Uroczysty apel i akademia

u „podhalańczyków" z Nowego Sącza
(Inf. wl.) W październiku

1945 roku powstał dziewiąty
oddział Wojsk Ochrony Po­
granicza, którego miejscem
stacjonowania był Nowy Sącz.
W trzy lata później oddział
przemianowany został na bry­
gadę, a w połowie lat pięć­
dziesiątych brygada ta zyska­
ła miano „Karpackiej”. Pamięć
109 żołnierzy z Karpackiej Bry­
gady pciległyeh w walce z ban­
dami reakcyjnego podziemia
sławi dziś pomnik. Wczoraj
zapłonęły przy nim znicze, a

żołnierze w zielonych góral­
skich pelerynach i kapeluszach
z orlimi piórami zaciągnęli
przy nim warty honorowe.
Złożone zostały również kwia­
ty. To wszystko było frag­
mentem uroczystego apelu, ja­
ki z okazji przypadającego w

najbliższą niedzielę święta
Wojsik Ochrony Pogranicza,
odbył się wczoraj rano w

Karpackiej Brygadzie WOP.
Odczytane zostały specjalne
rc draży okolicznościowe, - a

ogłoszenia ĘKSPRESówe
PILNIE sprzedam dom drewniany
do rozbiórki. Zofia Zabłocka,
Trzemeśnia 187 k. Myślenic.

g-10667

SPRZĄTANIE wnętrz. Kraków,
tel. 48-37-25, godz. 18—21.

g-10670

FIATA 125 p, do remontu — tanio

sprzedam. Tel. 48-00-07, po 16.
g-10673

SKODĘ 105 S, Semex, 2-Ietnlą —

(przedam. Tel. 44-37-83.

g-10676

SAKSOFON altowy — sprzedam.
Gliwice, tel, 33-22-11.

DWIE panienki do pracy w ogrod­
nictwie przyjmę zaraz. Tadeusz
Konik, Kraków, Wiosenna 8.

g-10634

PRZEPRASZAM Ob. Adama Broż­
ka. zam. Kraków, ul. Jana 2/14,
za to. że w dniu 27 maja br. przy
ul. Szpitalnej używałem pod Jego
adresem słów powszechnie uważa­
nych za obelżywe. Piotr Sitarz,
ram. Kraków, ul. Chłodna 6.
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I KOMUNIKAT

3 Spółdzielni Mieszkaniowej „Ruczaj—Zaborze’’ |

£ Spółdzielnia Mieszkaniowa „Ruczaj—Zaborze”
3 zawiadamia, że
“ od 11 do 27 czerwca 1984 r. w biurze Spółdzielni przy f 3
2 ul. Barskiej 19 w godzinach 8—16 codziennie, a w środy g

3 w godz. 10—17 zostaną wywieszone listy członków

oczekujących na mieszkania od 1973 i 1974 r.

w Spółdzielni Mieszkaniowej „Ruczaj—Zaborze”.
Po tym terminie Spółdzielnia Mieszkaniowa „Ru- |

£ czaj—Zaborze” rozpocznie zawieranie umów z człon- «

3 kami z w/w lat o kolejności .przydziału mieszkania a

3 zgodnie z art. 205 „Prawa Spółdzielczego” oraz § 25 3
3 Statutu Spółdzielni Mieszkaniowej „Ruczaj—Zaborze”. £

3 ' Przed zgłoszeniem się do podpisania umowy uprasza g
“

gię o sprawdzenie wywieszonych list w podanym ter- 5
3 minie i zgłoszenie ewentualnych uwag wpisanych do 5

g dnia 25. 06. 1984 r.

O terminie podpisania umowy członkowie Spółdziel-
2 ni zostaną zawiadomieni oddzielnym pismem.

K-4752 S
S -
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Na uroczystość przybyli: I
sekretarz KC PZPR, premier,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński, mar­
szałek Sejmu Stanisław Guc-
wa, prezes NK ZSL, wicepre­
mier Roman Malinowski, prze­
wodniczący CK SD, wicepre­
mier Edward Kowalczyk, prze­
wodniczący RK PRON Jan
D '.Zaczyński, członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR. Prezydium Rzą­
du, gospodarze stolicy.

Obecni byli członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

Orkiestra odegrała hymny
narodowe Rumunii i Polski.

Nicolae Ceausescu w towa­
rzystwie Wojciecha Jaruzel­
skiego 1 Henryka Jabłońskie­
go odebrał raport dowódcy
kompanii reprezentacyjnej
WP złożonej z trzech rodzajów
broni. Następnie przeszedł
przed frontem kompanii, od­
dał cześć sztandarowi, pozdro­
wił żołnierzy.

Przy stopniach samolotu Ni-
eolae Ceausescu pożegnał się
z Wojciechem Jaruzelskim 1
Henrykiem Jabłońskim. O
godz. 13.00 specjalny samolot
Rumuńskich Linii Lotniczych
odleciał do Bukaresztu.

dowódca Karpackiej Brygady
WOP płk Stanisław Siemasz­
ko udekorował liczną grupę
oficerów, żołnierzy oraz osób
cywilnych Medalami „Za za­
sługi w ochronie granie PRL”.

Po południu w sali „Domu
Żołnierza" w Nowym Sączu
odbyła się uroczysta akademia
z okazji 39. rocznicy utworze­
nia Wojsk Ochrony Pograni­
cza. Prócz kadry oficerskiej 1
żołnierzy Karpackiej Brygady
WOP na czele z dowódcą bry­
gady pik. Stanisławem Sie-
maszką, przybyli tu również
przedstawiciele władz poli­
tycznych. społecznych i admi­
nistracyjnych regionu. Obecne
były delegacje organizacji
kombatanckich i młodzieżo­
wych. przedstawiciele zakła­
dów pracy i szkól. Obecna
była również delegacja „Czer­
wonych beretów” czyli VI Po­
morskiej Dywizji Powietrzno-
Desaintowej z Krakowa.

STANISŁAW SMIERCIAK

APARAT słuchowy (zaczepa) —

sprzedam. Tel. 21-22-14 . g-10758

CIIWASTOWSKI Franciszek, zam.

Iwanowice 117, zgubił prawo Jazdy
kat. II, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Gminy Iwa­
nowice. g-10872

MULTICARA diesla, wywrotkę —

sprzedam. Koszalin, tel. 231-03.
g-10871

POSIADAM duży lokal, 72 mz,
woda, gaz, siła — oczekuję pro­
pozycji. Boh. Września 59, 10-17
(magiel). g-10868

BULARZ Piotr, zam. Kraków, ul.
Borsucza 7/65, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez PK.

g-10868

NAPRAWA samochodów w domu
Kiienta, mechaniczne czyszczenie
dywanów 1 wykładzin — spół­
dzielnia pracy „Azet”, tel. 11 -98-43,
w godz. 8—12 1 19—21 . g-10912

FIATA 126 p. 1977 — sprzedam.
Niepołomice, Droga Królewska 49.

g-10689

„Opuszczając terytorium za­
przyjaźnionej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — stwier­
dził Nicolae Ceausescu w de­
peszy wysłanej z pokładu sa­
molotu do W. Jaruzelskiego i
H. Jabłońskiego — pragnę raz

jeszcze wyrazić, w imieniu
własnym i swej małżonki, go­
rące podziękowania za przy­
jazne przyjęcie i gościnność,
którymi cieszyliśmy się pod­
czas całej wizyty w Waszym
kraju.

Jestem przekonany, że to na­
sze nowe spotkanie, rozmowy i
porozumienia, do których dosz­
liśmy oraz podpisane z tej oka­
zji dokumenty stanowić będą
jeszcze silniejszy Impuls dla
rumuńsko-polskich stosunków
przyjaźni i wszechstronnej
współpracy, podnosząc na co­
raz to wyższy poziom wszech­
stronne współdziałanie między
naszymi partiami 1 krajami,
w interesie i dla dobra obu
narodów, ogólnej sprawy so­
cjalizmu 1 pokoju.

Jest ml szczególnie miło
przesyłać Wam, wraz ze sło­
wami pożegnania, serdeczne
życzenia zdrowia 1 pomyślno­
ści oraz życzenia postępu, do­
brobytu i pokoju dla narodu

polskiego”.
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Plenum KZ PZPR

w WUSW
w Krakowie

Wczoraj w Wojewódz­
kim Urzędzie Spraw Wew­
nętrznych w Krakowie od­
było się otwarte Plenum
Komitetu Zakładowego
PZPR i Rad Funkcjona­
riuszy MO, poświęcone rea­
lizacji uchwał XVI Ple­
num Komitetu Centralnego
PZPR. W dyskusji pod­
kreślono robotniczy rodo­
wód Milicji Obywatelskiej
i Służby Bezpieczeństwa.
Wiele uwagi poświęcono
zadaniom, nakreślonym
przez XVI Plenum w dzie­
dzinie ochrony ładu i po­
rządku publicznego, to jest
praktycznej realizacji za­
dań nakreślonych przez
Komitet Rady Ministrów
ds. Przestrzegania Ładu i
Porządku Publicznego.

Druga część plenum po­
święcona była ocenie sy­
tuacji socjalnej funkcjo­
nariuszy i pracowników
cywilnych resortu SW oraz

ich rodzin. Wyjątkowo
ciężka jest sytuacja mie­
szkaniowa, Konieczne jest
wzmożenie wysiłków orga­
nizacyjnych w celu złago­
dzenia tych trudności prze­
de wszystkim poprzez
wsparcie organizacji mło­
dzieżowych dla budowni­
ctwa patronackiego oraz

sięganie do własnych re­
zerw. Bardzo niekorzystnie
przedstawia się też sytua­
cja w zakresie lecznictwa.
Brakuje lekarzy, środków,
lokali. Kurczy się baza
wczasowa i kolonijna, ro­
sną koszty.

Zebrani podjęli uchwałę
w całej rozciągłości iden­
tyfikującą się z rezolucją!
uchwałą XVI Plenum KC
PZPR. Stwierdzono, że

masowy udział w , wybo­
rach do rad narodowych
jest patriotyczną 1 obywa­
telską powinnością.

W obradach uczestniczył
kierownik Wydziału Admi­
nistracyjnego KK PZPR
Jan Kusztelak.

Naukowcy
amerykańscy gościli

w Krakowie

Dzisiaj opuścili Kraków
naukowcy amerykańscy,
którzy uczestniczyli w ty­
godniowym kursie dosko­
nalącym w zakresie roz­
poznawania i leczenia cią­
ży wysokiego ryzyka, zor­
ganizowanym przez Pro­
jekt HOPE w Instytucie
Ginekologii i Położnictwa
AM w Krakowie. W kursie
tym wzięło udział 250 gi­
nekologów z 49 klinik i
szpitali całego kraju.

Wykładowcami byli naj­
wybitniejsi specjaliści a-

merykańscy, profesorowie:
J. D. Kitchin, O. R. Depp,
R. K. Creasy, B. B. Guts-
che, R. H. Paul, R. E. Sab-
bagha, K. Ueland oraz pra­
cownicy Instytutu Gineko­
logii i Położnictwa w Kra­
kowie.

Organizatorzy dostarczy­
li sprzęt' medyczny o war­
tości kilkuset tysięcy dola­
rów i literaturę fachową,
która została rozprowadzo­
na do polskich szpitali.
Kurs ten rozpoczyna stałe
coroczne szkolenie o zasię­
gu ogólnopolskim, w opar­
ciu o dostarczony sprzęt
medyczny, z którym leka­
rze praktycznie się właśnie
zapoznają. Przyczyni się
to z pewnością do zmniej­
szenia zachorowalności ma­
tek i noworodków, (ław)

Polska wieś obchodzi swoje święto
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

wiane są polityczne treści obchodów święta,
podejmowane są inicjatywy czynów spo­
łecznych dla uczczenia Święta Ludowego
i 40-lecia PRL. Te inicjatywy zmierzają
przede wszystkim do zwiększenia pro­
dukcji rolnej i pomocy wiejskiej szkole.
W wielu miejscowoiściach i zakładach
pracy odbywają się wieczornice i akade­
mie, delegacje komitetów Stronnictwa
składają wieńce i wiązanki kwiatów na

grobach działaczy ludowych i w miej­
scach pamięci narodowej.

W Krakowie odbędzie się dziś uroczyste
spotkanie członków Wojewódzkiego Ho­
norowego Komitetu Obchodów Święta Lu­
dowego. W trakcie imprezy zasłużeni
działacze Stronnictwa otrzymają dyplomy
i odznaczenia.

Wojewódzka manifestacja odbędzie się
w niedzielę w Proszowicach na Rynku o

godz, 11. Tam też zorganizowano przez
RW LZS Wojewódzki Zlot Turystów Wsi
Krakowskiej, Imprezę, w której główną
nagrodą jest puchar prezesa KK ZSL.
Z ważniejszych uroczystości w woj. kra­
kowskim wymienić wypada obchody
święta w Tarnawie, gmina Trzyciąż oraz

Święto Młodości w Raciechowicach, or­
ganizowane przez ZW ZMW w Krakowie.

Uroczystości odbędą się także w nie­
dzielę w Racławicach pod kopcem Ko­
ściuszki. W ich trakcie zostanie położony
kamień węgielny pod pomnik Bartosza
Głowackiego. Początek uroczystości o godz.
10.

(tort

Polityka morska państwa -

szansy lepszego wykorzystania
nadmorskiego położenia kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tegoroczne Dni Morza —

powiedział minister Korzonek
— przypadają wprawdzie w

trudnej sytuacji dla gospodar­
ki morskiej, ale mimo kryzy­
su g rpodarka ta w całości jest
rentowna, daje państwu zna­
czne wpływy finansowe w zło­
tówkach i dewizach. To wła­
śnie duża dochodowość tej go­
spodarki sprawiła, że po raz

pierwszy w powojennej histo­
rii Polski formułowane zostały
zasady polityki morskiej pań­
stwa, polegające na tym, że

jei zadania i cele realizowane

Podsumowanie plebiscytu ZSMP

Uczą młodych jak żyć
i jak pracować

(Inf. wł.) Są ludźmi, którzy
starają się pomóc młodym ro­
botnikom. Często robią to ko-
szfem własnego czasu, a jedy­
ną nagrodą jest dla nich
wdzięczność tych, którymi się
opiekują i satysfakcja z tej
działalności. Od kilkunastu lat
organizuje się dla nich plebi­
scyt „Najlepszy Mistrz Nau­
czyciel i Wychowawca Mło­
dzieży”. Wczoraj w Nowej
Hucie odbyło się wojewódzkie
podsumowanie kolejnej edycji
plebiscytu za rok 1983/84.
Tym razem akcją objęto 51
zakładów pracy.

Tegoroczny plebiscyt wyło­
nił 207 laureatów, z których
46 wystąpiło w tej roli co naj­
mniej po raz trzeci. Podczas
wczorajszego spotkania grupie
najbardziej zaangażowanych
wychowawców wręczono dy­
plomy honorowe i pamiątko­
we odznaki. Wyniki tegorocz­
nego plebiscytu podsumował
przewodniczący ZK ZSMP
Kazimierz Chrzanowski. Na
spotkanie przybyli również za­
stępca kierownika Wydziału
Ekonomicznego KK PZPR Sta­
nisław Słysz oraz I sekretarz
KD PŻPR Kraków-Nowa Hu­
ta Zdzisław Kosiński. Obecny
był wiceprezydent m. Krako­
wa Jan Nowak.

Ą/Ak ■ & ■■ ’

Przy jej określaniu nie będzie^7 t¥S- rnS©SI©CZm@ •»« ^rać pod uwagę wynagro-
J t dzenia za pracę w godzinach

nadliczbowych oraz wynagro-

bez podatku wyrównawczego
« ** pracowników, którym nie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dach rzędu 43 tys. A mieaię- przysługuje dodatkowe wy.na-
cznie wynosi on 27.840 zł ro- grodzenie za pracę w godzi-

datek 5760 zł (czyli miesięcz- cznie, czyli 2320 ił miesięcz- nach nadliczbowych). Do pod-
nie 480 zł). nie. stawy opodatkowania nie bę-

Dopiero przy przekroczeniu Warto dodać, że rozporzą- dzie wliczane również wyna-
pułapu 40 tys. zł miesięcznie, dzenie wyłączyło kolejne ele- grodzenie za pracę wykonywa-
podatek staje się stopniowo menty naliczane dotychczas ną w ramach zakładowych z«-

coraz większy. Przy docho- do podstawy opodatkowania, społów gospodarczych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— „Spór o model socjalizmu
w partiach robotniczych”
prof. dr hab. Józef Buszko;

— „Kwestia rolna w pro­
gramach i polityce ruchu lu­
dowego” prof. dr hab. Anto­
ni Podraża;

— „Przebudowa ustroju
społeczno-politycznego kraju
w koncepcjach ruchu młodzie­
żowego w latach 1945—48” dr
Jan Mitera;

— „Myśl polityczna SD w

latach 1944—50” dr Andrzej
Pankowicz;

— Myśl polityczna Stron­
nictwa Pracy w latach
1945—1950” dr Waldemar Bu­
jak.

Z procesu w sprawie śmierci G. Przemyka

Zeznają kolejni świadkowie
WARSZAWA (PAP). 7 bm.

w piątym dniu procesu w

sprawie śmierci Grzegorza
Przemyka zeznawali kolejni
świadkowie. Wśród nich Ja­
kub K. i Cezary F. — dwaj z

trzech kolegów towarzyszą­
cych G. Przemykowi 12 maja
Ub. r. na placu Zamkowym w

Warszawie oraz matka zmar­
łego — Barbara Sadowska.

Jakub K. przedstawił okoli­
czności zatrzymania G. Prze­
myka: Tego dnia — powiedział
— trochę się wygłupialiśmy
W pewnym momencie, było to

przy wylocie ul. Świętojań­
skiej na pi. Zamkowy Cezary
F. wziął G. Przemyka na ple­
cy. Nie pamiętam już kto, Ce­
zary F. albo G. Przemvk, w

pewnej chwili potknął się. Za­

będą w sposób kompleksowy,
siłami wszystkich zaintereso­
wanych resortów. O randze
tego problemu świadczy rów­
nież to, że był on niedawno
tematem — także po raz

pierwszy w okresie powojen­
nym — posiedzenia Sejmu.

Gospodarka morska, trakto­
wana tylko jako składowa
część całej gospodarki — a

nie jednego resortu lub woje­
wództw nadmorskich — stwa-
r: i szansę na pełniejsze niż
dotąd spożytkowanie dla kra­
ju naszego nadmorskiego po­
łożenia.

TADEUSZ STEC

Tradycją plebiscytu są orga­
nizowane co roku na Zamku
Królewskim w Warszawie
spotkania ogólnopolskie z u-

działem przewodniczącego Ra­
dy Państwa. Krakowskie za­
kłady pracy reprezentować w

tym roku będą: Andrzej
Płaszewski (Rejonowy Za­
rząd Kwaterunkowo-Budo-
wlany), Stanisław Oliwa (Kra­
kowskie Zakłady Armatur),
Antoni Migas i Henryk Wi­
śniewski (obaj z Huty im. Le­
nina), Witold Ńiewitała
(„Montin”), Marian Sikora
(PGM Nowa Huta).

Henryk Wiśniewski powie­
dział nam m. in.; dziś mło­
dzież przychodząca do pracy
jest zagubiona. W szkole wpa­
ja się jej przekonanie o nowo­
czesności w przemyśle, o pra­
cy za pulpitem sterowniczym,
a po przyjściu do zakładu
często staje w obliczu szarej
rzeczywistości. Rola mistrza
wychowującego młodych ludzi
jest trudna. Wymaga znalezie­
nia z nim wspólnego języka
a także dużej fachowości w

wykonywanym zawodzie, aby
można było skutecznie pomóc
w sprawach zawodowych.

(ei-pe)

Bywają lała i
Trudno przecenić rangę i

potrzebę organizowania tego
typu -spotkań, są one bowiem
nie tylko forum wymiany my­
śli naukowej, ale również to­
rują drogę powstawaniu no­
wych publikacji, syntez i o-

pracowań. Dotyczy to również
problematyki podjętej na se­
sji. Zagadnienia ewolucji pol­
skiej myśli politycznej w la­
tach powojennych są przez hi­
storyków dostatecznie zbada­
ne w oparciu o zachowane do­
kumenty, uchwały czy choćby
ustne przekazy. Mimo to

jednak wiedza z tego za­
kresu nadal służy wyłącz-

uważyłem podjeżdżający do
nas radiowóz MO. Nie pamię­
tam już, czy funkcjonariusze
milicji legitymowali mnie. Mi­
licjantów było co najmniej
trzech, dokładnie zresztą nie
pamiętam. Do radiowozu
wsiadł najpierw Cezary F., a

potem G. Przemyk. Ten osta­
tni zajmując miejsce w samo­
chodzie miał bose stopy. Po
10—15 minutach doszedłem do
komisariatu MO przy ul. Je­
zuickiej. Przez chwilę stałem
w bramie wjazdowej. Po wej­
ściu do komisariatu zobaczy­
łem G. Przemyka za kratą
przedzielającą korytarz. Był
tam także Cezary F. Z żad­
nym z nich nie rozmawiałem.
Nieco wcześniej stojąc pod
komisariatem usłyszałem dość

Najmilsza
studentka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wnętezny kandydatki, ale też

zalety ducha: inteligencję, do­
wcip, refleks. Najmilsze posz­
czególnych uczelni okazały (ię
godne swych koron, konkuren­
cja była duża, zabawa przed­
nia. . ,,

Obrady jurorów trwały dłu­
go i w tym czasie umilał ocze­
kiwanie łubiany przez studen­
cką publiczność zespół Old

Metropolitan Band. Prowadzą­
cy imprezę Jerzy Fedorowicz
i Krzysztof Litwin, którzy wy­
chodzili wprost s siebie, aby
możliwie najlepiej, zaprezento­
wać kandydatki do korony, o-

giosili wyniki niedługo przed
północą.

Najmilszą studentką Krako­
wa została wybrana Elżbieta
Pochopień z miasteczka stu­
denckiego, dalsze dwa miejsca
zajęły Urszula Kosowska z UJ
i Monika Górkiewicz z WSP.
W klubie Pod Jaszczurami do
białego rana trwał bal koro­
nacyjny. (as)

Werdykt jury XX FPR

w Zielonej Górze
ZIELONA GÓRA (PAP). Ju­

ry XX Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze pod
przewodnictwem Szymona Ka-
walli — dyrektora Filharmonii
w Zielonej Górze, członka Na­
rodowej Rady Kultury ogłosiło
werdykt.

Pierwszą nagrodę — „Złoty
Samowar” — przyznano zespo­
łowi wokalnemu „Impuls” i
Działdowa (woj. ciechanow­
skie), nagrody drugie’— „Sre­
brne Samowary” — przyzna­
na: Justynie Sieńczyło z Bia­
łegostoku oraz Annie Bąbas z

Torunia.
Trzecie nagrody —• „Srebrne

Samowary” zdobyli: Andrzej
Korycki z Wiskitni (woj. skier­
niewickie). Beata Milewska z

Torunia. Waldemar Kaspero-
wicz z Żar (woj. zielonogór­
skie).

*

Z okazji jubileuszowego XX
Festiwalu Piosenki Radzieckiej
I sekretarz KC PZPR, pre­
mier. gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski skierował do wszyst­
kich organizatorów, wykonaw­
ców i jurorów oraz licznych
rzesz sympatyków festiwalu
list z pozdrowieniami.

dziesięciolecia
nie specjalistom, nie dociera
natomiast do szerszych krę­
gów społeczeństwa, do młode­
go pokolenia; zamyka się w

kręgu referatów i publikacji
dostępnych środowisku nau­
kowemu. Miejmy więc nadzie­
ję, że dorobkiem wczorajszej
sesji będzie in. popularyza­
cja wiedzy z zakresu polskiej
myśli politycznej.

Organizatorami tej cennej
inicjatywy były komisje hi­
storyczne partii, stronnictw
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych i kombatanckich r.

Krakowa.
(mol)

głośny krzyk. Rozpoznałem
głos O. Przemyka.

Później udałem iię do mie­
szkania G. Przemyka. Jego
matki nie zastałem. W miesz­
kaniu było kilka osób, wśród
nich kobieta, której nie znam,
ale z którą wróciłem do ko­
misariatu. Obu kolegów już
tam nie zastałem. W tej sy­
tuacji pojechaliśmy do pogo­
towia przy ul. Hożej, gdzie
jak się dowiedziałem odwie­
ziono G. Przemyka.

W budynku pogotowia, w

jednym z pokojów, zobaczy­
łem G, Przemyka oczekujące­
go na przyjazd karetki. Leżał
na kozetce wydając jęki. Nie
rozmawiałem z nim. W pew­
nej chwili zwrócił się w stro­
nę ściany i zaczął wymioto­
wać. Pojawił się sanitariusz
przynosząc naczynie tzw. ner­
kę. Wkrótce też G. Przemyka
odwieziono do domu;

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Z dalekopisu
(s) Rząd Argentyny i U

partii politycznych podpisa­
ły w piątek Pakt Jedności

Narodowej, który — jak
podkreślają komentatorzy
polityczni — oznacza swego
rodzaju „zawieszenie broni”

między rządem a opozycją.

Q W piątek w Lancaster
House w centrum Londynu
rozpoczęły się oficjalnie ob­
rady dziesiątego szczytu sie­
dmiu najbardziej uprzemy­
słowionych krajów Zachodu
— Stanów Zjednoczonych,
Japonii, W. Brytanii, RFN,
Francji, Wioch i Kanady. O-
twarcia obrad dokonała pa­
ni Margaret Thatcher —szef
rządu brytyjskiego — która

jest gospodarzem spotkania.
Już na wstępio pani That-

eher wystąpiła z tezą, że

dotychczasowa polityka go­
spodarcza siedmiu państw

Dramatyczny etap do Krynicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ką. Do końca jechał jednak bar­
dzo ambitnie i jeszcze na 20 km

przed metą miał szansę zostać
liderem wyścigu. Na ostatnich
kilometrach peleton, w którym
tempo nadawał lider T. Kraw­
czyk, ruszył do ataku i znacz­
nie zmniejszył przewagę ucieki­
nierów. Do mety w Krynicy do­
jechał duet Serediuk — Uryga.
Ostateczni® wygrał brązowy me­
dalista ubiegłorocznych mis­
trzostw świata* Andrzej Sere­
diuk z Moto Jelcz Oława.

Drugą 1 trzecią premię górską
wygrał zwycięzca etapu Andrzej
Serediuk.

Wyniki IV etapu: 1. Serediuk
3.43,19, 2. Uryga 3.43,27, 3. My­
tnik 3.44,29, 4. Wójcik 3.44,34, 5.

Mokiejewski 3.44,44, 6. Sypytko-
wski 3.44,44.

Oto klasyfikacja po 4 etapach:
I. Krawczyk 11.06,54, 2. Faltyn
II. 08,00, 3. Poręba 11.08,05, 4. Ja­
giełłą 11.08.22, 5. Serediuk

11.08,20, 0. Michalak 11.08,38.

Jutro ostateczne rozstrzygnięcia?
W niedzielę rozegrana zosta­

nie 29. przedostatnia seria spot­
kań o mistrzostwo piłkarskiej
ekstraklasy. Wiele wskazuje na

to, ż® gratulować będziemy tego
dnia piłkarzom poznańskiego
Lecha tytułu mistrza Polski. Po­
znaniacy grają w Katowicach z

GKS i mają szanse na zwycię­
stwo. Wówczas, bez względu na

rezultat spotkania Szombierki —

Widzew Łódź, lider będzie mi­
strzem a Poznań pozostanie sto­
licą polskiego futbolu.

Pogoń Szczecin walczy o brąz
1 udział w Pucharze UEFA. Je­
śli w niedzielę wygra u siebie
z Motorem Lublin, to osiągnie
cel. Apetyty na trzecie miejsce
ma Jeszcze warszawska Legia,

Rozpoczyna się Turniej
Drużyn Niezrzeszonych

W niedzielę rozegrane zostaną
pierwsze mecze XX piłkarskie­
go Turnieju Drużyn Niezrzeszo­
nych, który organizuje Wisła

przy współpracy „Gazety Kra­
kowskiej”. W zawodach wezmą
udział 52 zespoły. Wczoraj odby­
ło się losowanie pierwszych gier.

Oto terminarz na jutro. BOIS­
KO NR 1: godz. 10: drużyna nr

3 gra z zespołem nr 37, godz, 11

nr4—nr81,godz.13nr49—
nr50,godz.14nr7—nr42.
BOISKONR2:godz-10nr9—
nr15,godz.11nr2—nr11,
godz.12nr33—nr44,godz,13
nr1—nr23,godz.14nr14—
nr 20. BOISKO NR 3: godz. 10

nr8—nr17,godz.11nr21—
nr24,godz.12nr13—nr32,
godz,13nr0—nr40,godz,14
nr45—nr40.BOISKONR4:

godz.10nr5—nr18.godz.11
nr10—nr29,godz.12nr47—
nr48,godz.13nr25—nr43,
godz.14nr51—nr52.

W dniu 5 czerwca 1984 r. w wieku 66 lat zmarł

tow. Wamwas WAGELIS
dztałacs ruchu robotniczego, członek Komunistycznej
Partii Grecji, uczestnik walk ż faszyzmem hitlerow­
skim jako żołnierz Armii Wyzwoleńczej, członek PZPR.
W latach 1953—1973 pracownik Krakowskich Zakła­

dów Elektronicznych „Telpod”.
Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAK0W-PODGÓRZE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 11. VI. 1984 r. o godz.
12.30 na cmentarzu Podgórskim.

- 7 czerwca 1984 r. zmarł w Krakowie bliski nam

Człowiek i pisarz

Stanisław PAGACZEWSKI
prozaik, poeta, reportażysta, twórca książek dla dzieci
i młodzieży, których bohaterowie zdobyli serca szero­
kich rzesz najmłodszych czytelników.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

Mgr Sławomir WOJAK
nasz drogi Szwagier i Wujek, zmarł nagle dnia 6
czerwca 1984 r„ w wieku 54 lat. Pozostanie na zawsze

w naszej pamięci Jako Człowiek prawy, wielkiej do­
broci 1 skromności

RODZINA

jest słuszna 1 żo należy Ją
kontynuować. Jako główny
cel tej polityki wskazała ona

walkę i inflacją 1 deficytem
budżetowym.

• Ciągle jeszcze trudno
ustalić ostateczną liczbę 0-
sób, które zginęły w trakcie

wymiany ognia między
szturmującymi Złotą Świą­
tynię w Amritsarze (stan
Pendżab) oddziałami woj­
skowymi a zabarykadowany­
mi w niej Sikhami. Agencja
Reutera podała jednak, po­
woli:jąo się na źródła, poli­
cyjne, iż liczba ofiar śmier­
telnych wynosi co najmniej
500 osób.

@W nocy i czwartku na

piątek dokonano chuligań­
skiego napadu na placówkę
Agencji Prasowej „Nowosti”
w Berlinie Zachodnim. Z po­
zostawionych śladów wynika,
iż nie był to napad • cha­
rakterze rabunkowym. Jak
dotąd, policja nie njęla
sprawców napadu.

PROGRAM MINUTOWY
SOBOTA: godz. 11 — Piwni­

czna — start pierwszego zawod­
nika do V etapu jazdy indywi­
dualnej na czas Piwniczna —

Kosarzyska (5 km); godz. 13
meta ostatniego zawodnika w

Kosarzyskach; godz. 17 .30 —

Nowy Sącz, ul. Królowej Jad-

wigi — start do VI etapu —

kryterium o Puchar Prezydenta
m. Nowy Sącz (80 km); godz.
19.30, meta na ul. Królowej Jad­
wigi.

NIEDZIELA: godz. 10.15 — Ry­
tro („Perła Południa”) start ho­
norowy, do VII etapu; godz. 10.30
— Rytro, start ostry; godz. 10.48
— .Stary Sącz (12 km); godz.
10.57 Gołkowice (18 km); godz.
11.33 — Wysokie (premia gór­
ska na 42 km); godz. 11 .55 Li­
manowa (55 km); godz. 12 .20
Gruszowiec (premia górska na

74 km); godz. 12 .36 Mszana Dolna

(84 km); godz. 12 .50 Lubomierz

(premia górska na 94 km); godz.
13.53 Krościenko (135 km); godz.
14 Szczawnica (140 km) — meta

VII etapu. (S-K)

która w przedostatniej serii go-
ści Górnika Zabrze.

Piłkarze Wisły podejmują na

własnym stadionie Zagłębie So­
snowiec. Dla wiślaków jest to

mecz o pietruszkę.
Cracovia, która ma Jeszcze te.

oretyczne, ale minimalne na­
dzieje na utrzymanie się w li­
dze, gra na wyjeździe w Chorzo­
wie z Ruchem.

Pozostałe mecze: ŁKS — Gór­
nik Wałbrzych, Śląsk Wrocław
— Bałtyk Gdynia.

Wnlidzewgr.UHutnik
podejmuje na własnym boisku
Broń Radom. Krakowianie mu­
szą się zmobilizować, by zdobyć
dwa punkty. Zagraża im bo­
wiem, jak większości drużyn tej
grupy, widmo spadku.

Płk L. Bafia

prezesem PZN
Delegaci z 14 okręgowych

związków narciarskich spotkali
się w Zakopanem na walnym
zjeździe Polskiego Związku Nar­
ciarskiego.

W pierwszym dniu obrad, w

których uczestniczył przewodni­
czący GKKFiS Marian Renke,
delegaci wybrali nowego preze­
sa PZN. Został nim płk Lech
Bafia.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

— Zagłębie Sosnowiec, niedziela
godz. 17.30, boisko Wisły, n li­
ga: Hutnik — Broń Radom, so­
bota godz. 18, boisko Hutnika.
HI liga: Cracovia II — Sande-

eja, niedziela godz. 11, boisko
Cracovii.

JUDO. Międzynarodowy tur.

niej juniorów, turniej drużyno­
wy, sobota godz. 10.30 i 16.30,
turniej indywidualny, niedziela

godz. 10, hala Wisły.
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FELIKS KIRYK

Negatywny stosunek Władysława Czeskiego do Ol­
brachta, jako kandydata na tron polski, był
w rodzinie Jagiellonów odosobniony i wypływał

s nieprzezwyciężonych jeszcze żalów i pretensji do kró­
lewicza jako niedawnego rywala na Węgrzech. Kiedy za

Olbrachtem opowiedziała się królowa Elżbieta i wzięła w

»woje ręce agitację za jego wyborem na króla Polski, znaj­
dując w tej mierze wsparcie u młodszych synów Aleksandra,
Zygmunta i Fryderyka — wycofał swoje zastrzeżenia
1 oświadczył się również za Olbrachtowa kandydaturą. Kra­
ków udzielił królowej Elżbiecie pożyczki pieniężnej, dzięki
której wystawiła silny oddział zbrojny i doprowadziła go do
Piotrkowa na sejm elekcyjny. 800 wyćwiczonych jeźdźców
przyprowadził tam z sobą syn Fryderyk biskup krakowski.

Głównym przeciwnikiem Olbrachta był Zbigniew Oleśnicki
(młodszy), wówczas arcybiskup gnieźnieński, który dociągną!
za sobą wielu wpływowych możnych mało- i wielkopolskich,
kokietując przy tym książąt mazowieckich. Przybyli oni bo­
wiem do Piotrkowa w 1500 koni i przy poparciu arcybiskupa
zgłosili kandydaturę księcia Janusza płockiego na króla.

Elekcja odbyła się w zamku piotrkowskim, który zajął
królewicz Fryderyk. On też otworzył obrady, jako biskup
krakowski, kierując nimi umiejętnie. Mimo tego atmosfera
była napięta, gdyż wśród przeciwników Olbrachta znaleźli się
Tęczyńscy. Oleśniccy. Kmitowie, a także Dobiesław z Kuro-
swęk wojewoda lubelski, stary ''stronnik króla Władysława.
Po dwu tygodniach nerwowych targów przystąpiono 27 sierp­

nia do elekcji. W sali zamkowej zasiadło ok. 40 delegatów
uprawnionych do głosowania, wśród których znajdowali się
sami tylko senatorowie, a więc biskupi, kasztelanowie, do­
stojnicy koronni i reprezentanci Pomorza. Głosowanie odbyło

się imiennie, według sprawowanych urzędów. Wynik elekcji
był nieoczekiwany. Jan Olbracht otrzymał wszystkie głosy,
a cały ceremoniał elekcji nie trwał dłużej, niż godzinę. Nie­
zwłocznie ogłoszono go królem tym wszystkim, którzy ocze­
kiwali rezultatów wyboru poza salą zamkową, zaś miody
Jan Tarnowski w ciągu 30 godzin brawurowej jazdy konnej
przywiózł wiadomości z sejmu elekcyjnego do Krakowa.

W dniu 23 września odbyła się w katedrze wawelskiej
uroczysta koronacja Olbrachta, dokonana przez arcybiskupa
Oleśnickiego, niedawnego przeciwnika jego królewskich
rządów' w Polsce, w asyście pozostałych biskupów oraz licz­
nego pocztu dostojników świeckich. Opozycja przegrała za­
tem .zupełnie, gdyż sa Olbrachtem opowiedziała się solidar­

nie cała dynastia, poparła go szlachta i większość,możnych,
szanując przy tym wolę zmarłego króla.

Pierwszy rok rządów poświęcił Olbracht Uporządkowaniu
•praw skarbowych dążąc do podniesienia wpływów pienięż­
nych do kasy państwowej, ais szlachta nie dała się opodat­
kować bezinteresownie. W 1493 r. swołał sejm do Piotrkowa,
na którym zatwierdził przywileje królestwa, zakazał chłopom
zbiegostwa, redukując też możliwości legalnego opuszczania
przez nich wsi do jednego kmiecia w roku. Sejm uchwalił
podatki na wykupno dóbr królewskich i na wojną z Tur­

kami i Tatarami. Uchwały te stały się podstawą reformy
stosunków wewnętrznych, dokonanej ostatecznie w trzy lata
później, tj. w 1496 r., na kolejnym sejmie w Piotrkowie.
Król zatwierdził statuty nieszawśko-piotrkowskie i kilka no­
wych postanowień na korzyść stanu szlacheckiego. Podtrzy­
mano nie tylko zakaz ucieczki kmieci ze wsi, ograniczając
silnie wolność osobistą ludności wiejskiej w duchu uchwały
z 1493 r., lecz także ograniczono prawa mieszczan: w ręce

wojewodów złożono ustanawianie cen; wyjęto włościan spod
jurysdykcji miejskiej; zakazano mieszczanom nabywania
dóbr ziemskich, uzasadniając to argumentem, że nie świad­
czyli obowiązków wojskowych. Uchwalono wreszcie, że naj­
ważniejsze stanowiska duchowne mają być obsadzona wy­

łącznie przez szlachtę. Warto nadmienić prxy tym, że posta­
nowienia piotrkowskie nie oznaczały jeszcze ugruntowania
się w Polsce pańszczyzny tej .matki nędzy moralnej, fi­
zycznej i materialnej chłopa a i nim całej Rzeczypospolitej",
stały się jednak podstawą prawną przypisania go do ziemi,
zamykając mu drogę do jakiegokolwiek awansu społecznego
’

podkopując jego wolność orax poczucie godności osobistej.
Sejm piotrkowski z 1496 r. doprowadził do naruszenia do­
tychczasowej równowagi stanów na korzyść szlachty, za

zgodą rady królewskiej i samego króla, który zyskiwał aa to
znaczne podatki na obronę królestwa i wiary.

Przygotowywał się do wyprawy przeciwko Turkom, naj­
ważniejszego zadania swego życia. Ale zanim wyruszył
przeciwko półksiężycowi zakupił i przyłączył w 1494 r. do
Korony księstwo Zatorskie, z którego (oraz z księstwa
oświęcimskiego) utworzono powiat śląski województwa kra­
kowskiego; w 1493 r. włączył do królestwa po śmierci Ja­
nusza księstwo płockie, gdzie wprowadził swe wojska. Od­
mówił następnie praw do Warszawy i Czerska Konradowi
księciu czerskiemu, poplecznikowi krzyżactwa, wykorzystu­
jąc pretekst niezłożenia mu przezeń hołdu. Ostatecznie sejm
piotrkowski pozostawił mu w 1496 r. księstwo czerskie dzie­
dzicznie, natomiast Warszawę tylko dożywotnio; księstwo
płockie zostało przemianowane na województwo, a likwi­
dacja odrębności od Korony reszty Mazowsza, stała się już
tylko kwestią czasu. Nie można zaprzeczyć, że owe rewindy­
kacje księstw do Korony były poważnym sukcesem króla.

W polityce zewnętrznej starał się Olbracht wspierać rzą­
dy brata Aleksandra na Litwie, nie rezygnując jednak k ty­
tułu wielkiego księcia litewskiego, następnie utrzymać stan

posiadania na Śląsku głogowskim, marząc o połączeniu tej
dzielnicy s ziemiami Korony, doprowadzić do pełnego #je-
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Kiedy
schodziłem po „Echo” zobaczy­

łem przed moją redakcją rozrzucone

małe, białe karteczki. Na kwadraci­
kach przebitki granatowym tuszem ktoś
odbił hasło: „Durny do urny”. W rogu,
jak stempel prawdy krzyczała kotwica
„Polski Walczącej”.

— Ach, ten nasz narodowy zwyczaj
zbierania bibuły — pomyślałem sobie,
ukradkiem pakując do kieszeni cienkie jak
duch konspiracji karteluszki.

— A poza tym — prowadziłem we­
wnętrzny monolog — jak z tych karteczek
wytłumaczyć się Staszkowi. Przecież jest
kandydatem na radnego...

— Słuchaj, Stachu, znamy się Już dobrych
kilka lat, więc nie obraź się, że zapytam: właś­
ciwie dlaczego kandydujesz na radnego? Po ja­
ką cholerę?!

— To mi zostało jeszcze z czasów dawnego

...trzeba mieć rozmiar w oczach

ZSP... Pamiętasz? Ten duch... to otwarcie do
ludzi...

— No, a tak szczerze?
— Wi.sz, uważam, że można jeszcze zmienić

kawałek nas j rzeczywistości i chcę w tych
zmianach wziąć udział.

— Jąkiej rzeczywistości, Stachu?!
— Bardzo konkretnej Tej najbliższej, na

osiedlu gdzie mieszkam, w pracy...
— I wierzysz, że będziesz mógł coś zrobić?

Ty — Stanisław Bisztyga, członek SD, 33-letni
absolwent Akademii Ekonomicznej... Ty — były
działacz ZSP, były pracownik naukowy AWF,
były zastępca naczelnika dzielnicy Krowodrza...
Ty — po chorobie serca spowodowanej — nie
wypieraj się — pracą w administracji państwo­
wej... Ty, — zastępca dyrektora Spółdzielni Tu­
rystycznej „Gromada” w Krakowie, ojciec dzie­
ciom... Wreszcie ty — mieszkaniec osiedla 2 Puł­
ku Lotniczego, a więc Nowej Huty, do której
Dzielnicowej Rady Narodowej kandydujesz... Ty
wierzysz, że będziesz mógł coś zrobić?! Ze nie
będziesz elementem fasady? Bezradnym radnym?

— To, jaki będę, zależy tylko ode mnie. Jeśli
bezradnie rozłożę ręce to będę bezradny, ale je­
śli będę próbował robić to, co będzie do mnie
należało — to pewnie mi się uda.... Bo, wiesz,
nie ma tematów nierozwiązywalnych... To tylko
kwestia czasu, żeby pokonać trudności. W kon­
sekwencji wszystko zależy od ludzi, a na koń­
cu każdej sprawy jest człowiek. Więc warto...
warto załatwić nawet najdrobniejszą rzecz...

— Warto? Dlaczego... po co?
— To tak śmiesznie zabrzmi, ale może dla­

tego, żeby usłyszeć jedno słowo: dziękuję...
— Sądzisz, że nie mógłbyś wszystkiego tego,

• czym mówisz, robić i nie być radnym?
— Pewnie bym mógł, ale moje szanse na zro­

bienie czegokolwiek byłyby mniejsze... A poza
tym, wiesz, mnie się nie podobają tacy grzecz­
nie siedzący przytakiwacze (a mieliśmy takich
sporo, oj, sporo), więc postanowiłem działać.

— Słuchaj, nie owijajmy niczego w bawełnę.-
Stajesz do trudnych*1wyborów...

— Wiem, że są to wybory szczególne. Wszy­
scy czekamy... nie wiemy jakie one będą. Py­
tamy: iść? nie iść? No, co tu dużo mówić ;— to

pytanie stawia się w niektórych polskich domach.
Są tacy, którzy odpowiedź na to pytanie dali
już trzydzieści parę łat temu przy okazji pierw­
szych w PRL wyborów powszechnych. Oni od­
powiedź na pytanie: iść? nie iść? dadzą i teraz,
brnąc z sobie tylko zrozumiałym uporem w dro­
dze donikąd. Z tymi polemizował nie będę, bo

polemizować nie sposób... A zresztą szkoda na

to czasu. Im można tylko przypomnieć ten
wiersz Asnyka... no, ten... pamiętasz: „Wy nie
zmienicie biegu fal, nic smutki nie pomogą, bez­
silne gniewy, próżny żal, świat pójdzie swoją
drogą”.

— Chcesz może powiedzieć, że „trzeba z ży-
wemi naprzód iść...” .

— A masz może inne zdanie na teń temat?
— Michał Radgowski w jednym ze swych fe­

lietonów wiele lat temu sformułował definicję
pracy pozornej. Napisał, że praca pozorna to ta­
ka praca, która przy zaangażowaniu sił 1 środ­
ków służy zaangażowaniu sił i środków. Czy
jako kandydat na radnego nie masz obaw, ż*
będziesz uprawiał pracę pozorną?

— Ty może myślisz, że wątpliwości i rozterki
przeżywają tylko ci, którzy się wahają czy
pójść czy nie pójść głosować? Ci, którzy kandy­
dują, też czasem mają wątpliwości. Ja nie chcę ni-

ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK

kogo agitować... Namawiać, żeby koniecznie po­
szedł oddać swój głos. To każdy z nas musi roz­
ważyć sam i sam świadomie zdecydować. Ja
wiem, że czas jest trudny... A jednak czas leczy
rany... Sprzyja refleksji. I ja bardziej wierzę w

ludzki rozum niż w najbardziej nawet wspania­
łe emocje.

—- Ale czy twoje racje są w stanie przekonać
myślących inaczej?.

—- Jest, rzeczą normalną, że w tym samym
kraju, mieście, domu, rodzinie ludzie różnią się
pomiędzy sobą poglądami, ale jest rzeczą nie­
normalną i niebezpieczną, żę w tym samym
kraju, mieście, domu czy rodzinie poglądy są
powodem konfliktów, wrogości, alienowania łu­
dzi pozwalających sobie na inny punkt widze­
nia. Podobno ktoś powiedział, że Polak z piersi
matki asie wiarę, niechęć do rzeczywistości i

.do sąsiadów. No, a popatrz: czy nie moż­
na by było wiary, konstruktywnego stosun­
ku do rzeczywistości połączyć w jedną har­
monijną całość? Czy w konsekwencji nie o

to nam wszystkim chodzi? Ale odpowiem na

twoje pytanie. Nie wiem, czy moje racje są
w stanie przekonać myślących inaczej, ale
wiem, że będę się starał, jeśli zostanę radnym,
nie uprawiać pracy pozornej. Strasznie bym
chciał, żebym mógł działać i pracować tak, iż­
bym nie musiał wchodzić chyłkiem do swojego
bloku. Żebym mógł ludziom patrzeć prosto w

twarz. Żebym nie musiał przed ludźmi uciekać
i kryć się.

— „Chciałbym", „chciałbyi”, „ohciałby"„ A
masz jakiś program?

— Przede wszystkim uważam, ie wcale nie
potrzeba nowych programów. Tych jest aż nad­
to. Najważniejszą — według mnie — sprawą na

dziś jest dopilnowanie tego, by te istniejące już
programy zostały wreszcie zrealizowane. By
kontynuowano robienie tego, co jest dobre,
mądre, potrzebne... Po co nowe programy? Żeby
wyważać otwarte drzwi?

— To odważne — co mówisz...
— Ha, czy uważasz, że ci, którzy kandydują

na radnych nie są odważni? Decyzja na tak —

to, proszę ja ciebie, akt odwagi i pozytywnego
stosunku do życia.

— Odwagi? Wobec kogo i ezego?
— Przede wszystkim wobec atmosfery s--a

„nie” towarzyszącej w niektórych środowiskach
wyborom, ale także odwagi wobec zadań i trud­
ności, jakie będą musiell rozwiązywać nowi
radni.

— Jeśli mówimy już o zadaniach 1 trudno­
ściach — to zapytam czy masz świadomość, że
będziesz radnym Nowej Huty? Tej Nowej Huty,
w której ja — przy okazji „13” i „3” kolejnych
miesięcy —. przeżyłem już tyle łomotów? Tej
Nowej Huty znanej niestety w ostatnich, latach
z zamieszek i rozrób?

— Mam świadomość, Ze jestem kandydatem

na radnego Nowej Huty — dzielnicy znanej nia
tylko — jak mówisz — z zamieszek i rozrób...

— Są granice, których nie wolno przekraczać.
To są granice społecznego bezpieczeństwa. I mo­
że właśnie dlatego wierzę, że będzie spokój w

Nowej Hucie.
— A czy ty będziesz miał spokój? A propos.

Kłaniają ei się jeszcze znajomi na ulicy?
— Było mi bardzo przykro, kiedy ostatnio

jeden s moich dawnych przyjaciół powiedział do
mnie: tyyy, wyczytałem w gazecie, że kandy­
dujesz na radnego. Kogo ty podpierasz? Prze­
cież im są potrzebni tacy jak ty poczciwi idio­
ci... Jesteś taki sam jak i oni sukinsyn...”

— Noico?
— No, i mogę mu odpowiedzieć — pomimo

wszystko przyjacielowi. Otóż, słuchaj (pomimo
wszystko) przyjacielu! Kandyduję, bo uważam,
że jest jeszcze parę rzeczy do zrobienia. Nikogo
nie podpieram, bo ci. których według ciebie trzeba
podeprzeć, moim zdaniem nie wymagają takich

zabiegów. I wreszcie chciałem ci przypomnieć (po­
mimo wszystko) przyjacielu, że właśnie do mnie i
do tych sukinsynów zwracałeś się wiele razy z

różnymi sprawami; począwszy od stypendium na

studiach, przez mieszkanie i pomoc w znalezie­
niu pracy. Czy kiedykolwiek ci Odmówili oni —

sukinsyny, albo ja — sukinsyn — wtedy gdy
„ich” reprezentowałem? Nie! Więc pamiętaj
(pomimo wszystko) przyjacielu: jeżeli chcesz, by
szanowali cię inni — szanuj samego siebie i
to — co mówisz!

'
— Rany Boskie, Stachu, mówisz jak Don Cor-

leone...
--- To wcale nie chodzi o ton, ale o minimum

szacunku dla samych siebie. Nie plugawmy sie­
bie sami głupotą:..

— A może nie jesteśmy już po prostu młodzi?
Może weszliśmy już na tyle w tryby społecznej
machiny, że zatraciliśmy właściwe spojrzenie na

życie...
— Mam 33 lata 1 chyba czuję się młody. Ro­

zumiem młodych ludzi. Rozumiem ich problemy.
Dlatego cenię tych, którzy realnie patrząc na

rzeczywistość chcą sami coś od siebie dać, a nie
tylko żądać— krytycznie oceniać wszystko i
wszystkich i żądać...

— Ale przecież ich start życiowy...
— Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest

on w obecnej sytuacji o wiele trudniejszy niż
kilka lat temu, ale też chyba większa jest sa­
tysfakcja x rozwiązania najmniejszego choćby
problemu...

— Satysfakcja — to marna pociecha wobec
permanentnych braków'...

— No, dobrze. Ale przecież o wiele trudniej­
sza jest również sytuacja tych, którzy podej­
mują decyzje. Potrzeby znacznie wzrosły, nato­
miast możliwości ich zaspokojenia — niestety
nie. I dotyczy to właściwie wszystkich dziedzin
życia: Trzeba to zrozumieć; przyjąć jako prawdę
i nie mieć złudzeń, że w najbliższym czasie sy­
tuacja radykalnie się zmieni.

— Jako kandydat na radnego nie dajesz żad­
nej kiełbasy wyborczej?

— Kiełbasa, nawet ta wyborcza, jest na kart­
ki... A tak serio to uważam, że nie można ludzi
mamić obietnicami, tylko uczciwie z nimi roz­
mawiać. Każdy s nas odczuwa potrzebę roz­
mowy. I są sytuacje, w których szukamy pomo­
cy. I tę pomoc radny powinien okazywać.

— Byłeś, Stachu, zastępcą naczelnika dzielni­
cy. Pracowałeś w administracji państwowej.
Mówią, że byłeś za uczciwy i dlatego wysiadło
ci serce, więc musiałeś odejść. Jeśli zostaniesz
radnym, ta czy owa znajomość administracji
państwowej pomoże ei w czymkolwiek?

— Rozumiem administrację... Znam jej mo­
żliwości. I dlatego z całym spokojem mogę po­
wiedzieć, że rzeczą szalenie istotną jest w dzia­
łalności przyszłych rad narodowych umiejętność
takiego formułowania programów i zadań dla
owej administracji, żeby to nie były zadania i
programy science fiction. Po prostu: trzeba mieć
rozmiar w oczach- ,

KRÓTKI FILM
i reszta kraju
WOJCIECH KLEMIATO

Polski film krótkometrałowy ustawił łfę
w orszaku pogrzebowym « podąża na

•' cmentarz artystyczny, omijając najważ­
niejsze problemy kraju. Dokument nie utrwa­
la współczesnego obrazu społeczeństwa —

a. przecież to podstawowa powinność — ucie­
kając w tematy bezpieczne i odległe. Twór­
cy zapominają, że film krótki jest również
spektaklem, logiczną konstrukcją z począt­
kiem i końcem. Nie widać tego, ponieważ
autorom brakuje fachowości warsztatowej,
więc ich dzieła upodabniają się do telewizyj­
nych audycji. Są rozwlekłe, przegadane,
nudne. A to już ślepy zaułek i początek
upadku imprezy. Mistrzem ceremonii pogrze­
bu krótkiego metrażu jest telewizja, która —

produkując taśmowo „kawałki" do załatania
programu — nie przywiązuje zbytniej wagi do
poziomu warsztatu, a będąc największym kon­
sumentem, stosuje ulgowe kryteria artysty­
czne. Prowadzi to do twórczej demoralizacji
środowiska" — summa opinii z konferencji
prasowej.

„Film krótkometrażowy staje się coraz

większą fikcją. Ministerstwo Oświaty wyco­
fuje się z umów o produkcję filmów dla
szkół, brakuje taśmy na wykonanie kopii
filmów zamówionych przez Ministerstwo
Rolnictwa, jeszcze tylko festiwal krakowski
pozwala film krótki trzymać przy życiu. Suk­
cesy krótkiego metrażu wiążą się z istnie­
niem szkół twórczych. Dziś to wszystko roz­
sypało .'się, zatomizowało, brak grup twór­
czych. Nie mamy w tej chwili z czego robić
filmów montażowych, bo — okazuje się —

cały materiał, został wyeksploatowany lub
nie nadaje się. Główną przyczyną kryzysu
jest sytuacja ideowo-polityczna w środowisku
filmowym. Żeby zrobić ważny film, trzeba
samookreślić się. A twórcy tego unikają" —

wachlarz opinii (podajemy za „Gazetą I esti-
walową”) z

' seminarium sekcji krytyki fil­
mowej SD PRL.

„Każdy festiwal jest zafałszowanym Obra­
zem rzeczywistego stanu krótkiego metra­
żu, ponieważ nie wiemy, co zawierają tytu­
ły odrzucone przez komisję selekcyjną’' —

glos tzw. trzeźwego rozsądku.
Większość jednak bywalców XXIV Festi­

walu Filmów Krótkometrażowych w Krako­
wie godziła się, że polski film krótki prze­
żywa zastój, przy czym głównie dotyczy to

warsztatu, bowiem pojawiło się sporo tytu­
łów, które podejmowały ważne tematy poli­
tyczne — tak jest! o czym za chwilę — i
społeczne. Odbiciem artystycznego załamania
się jest tegoroczny werdykt jurorów, którzy
pod przewodnictwem reżysera Jerzego Hoff­
mana nie znaleźli ani jednego dzieła godnego
nagrody Grand Prix. Wymowna jest również
specjalna honorowa nagroda Złotego Laj­
konika — przyznana Sylwestrowi Brauno­
wi (pseudonim „Kris”), autorowi fotografii,
wykorzystanych przez reżysera Tadeusza Ma-
karczyńskiego w dyptyku „Sceny z Powsta­
nia Warszawskiego” (sierpień i wrzesień).
Obaj twórcy utrwalili obraz nierównej wal­
ki i zagłady miasta, wstrząsający dokument
zbrodni hitlerowskich. Także „Choroba gło­
dowa” (Srebrny Lajkonik) Jarmo Jaaskelai-
nena przekazuje świadectwo barbarzyństwa
faszystowskich Niemców. Autor filmu, sta­
ły korespondent Radia i Telewizji Fińskiej
w Polsce, aby odtworzyć pracę lekarzy ży­
dowskich, badających w warszawskim getcie
skutki głodu przejrzał 18 tysięcy zdjęć, m.

in. z archiwów niemieckich. Powstał prze­
rażający dokument martyrologii narodu, a

z drugiej strony — zapis zwycięstwa nauki
w obliczu totalnej zagłady. Wartość obu fil­
mów trudno czymkolwiek wymierzyć, bo ja­
kąż stosować skalę? Jedno jest pewne, że
temat okupacji, wydawałoby się wyeksploa­
towany do dna, dostarcza wciąż zaskakują­
cych dzieł. I niestety, nie można powiedzieć,
by do nich zaliczał się „Kabaret” Andrzeja
Barańskiego — eksperymentalna forma kłóci
się s powagą tematu i próba ukazania fa­
szyzmu w Niemczech wypada nonszalancko
— oraz „Cienie” Krzysztofa Langa, impresja
z głośnej ongiś wystawy o Powstaniu War­
szawskim, zorganizowanej w byłej fabryce
Norblina. Dowód, że nie wystarczą słuszny
temat i szlachetne idee.

Podstawową łtrawą filmu dokumentalnego
wciąż są archiwalne kroniki. Barbara Dutkie-
wlci i Janusz Kędzierzawski w .Krajowej Ra­
dzie Narodowej” (nagroda dla zespołu archiwum
WFD za materiały do filmu) wydobyli mało
znane albo zapomniane szczegóły z powojenne­
go życia politycznego. Widzimy tam pierwszy
garnitur polityków: Bierut, Osóbka-Morawski,
Gomułka, Cyrankiewicz, Mikołajczyk w nie-,
spotykanych (?) sytuacjach, jak prezydent ła­
mie się opłatkiem s rannymi żołnierzami, a

Rada maszeruje w pochodzie na odsłonięcie
pomników Kopernika i... Króla Chrystusa.
Krótko mówiąc wraca na ekran faktograficz­
na rzetelność dokumentalistów i oby było tak

dalej.
Natomiast niczego nowego nie wniósł do

portretu polityka i wójta W. Witosa film Syl­
westra Kiełbiewskiego („Wspominając Witosa”),
operująey znanymi materiałami 1 wspomnie­
niami S. Mierzwy. Podobną sztampą odzna­
czała się „Teczka personalna" Danuty Kępczyń­
skiej —, biografia Aleksandra Kowalskiego,

współorganizatora GL i ZWM, o którym Drób*
ner miał wyrazić się, ie „zdobył Kraków dla
PPR”. Ta wiele® interesując* postać ® boga­
tym życiorysie (własny skromnie zawarł w 29
wierszach rękopisu) czeka na swego odkryw­
cę. Filmy biograficzne, które byłyby uda-

/ną syntezą poglądów, twórczości z kolejami lo­
su są dla filmowców trudnym gatunkiem.
Przekonali się o tym Andrzej Titkow, kreślą*
„Z pamięci” sylwetkę krakowskiego poety A.

Bursy, Natalia Koryncka w „Norwidzie” i Zbi­
gniew Kowalewski w „Ptaku, o którym trochę
wiem” (o wrocławskim poecie R. Wojaczku),
demonstrując bezradność obrazu filmowego wo­
bec przekazu poezji. Utwierdził to przekona­
nie dziełem „Nie wiem — może” Tadeusz Cie­
sielski, filmując — czytany przez autora —

wiersz M. Białoszewskiego.
Znacznie ciekawsze okazały stę portrety

zbiorowe Polaków anno domini 1984. Ich gale­
rię otwiera nagrodzony Srebrnym Lajkonikiem
„Portret z natury” Andrzeja Szczygła — po­
zornie dokumentacja malarstwa E. Dwurnika,
wzmocniona balladą, a w rzeczywistości kary­
katuralny zapis, rodzimego krajobrazu (spo­
łecznego) z „pięknymi miastami, wspaniałymi
klatkami (schodowymi) i owocującymi działka­
mi”. Znakomicie z nim koresponduje film Elż- „

biety Jaworowicz - „Na bocznicy”, (Brązowy
Lajkonik), nagrodzony głównie za temat, gdyż
— czego nie ukrywał przewodniczący jury —

wykazuje spore braki ■Warsztatowe. Treść rze­
czywiście rekompensuje niedostatki formalne,
bowiem, odwołując się do dobrej szkoły „czar­
nego” dokumentu, pokazał on faktyczny obraz
harówki kolejarzy w parowozowni na nocnej
zmianie. Groteskowo brzmią pogadanki o samo­
realizacji przez pracę w zestawieniu z kadra­
mi ilustrującymi mozolną i brudną robotę
(„mówią o nas smoluchy”), o zdobyczach so­
cjalnych i trosce, jaką wykazuj® dyrekcja („nie
widzą w nas ludzi, a tylko jak psa u budy”).
Marzeniem starszej kobiety były dwa pokoje z

kuchnią i łazienką. Teraz przestała łudzić się,
że kiedykolwiek otrzyma mieszkanie. Zapowiedź
stacyjnej spikerki, że „pociąg robotniczy skoń­
czył bieg i będzie odstawiony na bocznicę” sta­
je się dopełnieniem posłania filmu.

W nurcie czarnego dokumentu mieszczą się:
„Pamiątka z Kombinatu” Zdzisława Bieleckiego
-wstrząsające świadectwo ekologicznego zagro­

żenia; „Awans” Krzysztofa Juśkiewicza— mło­
dzi robotnicy stołecznych budów, rodem ze wsi,
mają świadomość, że traktuje się Ich jak tanią
siłę roboczą, więc żale i rozgoryczenia topią w

alkoholu, co pociąga za sobą tragiczny finał;
„Zgodnie z decyzją” Krystiana Przysieckiego
— obraz biurokratycznej bezduszności i samo­
woli gminnego kacyka, który wbrew woli wła­
ściciela gospodarstwa odbiera mu ziemię i nie­
wygodnego petenta zamyka w zakładzie psy­
chiatrycznym. Szkoda tylko, że tym wszystkim
filmom zabrakło artystycznych środków wy­
razu, bowiem warsztatowo są zbyt chropawe.
Natomiast niesłusznie jury pominęło „Mur”
Jadwigi Zajifek (w tonie bardzo podobny do
ubiegłorocznego „Protokołu zniszczenia”), także

dotyczący wsi i pokazujący paradoksy polityki
rolnej, które prowadzą do komicznego drama­
tu. Skłóceni niesłusznymi decyzjami admini­
stracji wieśniacy odgradzają się murem, co

wcale nie jest im do śmiechu.

Portret zbiorowy, chociaż rysujący losy Jed­
nostkowe, byłby uboższy bez takich filmów

jak „Wesoły tramwaj” Eugeniusza Biskupa —

o śląskich (i nie tylko) kontrastach; „Dozorca”
(Brązowy Lajkonik za debiut) Józefa Małochy
i „Mój dom” Kacka Kasprzyckiego — obaj re­
żyserzy na przykładzie losu kamienicy kreślą
dzieje kraju. Galerię portretu społecznego za­
myka „Alibi na życie” Andrzeja Fidyka, które­
go tytuł sam za siebie odpowiada, dlaczego
młodzież szuka azylu w muzyce rockowej.

Tadeusz Wudzki filmem „Bo to ziemia na­
sza” (Brązowy Lajkonik) otwiera rejestr tytu­
łów rozrachunkowych z powojenną polityką
narodowościową. Opowieść nauczyciela z Wej-
sun o losie Mazurów, będących ostoją polsko­
ści Warmii i Mazur, zwróconych Macierzy („na
grobie Kajki piszą: Szwab, a w Suwałkach
mówią na nas Prusacy albo Krzyżacy”) daje
obraz „błędów 1 wypaczeń”. Podobny gorzki
los spotkał Słowińców, etniczną grupę Słowian,
którzy skutecznie odpierali ataki germanizacji,
a po wojnie poczęto, ich odgermanizowywać.
„Nie chcieli żyć pod butem”, więc wyjechali —

o paradoksie — do RFN. Ostatniego z nich fil­
mował Andrzej Mellin i tak powstały „Ostat­
nie ślady". Wielce drażliwy temat podejmuje
także Andrzej Czarnecki w „Bieszczadzkich
ikonach” — poszukiwanie kulturowych korzeni
Łemków w opuszczonej ojcowiźnie, których loa

zagnał nad brzeg Bałtyku.
Animację wygrał „Koniec” Ewy Blbańsklej

— metafora nieziszczonej pogoni kraju do dos­
tatniego życia, którą symbolizuj* bohaterka,
próbując* bezskutecznie wsiąść do ekspresu. I
w końcu pojedzie, ała w cysternie-butelce
podrzędnego pociągu. Publiczność natomiast ce­
niła filmy Juliana Antonisza — „Polska kronika
non-camerowa” nr 3. „Dodatkowe wole trawienne

magistra Kiziołła”, miniatury Aleksandra Sro­
czyńskiego — „Adam i Ewa” oraz „Vice versa”,
a także „Czarne Kaptury” Piotra Dumały za

błyskotliwość, humor, groteskę, makabreskę,
nonsens, horror, za to wszystko, czego brakuje •

szarej codzienności.
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dnoczenia Pomorza i Prus z królestwem i likwidacji Zakonu
Krzyżackiego, a wreszcie do uregulowania stosunków z bra­
tem Władysławem, królem czeskim i węgierskim, celowego
w świetle planowej akcji antytureckiej. Plany jego wojny
z Turkami były znane we Włoszech i zyskały zainteresowa­
nie na dworze papieskim i w Wenecji. Nie wiadomo jednak,
czy król myślał o krucjacie ogólnochrześcijańskiej w celu
likwidacji władztwa osmańskiego w Europie i pomszczenia
śmierci stryja, Władysława Warneńczyka, czy też o wojnie

dla omówienia koalicji przeciw Turkom l Tatarom, ale
spotkanie upłynęło głównie na wyjaśnianiu polityki króla
polskiego wobec nie dowierzającego mu Władysława i Hab­
sburgów, nastawionych wrogo do króla Czech i Węgier. Mi­
mo tego zapadły jakieś postanowienia o współdziałaniu,
które trzymano w wielkiej tajemnicy. Po powrocie do kraju
Olbracht przystąpił do Intensywnych przygotowań do wojny
z Turkami, ale nie doprowadził ich do końca, gdyż przer­
wała je inwazja tatarska, a następnie wielka zaraza w Pru­
sach i na Rusi. Powrócił do nich w 1496 r. Przyznał szlach­
cie na wspomnianym sejmie piotrkowskim przywileje, aby

o zasięgu bardziej ograniczonym, w kierunku Mołdawii i
utraconych portów czarnomorskich, Kilii i Białogrodu. Zna­
ny jest w każdym razie projekt króla, dotyczący przeniesie­
nia Zakonu Krzyżackiego nad Morze Czarne, czego aktyw­
nym orędownikiem był Kallimach, niegdyś nauczyciel, obec­
nie doradca królewski.

Wielkie te zamierzenia wymagały pokoju z Moskwą, któ­
ry król wiązał z małżeństwem brata Aleksandra z Heleną,
córką-Iwana III, wielkiego księcia moskiewskiego, następnie
neutralności Habsburgów i wojskowej współpracy z Węgra­
mi oraz finansowego przynajmniej wsparcia ze strony pa­
piestwa i Wenecji. W kwietniu 1495 r. spotkał się Olbracht
razem z królewiczami Zygmuntem i Fryderykiem w Lewo-
czy z bratem Władysławem, królem czeskim i węgierskim,

zachęcić ją do udziału 'w wojnie i uchwalenia na nią po­
trzebnych środków finansowych, poświęcając (jak niektórzy
sądzą — wbrew własnemu przekonaniu) interesy mieszczań­
stwa i ludności wieśniaczej.

W następnym roku (1497) ruszył na czele wyprawy w kie­
runku Mołdawii, równocześnie Aleksander miał uderzyć na

czele wojsk litewskich na Tatarów krymskich. Plan wojny
był efektowny i gdyby się powiódł, byłoby możliwe w pełni
nie tylko odbicie z rąk tureckich portów czarnomorskich,
lecz także przesunięcie granic królestwa nad Morze Czarne.
Niestety, wielki książę litewski nie zaatakował ordy krym­
skiej, gdyż zaniepokojony ruchami wojsk moskiewskich,
musiał zatrzymać się pod Bracławiem i przysłał bratu’ tylko
nielicznych ochotników. Zdradził Olbrachta król Włady­

sław, który przeszedł do obozu jego wrogów, przyłączył się
do nich wreszcie Stefan wojewoda mołdawski, który opo­
wiedział się jawnie po stronie sułtana i zażądał od króla
polskiego wycofania się z jego kraju. Już teraz było wia­
domo, że wyprawa polska nie ma szans powodzenia. Ale
uparty król nie odstąpił z Mołdawii. Mimo szczupłych sił,
wśród których przeważało niekarne, małowartościowe i ob­
ciążone nadmiernie taborami pospolite ruszenie szlacheckie,
przystąpił do oblężenia Suczawy, które nadmiernie się prze­
dłużyło. Tu zastało go żądanie króla Władysława, aby przer­
wał niezwłocznie wojnę z wojewodą Stefanem i rozpoczął
układy pod groźbą zaatakowania go przez oddziały węgier­
skie. Na domiar złego król zapadł na ciężką malarię i mu­
siano go przenosić z miejsca na miejsce w lektyce, co unie­
możliwiło mu nadzorowanie wojska. Wyprawa była przegra­
na. Chodziło tylko o to, aby wycofać się bez większych
strat. Kiedy wojska polskie przechodziły przez Bukowinę,
zostały 22 "października 1497 r. zaatakowane niespodziewa­
nie w długim wąwozie leśnym przez wojewodę Stefana,
wzmocnionego oddziałami węgierskimi, tureckimi i tatarski­
mi, ale dzięki akcji ciężkiej jazdy polskiej pod dowództwem
Jana Łęczyńskiego udało się armii z armatami i głównymi
taborami wydostać z opresji, przy stratach jednak kilku ty­
sięcy szlachty, co uwieczniono niebawem w powiedzeniu, że
„za Olbrachta wyginęła szlachta”. Chory król osiągnął z

wojskiem granice kraju, ale wracał z ciężkim brzemieniem
niepowodzenia. Nawet nie tak klęska militarna, która ze

stanowiska wojskowego była przecież nikła, jak porażka po­
lityczna Olbrachta miała znaczenie doniosłe. Odsłoniła sła­
bość Polski i podkopała reputację króla i królestwa wobec
sąsiadów, w tym również wobec Jagiellonów rządzących w

Czechach, na Węgrzech i na Litwie. (C.d.n.)

FELIKS KIRYK

Piąta Ewangelia”... Pojęcie to wprowa­
dził do biblistyki Ernest Renan urze-

"

czony kolorytem lokalnym Palestyny,
gdzie — przed napisaniem swej głośnej
książki „Życie Jezusa” — przebywał ja­
ko kierownik ekspedycji archeologicznej.
Szczególnie jednak zachwyciła go Galilea:

„Okolice Jerosolimy są może najsmutniejszym
zakątkiem świata. Galilea natomiast była krainą
zieleni, cieniów, uśmiechniętych pól, była praw­
dziwą' ojczyzną „Pieśni nad pieśniami”... W cią­
gu marca i kwietnia kraina ta zmienia się w

przepyszny kobierzec kwiatów o niezrównanym
blasku różnorodności barw. Ten piękny kraj...
zachował melancholię, wdzięk, który za dni Je­
susa przejmował duszę wiosną i weselem...

Z wyjątkiem Tyberlady zbudowanej przez
Antypasa w 1S r. na cześć Tyberiusza... Galilea
nie posiadała miast większych. Kraj był jed­
nak dość gęsto zaludniony, miał liczne miastecz­
ka i rozległe osady; każdy szmat ziemi był sta­
rannie uprawiony... Były to przepyszne okolice
zroszone wodami, bogate w owoce; sady ginęły
w cieniu wihogradu i drzew figowych, ogrody
były pełne cytryn, granatów i pomarańczy1). Wi­
no było znakomite... a pito go wiele."

Jeśli przypomnimy jeszcze, że tam właśnie
leżało, bogate w ryby, Jezioro Tyberiadzkie, da­
jące utrzymanie wielkiej „rzeszy” rybaków, łat­
wiej będzie wywieść rodowód ewangelicznych
przypowieści, odwołujących się do pojęć, rzeczy i
wydarzeń znanych słuchaczom z ich własnego
doświadczenia, z codziennego życia.

Jednakże koloryt lokalny, geografia czy na­
wet topografia ojczyzny Wielkiego Galilejczyka,
to w sumie za mało, by mówić o „piątej Ewan-

kusje, czy w szabat wolno zabić wesz, nie mie­
li natomiast wątpliwości, że „człowieka nie zna­
jącego Prawa" można „rozplatać na pół jak ry­
bę".

Wzajemne stosunki między religijną (ale za­
razem finansowo potężną) arystokracją a „mo-
tłochem” ukazuje dokładniej fragment Talmudu:

„Biada mi ze strony rodu Boeta / biada mi
wobec ich kija / Biada mi ze strony rodu Isma-
ela / biada mi wobec ich pięści Z To są arcyka­
płani, ich synowie są skarbnikami, urzędnika­
mi świątyni są ich teściowie, a ich niewolnicy
przychodzą z kijami, aby nas bić." '

Ów „motłoch” stanowił pokaźną część miesz­
kańców pięknej Galilei, czyli „Okręgu pogan",
jak zwano tę prowincję ze względu na jej mie­
szaną ludność. Czyż fakt ów nie tłumaczy do
pewnego stopnia popularności, jaką właśnie w

Galilei cieszyła się błogosławiąca ubogich i „u-
bogićh, duchem” nauka Mistrza?

Inny przykład. Miłosierny Samarytanin jest
dla nas wyłącznie pięknym symbolem. Można
sobie jednak wyobrazić uczucia słuchaczy, dla
których mieszkańcy Samarii byli uosobieniem !

herezji i bezbożnictwa. A czyż nie pamiętali
oni o zasadzkach i napadach jakie Samaryta­
nie urządzali na pobożnych Żydów pielgrzymu­
jących do Jerozolimy?

Opowieści i przypowieści ewangeliczne wie­
le też mogłyby opowiedzieć o codziennym
życiu zwykłych ludzi, o ich zwyczajach

i obyczajach, gdybyśmy mieli do nich klucz w

postaci komentarza.

Z opisów „godów weselnych” w Kanie nikt
się nie dowie, że dziewczęta żydowskie wydawa­
no za mąż przed ukończeniem 13 roku życia.

Narodowe Towarzystwo Mi­
łośników i Ochrony Świa­
towego Zabytku - Kopalni

Soli w Wieliczce powstało vj

sierpniu 1982 r. Rychło, na mo­
cy porozumienia między tym
Towarzystwem a Kopalnię Soli
w Wieliczce, narodziła się In­
terdyscyplinarna Krajowa Ra­
da Naukowa Rewaloryzacji, O-

chrony i Popularyzacji Zabytko­
wych Kompleksów Wieliczki. W

wyniku zabiegów
i Kopalni Soli

podjęta została
chwała o utworzeniu Narodo­
wego Funduszu Ochrony Za­
bytkowej Kopalni „Wieliczka”.
Do wyrażonej przez Towarzy­
stwo prośby przychylił się prze-

Towarzystwa
„Wieliczka"

rządowa u-

dzibą w Warszawie oraz Kopalnia
Soli „Wieliczka” przy współpracy
władz miejskich i partyjnych w

Wieliczce, inauguruje cykl syecjali-
sitycznyoh spotkań programowych
na temat rewaloryzacji i przyszło­
ści zabytkowej Wieliczki, organizu­
jąc (11—13 czerwca br.) I Narodo­
wą Konferencję Ochrony Wieliczki.
Obrady odbędą się w Warszawie i
w Wieliczce.

W naszej redakcji goszczą: wice­
przewodniczący Towarzystwa, a za­
razem przewodniczący Rady, inicja­
tor ich powstania doc. ZIEMOWIT
JERZY MIKOŁAJTIS oraz wiceprze­
wodniczący Towarzystwa, współprze­
wodniczący Rady dyr. naczelny Ko-

BOGUMIŁA

PIECZONKOWA

palni Soli w Wieliczce mgr inż. IG­
NACY MARKOWSKI. Towarzyszy
im I sekretarz KMG PZPR w Wie­
liczce STANISŁAW RZEPKA. Od
dawna bowiem Wielicka instancja
partyjna jest gorącym rzecznikiem
ratowania i rewaloryzacji wieli­
ckich zabytków. Na początek na­
szej rozmowy — przypomnienie —

REKOMENDACJI UNESCO, UZA­
SADNIAJĄCEJ WPISANIE WIELI­
CKIEJ KOPALNI NA ŚWIATOWĄ
LISTĘ DZIEDZICTWA KULTU­
RALNEGO.

„Zabytkowa Kopalnia Soli w Wie­
liczce — mówi dokument — to jedy­
ny obiekt górniczy na świecie czyn­
ny bez przerwy od średniowiecza do
chwili obecnej. Jej oryginalne wyro­
biska (chodniki, pochylnie, komory
eksploatacyjne, jeziora, szyby, szybi­
ki) o łącznej długości ok. 3W km,
usytuowane na 9 poziomach, sięgają­
cych do głębokości 227 m, ilustrują

wszystkie etapy rozwoju techniki gór­
niczej w poszczególnych epokach hi­
storycznych. Unikalna kolekcja gór-
niczych konstrukcji, urządzeń, i na­
rzędzi we wnętrz kopalni, przedstawia
w naturalnym środowisku systemy
odwadniania, wentylacji i oświetlenia

kopalni. Znajdują się tu również za­
bytki związane z rozwojem warzel­
nictwa, którego początki na tym ob­
szarze sięgdją czasów prehistorycz­
nych (neolit). Do niespotykanych u>

skali światowej należą obiekty sztuki
górniczej, reprezentowane przez rzeź­
by w soli i całe kaplice podziemne t

bogatym wystrojem wnętrz".

Pomimo doraźnych, tymczaso­
wych,. wykonanych zwłaszcza w

50. latach, a także prowadzonych
ostatnio prac zabezpieczających ko­
palnia, a w konsekwencji i miasto
Wieliczka znajdują się — jak wia­
domo — w stanie tragicznego za­
grożenia.

CZYTAJĄC BIBLIĘ (3)____________

„Piąta Ewangelia”
Terminem tym należałoby raczej okreś­

lić pewien zasób Wiedzy niezbędnej dla każde­
go, kto w lekturze utworów zwanych ewange­
liami pragnie odnaleźć coś więcej niż powtórkę
liturgicznych fragmentów .

Hieratyczny, dostojny język rodzimych prze­
kładów, unikających komentarza, stanowi
pierwszą, ale nie jedyną przeszkodę utrud­

niającą poznanie epoki i środowiska. Wujkowe
„grosze”, które w rzeczywistości były srebrny­
mi rzymskimi denarami; przewyższające swą
urodą przepych Salomona „lilie polne”, czyli
wspaniałe czerwone anemony; informacja, że
Jezus został ukrzyżowany „o godzinie szóstej”,
choć według naszej rachuby była to godzina
dwunasta w południe, to tylko drobne przykła­
dy „nieprzenikliwości” stylu biblijnego. Najwięk­
szą zaporę między współczesnością a „ludźmi
Nowego Testamentu” wzniósł jednak czas. Czas
bowiem zmienia treść pojęć, sprawia, że zatraca

się, nieraz doszczętnie, właściwe znaczenie ży­
wych niegdyś i barwnych, powszechnie zrozu­
miałych zwrotów, przenośni, określeń czy skró­
tów myślowych.

Zachowane dzieła i przekazy historyczne, od­
krycia dokonane przez archeologów pozwalają
w pewnym stopniu na odtworzenie panujących
naówczas w Palestynie stosunków społecznych
i ekonomicznych, na scharakteryzowanie ugru­
powań politycznych i prądów religijnych. Nie
przywrócą one jednak i nie ukażą niepowta­
rzalnej barwy tamtego czasu, nie zrekonstruują
sposobu myślenia ludzi, ich uczuć, tęsknot, ocze­
kiwań i dążeń.

Czy lektura ewangelii sprzyja owej, tak trud­
nej rekonstrukcji? — Po części tylko, ponieważ
ich autorzy skupiając swą uwagę niemal wyłącz­
nie na treściach religijnycfi, ograniczali się głów­
nie do przedstawienia „dicta et facta Domini” —

„słów i czynów Pana”. Z kolei fakt że utwory swe

adresowali do określonego kręgu czytelników,
a także specyficzne warunki polityczne w ja­
kich przyszło im tworzyć, dokonały reszty. Nie
znajdziemy więc w ewangeliach ani podziem­
nego echa napięć politycznych, które w 66 r.

doprowadziły do beznadziejnej wojny z rzym­
skim okupantem, ani wyraźniejszych śladów
niezwykle ostrego rozdarcia znamionującego ów­
czesne stosunki społeczne.

Czy oznacza to, że ewangelie nie są świadec­
twem epoki? — Bynajmniej! Miał słuszność fran­
cuski historyk H. Daniel-Rops pisząc, że zawie­
rają one mnóstwo konkretnych szczegółów ma­
lujących ówczesne życie i obyczaje, tyle tylko,
że szczegóły te nic już nie mówią „obyczajom
Współczesnych ludzi” i dlatego „domagają się
wyjaśnień”.

Tak np. ewangelie nie mówią nic o podzia­
łach kastowych, często natomiast przeciwsta­
wiają sobie bogaczy i biedaków, potwierdzając
pośrednio istnienie bardzo ostrych różnic klaso­
wych, które w roku 70. doprowadziły do brato­
bójczych, okrutnych walk w oblężonej Jerozo­
limie.

Pisma ewangelistów niezwykle krytycznie wy­
rażają się o faryzeuszach, saduceuszach i „uczo­
nych w Piśmie”. Niewiele przecież jest w nich
miejsc, takich jak u Jana („A ten motłoch nie
znający Prawa jest przeklęty.”), które ukazywa­
łyby straszliwą przepaść między ugrupowania­
mi zachowującymi rygorystycznie wszystkie na­
kazy i zakazy rytualne, a pogardzanym i znie­
nawidzonym „motłochem”, czyli „ludem ziemi”
(am-haarez) — biednymi chłopami, rzemieślnika­
mi, robotnikami rolnymi, niewolnikami, dość li­
beralnie traktującymi wszystkie owe uciążliwe
przepisy. Pobożni rabbi prowadzili uczone dys-

Ale znając np. system miar, domyślilibyśmy
się bez trudu, że na przyjęciach weselnych pi­
to tęgo, wiedząc, że stągwie z wodą przemienio­
ną w wino zawierały ponad 600 litrów mocne­
go trunku. (Nawiasem mówiąc aramejskie słowo
„uczta” oznaczało to samo co „pijatyka”).

Przypowieść o zgubionej drachmie dowodzi,
że dla szarego człowieka nie była to błaha
kwota. Rzeczywiście: drachma stanowiła zapłatę
za wielogodzinny dzień pracy robotnika rolnego.
Za 200 drachm można było kupić funt (327 g)
najdroższego, wspomnianego przez ewangelie,
olejku: nardu.

Wiedząc z kolei, że grecka drachma odpowia­
dała pod względem wartości srebrnemu denaro­
wi, możemy domyślić się, jaką wartość przedsta­
wiały Judaszowe „srebrniki”2)

Skoro już mowa o pieniądzach... Czy potrafi­
my określić zamożność bohatera przypowieści,
który swemu słudze pożyczył 10 tys. talentów?
Otóż talent, jako miara wagi (od 300 do 600 kg
szlachetnego kruszcu) wyszedł już w I wieku
n.e. z użycia. Można przecież wyobrazić sobie co

słowo to oznaczało dla przeciętnego słuchacza,
któremu większość dochodów zabierały podatki.
Nawet, gdyby potraktować talent jako jednost­
kę monetarną, to 1 tak stanowił on równowartość
6 tysięcy drachm, czyli 20 lat ciężkiej pracy.

I znowu w słowach: „kto jest bez grzechu,
niech pierwszy rzuci kamieniem" widzimy tyl­
ko piękną naukę moralną. Dla ludzi współczes­
nych Jezusowi był to jednak także termin praw­
niczy. W procesie karnym bowiem największą
wagę miał nie corpus delicti, nie dowód rzeczo­
wy, lecz zeznania świadków. Ale też, gdy w o-

parciu o te zeznania zapadł wyrok śmierci,
(przez ukamienowanie), świadkowie musieli
pierwsi rzucić kamieniami w skazańca.

Znajomość praw i zwyczajów pozwala czasem

odkryć „dopisywacza”. Przykładowo: scena z

cudzołożną żoną wydaje się być późniejszym
dodatkiem napisanym przez kogoś, kto nie wie­
dział, że na kamienowanie skazywano cudzo-
łożne narzeczone. (Łatwiej będzie ten przepis
zrozumieć, jeśli dodamy, że narzeczeństwo da­
wało prawo do współżycia seksualnego).

Osobnym tematem mogłaby być symbolika
liczb, tak częsta w Biblii. Przebaczyć komuś 77
razy znaczyło przebaczyć nieskończoną ilość ra­

zy. 77 bowiem, podobnie jak 40 oznaczało „wiele”.
Dlatego też informację o tym, że Jezus przez
40 dni przebywał na pustyni (tzn. w okolicach
Morza Martwego) należy raczej odczytać „prze­
bywa! długo na pustyni”.

Czy taka „wiwisekcja” utworów uznanych
przez Kościół za święte nie kłóci się z pietyz­
mem, jakim wierni powinni je otaczać? — De­
woci powiedzą zapewne, że tak. Odmiennego
zdania jest wspomniany katolicki historyk, któ­
ry pisał: „Im wznioślejszy jest przedmiot, tym
dokładniejsza powinna być metoda badania".
Oraz: „Często właśnie wskutek tego, że się od­
rywa posłannictwo Chrystusa od jego podłoża,
powstaje wiele nieporozumień.”

Trudno się z nim nie zgodzić. Podobnie zresz­
tą jak z Renanem, którego zdaniem „we wszyst­

kich ludzkich sprawach przede wszystkim począt­
ki zasługują na zbadanie”.

WIESŁAW MERCIK

*) Co do pomarańczy nte ma pewności, że rosły
tam w I wieku.

’) Pamiętając, że „30 srebrników”, to cytat z Księ­
gi Zachariasza (XI, 1S), trzeba Je traktować jako
symbol.

wodniczący Rady Państwa prof.
Henryk Jabłoński, obejmując
stały patronat nad wielickimi

zabytkami, ich ochroną, prowa­
dzoną i zamierzoną działalno­
ścią ratunkową. Także resort

górnictwa rozciągnął swój pa­
tronat nad ratowaniem wieli­
ckiej kopalni.

Rada, istniejąca przy Towarzy­
stwie, opiera się o współpracę ze

specjalistycznymi instytucjami nau­
kowymi górnictwa, chemii, sztuki,
architektury, wychowania. Skupia
specjalistów różnych dziedzin: ar­
chitektów, historyków sztuki, hu­
manistów i historyków kultury, ge­
ologów, inżynierów rozmaitych
„branż”. Rada ma na celu sukce­
sywne opracowywanie — sumptem
społecznym — wytycznych dla re­
konstrukcji, rewaloryzacji górnicze­
go miasta i zabytkowej kopalni. O-
pracowany pod auspicjami Rady
program rewaloryzacji stanie się
dopełnieniem programu zabezpie­
czania górniczego zabytków. Rada
zobowiązana jest również do reali­
zacji zadań wynikających z uchwa­
ły Rządu o powołaniu Narodowego
Funduszu Ochrony Zabytkowej Ko­
palni Soli „Wieliczka”.

Rozwijając swą działalność Naro­
dowe Towarzystwo Miłośników i
Ochrony Światowego Zabytku —

— Kopalni Soli w Wieliczce, z sie-

ZAWAŁ — WODA — ZASIAR­
CZENIE. ‘

Na naszych łamach wielokrotnie
o tym pisaliśmy. Więc tylko w du-_
żym skrócie to, co mówi dyrektor
l. Markowski.

— W wyniku wydobycia urobku
kopalnia to 7,5 min m sześciennych
pustych przestrzeni, w tym 3,5 min.
m. sześć, zabytkowych chodników,
pochylni, szybików, wyrobisk, to

ponad 300 zabytkowych komór. Z

rozległego labiryntu podziemi za­
ledwie 2 proc, udostępnionych iest
dla zwiedzających, zabytkowych ko­
mór — 30, a więc 10 proc. Gdyby
porównać wysokość wieży kościoła
Mariackiego z głębokością kopalni,
to jest ona ponad 3-krotnie głębsza
od wysokości hejnalioy. Ciśnienie
górotworu, od pierwszego poziomu,
gdzie rozpoczyna się. prowadząca
przez wyrobiska, trasa turystyczna,
potęguje się.- oczywiście, na niż­
szych poziomach. Ale już ciśnienie
na pierwszym, leżącym na 64 m

w głąb poziomie, grozi zapadnię­
ciem się, ruiną zabytkowych komór
bliskich powierzchni, także tych,
które zwiedzamy schodząc na II i
III poziom, do głębokości 135 m.

Taki zawał, to w konsekwencji rui­
na kopalni, zniszczenie miasta Wie­
liczki. Zagrożenie wynika również
z plastyczności sali, plastyczne są
także płonę skały — iły i łupki —

towarzyszące kopa’ni. Widoczne jest

(CIĄG DALSZY NA STR. 6) j

By Wieliczka nie podzieliła losu
d trzech lat prasa rozpisuje
się na temat zagrożenia zabyt­
kowej kopalni soli w Wieliczce,

nie podając skąd to zagrożenie pocho-
dzi.

Jako inżynier górnik, o, równocześ-
nie pracownik kopalni soli w Wielicz­
cewlatachod1.05.1938r.do12.05.
1945 r. na różnych stanowiskach, a

przed podaną datą także pracownik
kopalni soli w Inowrocławiu posiada­
jącej zupełnie inne warunki zalegania
złoża niż Wieliczka, postaram się u-

zmysłowie w tym miejscu dość istot­
ne fakty.

Złoże w Inowrocławiu, podobnie jak
złoże w Wapnie (ok. roku 1970 uległa
zatopieniu kopalnia i miasteczko),
geologicznie starsze (cechsztyn) wystę­
puje w formie wysokiego pnią sięga­
jącego do ok. 200 m pod powierzchnię
ziemi.

Wiercenia w Inowrocławiu prowa­
dzone w wysadzie solnym do głębo­
kości ok. 1500 m nie przebiły go. Cały
ten wysad jest pokryty płaszczem z

anhydrytu o grubości ok. 20 m, który
jako nierozpuszczalny w wodzie chro­
ni go przed wdarciem się tej ostatniej
do kopalni. Warstwa ta jest mało od­
porna na ciśnienie hydrostatyczne pa­
nujące na zewnątrz wysadu. sięgające
przypuszczalnie kilkudziesięciu atmo­
sfer, skoro w roku 1907 odsłonięta w

Inowrocławiu od soli przerwała go i
zalała kopalni?.

Od tej pory kopalnia przeszła nn

produkcję solanki i warzenie soli. Dla
wzmocnienia płaszcza anhydrytu na­
leżało pozostawić warstwę soli. Tc
samo mogło się zdarzyć w Wapnie.

Złoże w Wieliczce jest geologicznie
młodsze (trzeciorzęd) i jest pokryte
warstwą iłu, który chroni przed wdar­
ciem się wody do kopalni. Jest on

jednak mało odporny na ciśnienie i

dlatego przy zbliżaniu się do stropu
czy boku dużych brył solnych pozo­
stawiano warstwę soli o grubości ca

i m, która to warstwa miała przejąć

kopalni soli w Wapnie
nacisk na ścianę lub strop wyrobisk,
nie dopuszczając do ich zniekształceń,
a tym samym do zalania kopalni.

Stare i doświadczone kierownictwa

kopalni zdawały sobie sprawę, że po­
zostawianie w stropie i ociosach war­
stwy soli o grubości ca 2 m w szero­
kich i wysokich komorach nie zda
egzaminu, dlatego zaraz po pierwszej
wojnie światowej, przypuszczalnie rok
1922, Polski Monopol Solny, do którego
administracyjnie należała kopalnia soli
w Wieliczce, zorganizował konferencję
na temat „Zabezpieczenia komór i in­
nych wyrobisk kopalni”, o czym pisa­
łem w Waszej gazecie Nr 70 (10506) 2
dnia 5. 10. 1982 r. Do komitetu powo­
łano trzech profesorów Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie, a uprzed­
nio pracowników kopalni soli w Wie­
liczce, 2 pracowników technicznych
dyrekcji Polskiego Monopolu Solnego,
oraz 4 pracowników z kierownictwa

kopalni soli w Wieliczce. Wszyscy oni

posiadali dużą praktykę w kopal­
nictwie solnym, a większość z nich pro
cowała na stanowiskach kierowniczych
w Wieliczce i zdawała sobie sprawę !

zagrożeń jakie grożą kopalni.
Aby nie dopuścić do zatopienia ko­

palni komisja zdecydowała podsadza­
nie starych wyrobisk w zależności od
stanu zagrożenia ziemią zbieraną na

tzw. „Psiej Górce”. W tym celu mię­
dzy tą ostatnią, a szybem Górsko, Wy­
budowano kolejkę linową, przewożono
czerpakiem zebraną wierzchówkę,
opuszczano szybem i podsadzano puste
wyrobiska. Zdecydowano także prze­
prowadzanie co roku niwelacji na po­
wierzchni, a na każdym z'siedmiu

poziomów co trzy lata. Przy przyjętych
rygorach i intensywnym podsadzaniu
wyrobisk górotwór na terenie kopalni
si? ustalił, co ttwiedzano niwelacją.

W roku 1940 Niemcy zlikwidowali
kolejkę linową i „Psią Górkę”, ale

zgłębili otwór obok kotłowni posiada­
jącej trzy kotły wysokoprężne o ciś­
nieniu 25 atmosfer i wydajności ca

450 m* pary każdy na godzinę, zaopa­
trzyli go w rurociąg i żużlem kotło­
wym — ichyba nie całkowicie wystu

dzonym podsadzali wyrobiska.
Zastosowany przez Niemców sposób

podsadzania wyrobisk za pomocą żu­
żla kotłowego okazał się nieodpowied­
ni, bowiem gorący żużel w zetknięciu
z chłodnym powietrzem kopalni wy­
twarzał parę wodną, która rozpuszcza­
ła 2-metrową powłokę wyrobisk pozo­
stawioną dla ochrony nadkładu i mogła
spowodować jego zawal.

Ponadto żużel, aby dobrze podsadzał
wyrgbiska, musi być sypany u samego
szczytu, co nie zawsze jest łatwe do

wykonania; Wreszcie czynnikiem ma­
jącym istotny wpływ na stabilność

górotworu jest odpowiedni do warun­
ków geologicznych sposób prowadzenia
odbudowy. Należy tu wziąć pod uwa­
gę, że w górnej części kopalni sól za­
lega w formie dużych brył nie połą­
czonych ze sobą, w dolnej natomiast
w formie bogatych żył. Przy zakłada­
niu zabierek winno się względniać
miejscowe warunki geologiczne, od­
ległości poszczególnych zabierek, miej­
scową grubość pokładu itp.

Wobec faktu, że od roku 1945 stary,
doświadczony personel kopalni i Pol­
skiego Monopolu Solnego znający
dobrze jego problemy przeszedł na

emeryturę, kopalnię podporządkowano
ministrowi przemysłu chemicznego,
władzę nad kopalnią przejęły osoby
nieobeznane z jej problemami, często
zwracające uwagę głównie na, wyko­
nanie planu produkcji,, koszty własne,
wypadkowość itp. Mając przytoczone
fakty na uwadze należy przyjąć, że

stare wyrobiska nie były podsadzane
od roku 1939.

Katastrofa nie przyszła nagle jak w

Pompei czy Wapnie, ale stopniowo w

miarę zaniedbań kierownictwa i dozo­
ru. W Pompei miał miejsce wybuch
wulkanu, którego przebieg jest do­
tychczas nie ujęty prawami fizyki. W

Wapnie zalanie kopalni i zatopienie
całego miasteczka leżącego nad solą
spowodowane zostało przypuszczalnie
odsłonięciem zbyt dużej powierzchni
mało odpornego na złamanie anhydry­
tu. Nie wzięto pod uwagę ani ciśnie­
nia hydrostatycznego na • odsłoniętą
płytę anhydrytu, ani odsłoniętej jego
powierzchni. W związku z tym miej­
scowa ludność straciła zaufanie do
wiadomości technicznych osób kierują­
cych zakładem mówiąc, że kupiła sobie

dyplomy na straganie odpustowym,
W Wieliczce wodonośny nadkład od­

dzielony jest od pokładu soli nie kru­
chym anhydrytem, ale warstwą ela­
stycznego ilu. Dlatego nasi praojcowie
wzmocnili go, pozostawiając zawsze

pod nim warstwę soli o grubości ca

2 m. O obowiązku pozostawiania pod
iłem warstwy soli wiedział każdy
przodowy, nazwany tu żeleżnikiem.
Dlatego wszystkie na ogół wyrobiska
na siedmiu poziomach do roku 1945
nie były zalane wodą — były suche
co stwierdziłem osobiście. Stan ten nie
może jednak trwać stale. Zdarzają
się przypadki przerwania stropu, np.
w komorze Małgorzaty Fornalskiej.
Zawały mogą przyjść w innych komo­
rach i przychodzą, co grozi zatopie­
niem całej kopalni.

Nasi praojcowie przekazali nam ten

ósmy cud świata w stanie w jakim go
oglądamy. Naszym obowiązkiem jest
przekazanie go potomności w stanie

nienaruszonym, ale „periculum in
mora” i należy tu działać szybko ł

logicznie.

dr ANTONI JEZIORO
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— Raz mnie sztuka uratowa­
ła — mówi Bronisław Chromy.
— Wracałem z Katowic, przeo­
czyłem znak ograniczający
szybkość i masz ci, chcą 1000

złotych. Ale gdy się dowiedzie­
li, że jestem rzeźbiarzem, że to

mojej ręki pomnik Żołnierza
Polskiego w Katowicach stoi,
opuścili na 300 złotych.

'

Jestem w domu artysty na Wol!
Justowskłej, w jego pracowni.
Wszystko sam sobie budował, zwo­
ził gazikiem cement, wapno, żelazo
zbrojeniowe ze składnic złomu.
I choć to było dawno, bo budowę
rozpoczął w 1961 r., budowlane pe­
rypetie do dziś od czasu do czasu

mu się śnią. Taki to był koszmar.
Ale w ciągu trzech lat postawił i
dom i dużą pracownię rzeźbiarsko-
odlewniczą, z piecem do topienia
metalu, z solidnym wyciągiem pod
sufitem, z dołem odlewniczym po­
środku. Z tarasu po lewej stronie
widać odbudowany kościółek dre­
wniany przy Panieńskich Skałach,
na trawniku przed oknami pasą się
sławne już betonowo-kamienne ba­
ranki Chromego.

— Że wsi jestem, to tu się do­
brze czuję — żartuje artysta.

Urodził się w 1925 r. w Leńczach
koło Lanckorony. Rzeźbił od dziec­
ka, ale na boku, głównie zimą, w

brukwi, marchwi, w drewnie. Bo

jak się człowiek na wsi urodził, to

jest się tylko do roboty. Matka była
hafciarką ludową, ojciec górnikiem
w kopalniach śląskich, niemieckich,
amerykańskich. Cały czas marzył o

•powiększeniu gospodarstwa w Leń-
czaćh, no i wreszcie dokupił ziemi.
Niewiele się nią jednak nacieszył,
bo w 1942 r. zmarł.

— Po śmierci ojca chwyciłem za

pług i począłem rzeźbić w ziemi. W
górach to trudna sztuka. Wiem jak
pachnie ziemia, próchnica, margiel.
Z pierwszej zaoranej skiby bierze
się grudę, rozgniata ją w garści, wą­
cha. Tak jest od wieków. Niedawno,
podczas otwarcia pomnika w Ria-
zaniu, jechałem z wiceministrem
kultury pośród rozległych rosyjskich
pól i podczas postoju niemal ma­
chinalnie wziąłem do ręki ziemię ze

świeżo zaoranej bruzdy. Roztąrem
ją, powąchałem. Patrzę, a tu wice­
minister kultury robi to samo. Oka­
zało się, że też pochodził ze wsi, że
u nich także świeżo zaoraną ziemię
bierze się do ręki.

Rzeźbiarzem zostałem przypadko­
wo. Nęciły mnie od lat widoczne z

naszej wsi łuny Krakowa. Miasto
— legenda, symbol Polski jarzyło
się na horyzoncie, przywoływało,
obiecywało. To było jak zew. Wre­
szcie w 1947 r. wybrałem się do
starszego o 13 lat brata Jana. Miał
12 lat, gdy poszedł do praktyki, naj­
pierw do stolarni, potem do zakładu
krawieckiego, wreszcie do odlewni
metalu. Przed wojną było siedem
odlewni w Krakowie i do jednej z

nich, do Tieslera, trafił mój brat.
Gdy i ja zostałem tam przyjęty do
roboty, odlewnia mieściła się przy
Rymarskiej 12. Było to na zapleczu
zakładów Wandera, rozchodził się
stamtąd zapach pieczonego pumper-
nikla. Ulica Mogilska miała jezdnię
bitą białym kamieniem, podczas de­
szczu biała woda płynęła wierz­
chem, bo kanalizacji jeszcze nie
było.

Kiedyś brat powiedział, że trzeba
by ojcu zrobić pomnik nagrobny.
Rzeźbiłeś z brukwi, spróbuj w pla­
stelinie, powiedział. W domu, pod
wpływem matki, dużo czytaliśmy
książek, o poetach i artystach mie­
liśmy wygórowane wyobrażenia.
Wydawali nam się ludźmi wybrany­
mi przez Boga. I oto ja miałem
wkroczyć w świat wybrańców,
współzawodniczyć z nimi. Nawet
nie wiecie, jakie to było poraża­
jące. Mimo tff zaryzykowałem, usia­
dłem po południu w pustej mode­
larni i w plastelinie wyrzeźbiłem
portret ojca. Był wcale udany. Brat
pokazał go Karolowi Hukanowi,
rzeźbiarzowi, którego dwie figury
pełnoplastyczne do dziś znajdują
się na gmachu Banku Narodowego
przy Basztowej, a liczne rzeźby oł­
tarzowe w kościele Jezuitów na We­
sołej. Hukan popatrzył na płytę z

płaskorzeźbą ojca, pokiwał głową i
zachęcił mnie do roboty. W glinie.
Po tę glinę pojechałem do niego ro­
werem, na Karmelicką i zgodnie z

SŁOWA NA PIĘCIOLINII

Nigdzie na świecie sytuacja młodych kompo­
zytorów nie wygląda „różowo”. U nas, może
silniej niż w innych krajach, daje się odczuć,

że los młodych kompozytorów spoczywa w rękach
ich starszych kolegów, którzy jakby nie syci tytu­
łów, honorów i zaszczytów sprawują takie czy
inne funkcje. Tutaj przypomina się myśl wpraw­
dzie nienowa, a to wciąż aktualna — „ludzie są
tylko ludźmi". Mógłbym napisać powieść o zaz­
drości, strachu, nienawiści to środowisku muzycz­
nym. Mógłbym napisać o znanych i uznanych
luminarzach tzw. życia muzycznego, którzy w

trosce o swoją pozycję i — o zgrozo — dochody,
budowali przemyślne bariery, aby zabezpieczyć
się przed „inwazją" młodych! Czy pomyśleli choć
przez chwilę, te budując burzą? Dajmy im jednak
na razie spokój, a powieści nie mam czasu pisać
z- powodu kilku spraw pilniejszych.

Młodzi kompozytorzy, którym wrodzony bądź
nabyty nonkonformizm nie pozwolił na zakładanie
masek i spożywanie z pozorną godnością pozosta­
wionych im na pańskim stole resztek (w nagrodę
za uległość!), postanowili działać na własną rękę.
W efekcie tych działań doszło to roku ubiegłym
do zaistnienia nowego festiwalu pod nazwą Mię­
dzynarodowe Forum Młodych Kompozytorów.
W maju bieżącego roku impreza ta miała *toq
drugą edycję.

II Międzynarodowe Forum Młodych Kompozyto­
rów zorganizowała głośna już Grupa Modus i klub
studentów Politechniki Warszawskiej „Stodoła"
pod patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki
w ramach obchodów 40-lecla PRL. Patronat i oka­
zja nie miały jednak wpływu na szereg sytuacji,
które sprowokowały Grupę Modus do zamieszcze­
nia w książce programowe) festiwalu takiego oto
tekstu. „Niniejszą książeczkę programową dedyku­

poleceniem wykonałem popiersie
brata. Hukan obejrzał robotę i po­
wiedział bratu, że sprawa jest ja­
sna, trzeba mnie uczyć. Osobiście
zaprowadził mnie na ul. Humberta,
do Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. Przyjęto mnie tam z otwarty­
mi ramionami, studentów bowiem
brakowało. Miałem tylko, drobiazg,
do jesieni zdać maturę. Sekretarka
poradziła mi, abym spróbował tego
dokonać w Liceum Sztuk Plastycz­
nych. Dyrektorował tam wówczas
cudowny człowiek, prof. Włodzi­
mierz Hodys. Wysłuchał wszystkie­
go uważnie, życzliwie, z przyjaźnią
— i zgodził się, abym spróbow.ał.

Trafiłem do klasy, w której ucz­
niami byli wówczas Roman Cieśle-
wicz 1 Franciszek Starowieyski, le­
gendarny Byk, jak kazał siebie na­
zywać. Byk-Starowieyski. Na mnie
wołano Tato, bo byłem największy
i najstarszy. Miałem 9 lat przerwy
w nauce i już po miesiącu zoriento­
wałem się, że matury nie zdam.

KONRAD

STRZELEWICZ

w życiu. Z pomocą Jak zwykle przy­
szedł niezawodny profesor Hodys,
załatwił pięć gratisowych obiadów
w stołówce zakładu opiekuńczego
szkoły, którym był dzisiejszy ZUS.
Wśród tej piątki wyróżnionej co­
dziennymi posiłkami znalazłem się
i ja. Zwykłe obiady — a jak sma­
kowały! Takie to były czasy. Dlate­
go wprost nie mogę pojąć, jak mo­
żna przyjść do szkoły, do uczelni i
się nie uczyć. Belfruję przecież i
patrzę na niektórych moich studen­
tów ze zdumieniem. Przecież bez
pracy, nieraz do upadłego, do nicze­
go nigdy w życiu się nie dojdzie.

Dzwoni telefon. Jakiś młody czło­
wiek, kandydat na studia, spóźnio­
ny o kilka lat, z poplątanym życio­
rysem, skądś tam dowiedziawszy się
o uczynności i dobroci serca pana
prorektora, chce pokazać swoje pra­
ce. Chce studiować, chce być rzeź­
biarzem... I słyszy, żeby przyszedł za

godzinę.
— Miałem 25 lat, gdy ukończyłem

liceum. Dyplom Akademii Sztuk
Pięknych otrzymałem w 31 roku ży­
cia. Byli jeszcze starsi ode mnie
studenci, ale ja miałem świadomość,
że Rafael umierając miał 37 lat i
sławę wielkiego artysty w całej Eu­
ropie. Dlatego już wówczas pojawi­
ło się u mnie uczucie spóźnienia,

0 SZTUCE I DOBRYCH LUDZIACH PO DRODZE

Fot. W Klag

Decyzję o odejściu przyspieszyła
historyczka, pytając mnie o genezę
państwa polskiego. O początkach
naszej państwowości to ja co nieco
wiedziałem, ale co to była ta cho­
lerna geneza — ni w ząb. A że je­
szcze wyśmiała mój brak wiedzy i
ambicje maturalne — odszedłem.

To było w marcu 1948 r. W szko­
le, ku zdumieniu prof. Hodysa, po­
jawiłem się ponownie 1 września.
Przez te kilka miesięcy uczyłem się
sam, pożyczając podręczniki od sy­
nów zawiadowcy stacji, poczty, kie­
rownika szkoły. Przyjęty zostałem
warunkowo do pierwszej licealnej.
Na okres nie miałem ani jednej
dwói. Nawet surowy prof. Strojny,
matematyk, dał dostateczny z minu­
sem. A byli tacy, co mieli po pięć
dwój! To mnie wręcz uskrzydliło.
Po dwóch latach zdałem maturę z

wyróżnieniem. Wtedy zaprosił mnie
do siebie prof. Hodys i rzekł, iż ma

wielką satysfakcję, bo go nie zawio­
dłem. Wie. pan, to, że na świecie są
tacy ludzie jak Hodys, to wielkie
szczęście. Zawsze uczynny, zawsze

skory do pomocy. Bo przecież po­
magał nie tylko mnie, ale i Mieczy­
sławowi Voigtowi i Franciszkowi
Starowieyskiemu i Romanowi Cie-
ślewiczowi. Talent talentem, ale
trzeba go wspierać i niech będą bło­
gosławieni ci, którzy tak czynią.

Od matki nie chciałem brać na

utrzymanie, więc ucząc się praco­
wałem jednocześnie w odlewni, w

formierni. Brat mi pomagał, jakiś
czas mieszkaliśmy nawet wspólnie
na poddaszu, ale z pieniędzmi było
krucho. Schudłem wtedy jak nigdy

które towarzyszy ml do dziś. Ta pre­
sja czasu bezpowrotnie utraconego
zmusza mnie do pośpiechu, do bra­
nia się-za prace, które wykonuję w

terminach wręcz 'nieprawdopodo­
bnych. Przecież skomplikowany,
monumentalny pomnik partyzantów
w Lasach Janowskich wykonałem
w ciągu trzech miesięcy! Niewiele
więcej miałem Czasu na wykonanie
pomnika w Riazaniu. A przecież ten

ogień katiusz, przypominający zara­
zem orła polskiego w locie, jest
wielki jak startujący „concorde”,
ma 28 m długości, 13 m szerokości,
grupa żołnierzy z jednej strony
skrzydeł waży 20 ton, z drugiej ty­
leż, razem 140 ton brązu. Model ro­
biliśmy zimą, w namiocie, tylko wo­
dę do rozrabiania gipsu podgrzewa­
liśmy...

...Wracając zaś do moich studiów...
Przeważnie byłem wyróżniany. Ale
ciężko na te wyróżnięnia pracowa­
łem. Miałem w życiu wyznaczony
cel i cieszyłem się, że Matka Aka­
demia umożliwia mi jego realiza­
cję. Uczyłem się więcej niż naka­
zywał program. Np. zajęcia w sztu-
katorni nie były obowiązkowe, ale ja
tam chodziłem. W ten czy inny spo­
sób wszystko to potem procentowa­
ło w mojej twórczości, w realiza­
cjach, w radzeniu sobie z rozmaity­
mi problemami i trudnościami tech­
nicznymi.

Po ukończeniu studiów przez pięć
lat nie otrzymałem ani jednego za­
mówienia. Pracowałem więc znowu

w odlewni, z tym, że tym razem

już u brata, który najpierw wy­
dzierżawił zakład Tieslera, a potem

jemy tym, którzy uparcie usiłowali 2achęclć nas

raczej do uprawiania własnego ogródka i nie
szczędzili wysiłków, by zaszczepić nam przekona­
nie o ogólnej niemożności i bezsensie podejmowa­
nia wszelkich wysiłków prowadzących do przeła­
mania marazmu panującego w życiu muzycznym
w Polsce. Osobne zapewnienie o naszej pamięci
noleźy się Świętemu Blurokracemu, który nie
opuszczał nas ani na krok podczas prac przygo­
towawczych do tegorocznego Forum”.

kompozytorzy

dnia 30 października ubiegłego roku 526 partytur
i taśm z 26 krajów. Było w czym wybierać! Osta­
tecznie wybrano 36 kompozycji, a liczba ta

zmniejszyła się jeszcze, gdy okazało się, że kosza­
lińska Orkiestra Państwowej Filharmonii im. S.
Moniuszki nie przyjedzie z powodu... braku gwa­
rancji finansowych.

Nie omawiając szczegółowo prezentowanych
kompozycji chciałbym podkreślić ich na ogół wy­
soki poziom (mam na myśli zarówno technikę jak
inwencję kompozytorską). W praktyce oznacza to,
że słuchacz nie uprzedzony ił ma do czynienia z

twórczością bardzo młodych na ogół kompozytorów,
miał prawo sądzić, łe z estrady dobiegają dźwięki
utworów napisanych przez doświadczonych twór-
tów, Często kompozycje te przewyższały twoim

wybudował sobie własną odlewnię
przy ulicy Słonecznikowej 8. Proszę
pana, brat był wyjątkowym odle­
wnikiem, artystą w swoim zawodzie,
zawód gisera, odlewnika rzeźb opa­
nował w najwyższym stopniu.
Otrzymał nawet z tego tytułu sto­
sowny dyplom Ministerstwa Kultury.
Słynął z niezwykłej precyzji i cier­
pliwości. Kiedyś na przykład przy­
jechali do niego odlewnicy z Gliwic,
aby im pokazał, jakimż to sposobem
jemu udaje się odlewać korpusy
pomp o komorach znajdujących się
na różnych poziomach. Najtężsi maj­
strzy z Gliwic nie dawali sobie ra­
dy,, brat zaś pompy takie odlewał.

Bo metal, proszę pana, różnie się
zachowuje. To zaWsze wielka nie­
wiadoma. Niby wszystko się przy­
gotuje zgodnie z regułami giserskie-
go kunsztu, formę, metal — a tu

masz, nie wychodzi. I nie zawsze

wiadomo dlaczego. Stąd godziny po
zalaniu formy należą do najtru­
dniejszych w zawodzie odlewnika.
Czy się uda? Znakomicie uchwycił
ten moment Fryderyk Schiller w

poemacie „Dzwon”:
Jut metal w niemi, towarzysze,
Forma szczęśliwie zalana, .

Ale czy szczęście dopłsze —

Klęska bywa niespodziana.
To, te poznałem na wylot tajniki

odlewniczej sztuki, przydało mi się
nie tylko w życiu i twórczości, ale
również w pracy na terenie Akade­
mii. Otóż Jacek Puget, naówczas
będący dziekanem, zaproponował
mi zorganizowanie uczelnianej pra­
cowni odlewniczej. Po zbudowaniu
pieca, skompletowaniu narzędzi, mas

formierskich i tak dalej, pracownia
ruszyła i bez większych innowacji
jest czynna do dziś, a jako peda­
godzy działają dziś w niej moi wy­
chowankowie. Z pracowni tej wy­
szli m. in. Krzysztof Nitsch, Jerzy
Nowakowski, Śliwa i jego żona,
Dousa... To, że krakowscy rzeźbiarze
mają tak piękne wyniki, że odnoszą
sukcesy międzynarodowe jest też w

jakimś' stopniu efektem ich prakty­
kowania w akademickiej odlewni.
Np. wspominany tu Krzysztof
Nitsch otrzymał w tym roku I na­
grodę na Biennale ku czci Dantego
w Rawennie.

— Pan otrzymał ją również...
— Tak, przed laty, podczas I

Biennale. Do tego Złoty Medal Pre­
zydenta Republiki Italii.

— A pański największy sukces w

kraju?
— Mnie w kraju skutecznie przez

wiele lat przepędzano od pomników.
Zwyciężałem w konkursach, ale nie
dochodziło do realizacji. Np., otrzy-.
małem I nagrodę w warszawskim
konkursie na pomnik Zwycięstwa i
Wolności, potem na pomnik Przeła­
mania Wału Pomorskiego, wreszcie
I nagrodę w międzynarodowym kon­
kursie na’ pomnik Partyzantów w

Lasach Janowskich. Tylko ten os­
tatni udało mi się zrealizować, wy­
łącznie zresztą dzięki energicznemu
poparciu ministra Wrońskiego. Jak
już mówiłem, pomnik ten zrobiłem
w ciągu trzech miesięcy. Figury pię­
ciu partyzantów odlewano w Gliwi-
sach, wybuch pocisku w HiL. Nie
dawano wiary, że robotę tę wyko­
nam, ale ja wiedziałem, że dzięki
szaleńczemu zrywowi dam radę. A
było już tak, że chciano uroczy­
stość odwoływać. A ja na to — po­
woli, powoli, Chromy jeszcze nie
zrezygnował. No i wyszło na moje.

— A co z pańską pracą wśród
niewidomych?

— Wszystko zaczęło się od prze­
wodu na docenta, od tematu pracy:
„Doznania estetyczno-poznawcze
niewidomych w zetknięciu się z

jedyną dyscypliną plastyki im do­
stępną czyli rzeźbą”. Pomógł mi
znowu... Hodys! Zainteresował się
tematem i poprowadziliśmy go ra­
zem. Przez rok Hodys miał wykła­
dy dla niewidomych, a ja na końcu
zorganizowałem dla nich wystawę.
Były kopie rzeźb egipskich, grec­
kich, rzymskich, renesansowych, ale
ich najbardziej zafrapowała rzeźba
metaforyczna, współczesna. Np. mój
„Pijak” spotkał się z największym
uznaniem. Głowę miał radarową,
płaską, z otworem tylko na kieli­
szek. Pokazałem im makietę Nike
Warszawskiej — i też ich ta rzeźba
ujęła. Postać powalonej kobiety z

mieczem w dłoni, zrywającej się do
boju, to do nich przemówiło. Wie
pan, to było wstrząsające, to brajlo-
wanie dzieci rękami po rzeźbie,
skupienie i napięcie malujące się ną
ich twarzach. Dosłownie jak w

„Ślepcach” Bruegla. Praca została

zarejestrowana w Londynie, przez
tamtejszy związek, niewidomych.
Trzeba by to kontynuować, zwła­
szcza, że aż z Indii minister opieki
społecznej zwrócił się do mnie abym
przedstawił im metodę udostępnia-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

poziomem utwory, których słuchamy na głośnych
polskich-festiwalach muzyki współczesnej. Nale­
żałoby się zastanowić, czy dobrze świadczy to o

młodych twórcach, czy ile o ich starszych kole­
gach, pozostawmy jednak te rozważania na inną
okazję.

Każda impreza muzyczna ma swoje blaski i cie­
nie. Ujemną stroną II Forum były nie zawsze do­
pracowane i odpowiednio przygotowane wykonania
utworów. Częściowo zawinili tutaj organizatorzy
angażując nieodpowiedzialnych wykonawców, któ­
rzy zainkasowali bardzo atrakcyjne honoraria,
zbytnio się nie wysilając. Niech będzie to prze­
strogą na przyszłość. Spora grupa muzyków udo­
wodniła, że jeśli wykonywany zawód traktuje
się poważnie, można precyzyjnie przekazać naj­
trudniejsze nawet w realizacji idee kompozytorskie.
IV tym miejscu z przyjemnością informuję kra­
kowian, że Zofia Kotlicka, którą pamiętamy z nie­
zwykle udanego debiutu na scenie Opery Krakow­
skiej (partia Gildy w operze „Rigoletto") znako­
micie zaprezentowała się tym razem w niełatwej
Kantacie Krzysztofa Olczaka, Nie tylko świetnie
zaśpiewała partię 'solową, lecz także z powodze­
niem grała na perkusji!

Dobrze się stało, że mimo nieprawdopodobnych
wręcz trudności organizacyjnych mogło się jednak
odbyć II Międzynarodowe Forum Młodych Kom­
pozytorów. Była to doskonała konfrontacja naszej
najnowszej twórczości muzycznej z aktualnymi
tendencjami wielu krajów. Dla wielu młodych
twórców była to okazja do „wypróbowania" kom­
pozytorskiego warsztatu. Smutne, że impreza ta

„pozyskała sobie” to Warszawie tak liczne grono
zajadłych przeciwników, którzy zapomnieli widocz­
nie, że w sztuce winno istnieć zjawisko konku­
rencji. Metody jakich użyto do walki z II Forum
są tak brudne, iż moja maszyna do pisania „od­
mówiła" mi współpracy przy próbie ich opisania.
Kto ciekaw, temu opowiem na ucho.

ZBIGNIEW LAMPART

Siódma. Wchodzimy rzędem na salę, przypi­
nając czepki. Nie ma pacjentów. Nie widać
żadnej twarzy. Zasłony przedzielają wielką

salę płaszczyznami kolorowego płótna, kryją
łóżka i chorych. Odsłaniamy ich kolejno, szar­
piąc płótno w stronę ścian. Za każdą zasłoną
człowiek, twarze blade, napiętnowane chorobą
krążenia, sinica wokół ust, obrzęki. Niektórzy
jeszcze śpią. Chore serca odmierzają biciem
czas.

Nad każdym pacjentem monitor. Na jego zie­
lonym ekranie przebiega iskra, ciągle znacząc
wykres pracy serca. Tu wszystko toczy się wo­
kół serca, wręcz wydaje się, że słychać jak tło­
czy krew. Przymykam oczy i wyobrażam sobie
jak kurczy się workowaty mięsień — cudowny
narząd symbolizujący życie Raz, dwa, trzy, 70
razy na minutę, 100 tys. razy w ciągu doby.
Tyle razy iskra na ekranie przebiega swoja dro­
gę. I znów, i znów.

Za szybą, w kącie korytarza, siedzą pielę­
gniarki. Obserwują pacjentów i nas, prakty-
kantki, jak krzątamy się przy myciu chorych.
Mają przed sobą dwa monitory, by kontrolować
wybrane serca.

Danusia myje pana Edwarda, jowialnego sześć­
dziesięciolatka z nienaturalnym uśmiechem na sze­
rokiej twarzy. Myje ostrożnie, to dopiero piąty
dzień po zawale, więc delikatnie podnosi tłuste
barki, by wsunąć pod nie ręcznik, pamiętając, że

każdy ruch pacjenta jest impulsem dla okaleczo­
nego zawałem serca.

— Dziewuchy jak rzepy — mówi wpatrzony w

zarumienioną twarz Danusi. — Co jedna, to ład­
niejsza. I jak tu serce ma być zdrowe^— mruży
oko. — Niech mi. pani przysunie kaczkę — dodaje
smutniejszym tonem. — Nie, nie, gaci nie zdejmu­
jemy — protestuje gwałtownie. — Wczoraj .mnie
żona umyła całego. Tylko niech mnie pani ogoli.

— Dobrze, za chwilę — mówi Danusia, nie zdra­
dzając zmieszania i odchodzi z miednicą w rękach.

— Dziewczyny, umiecie golić chłopa? — pyta nas

szeptem. — Pana Edzia trzeba ogolić, a ja jeszcze
nigdy tego nie robiłam.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

— Ja goliłam dziadka, jak był chory, to i jego
mogę ogolić — decyduje się Ela. — A ty pomóż
Krystynie myć tę po wylewie. •

— Pani Stasiu, trzeba wstać — powtarzamy co­
raz głośniej nad okrytą po siwe włosy staruszką.
Cisza. Obie z Danusią, jak na komendę, spogląda­
my równocześnie na monitor. Żyje. Iskra przebiega
ciągłe, monotonnie', tą samą drogą, więc serce pra­
cuje. Odkrywam kołdrę. Odór potu i moczu ude­
rza w nos. Gdy myjemy zaspaną 1 zmieniamy jej
pościel, bełkoce coś niezrozumiale. Wylew Uszko­
dził system nerwowy. Jak będzie dalej żyć? Kto ją
będzie pielęgnował? — zastanawiam się przewra­
cając ją z trudem na drugi bok.

Ela z wprawą goli pana Edwarda słuchając jego
zwierzeń.

— To był moment, siostro — mówi, korzystając z

krótkiej przerwy w goleniu. — Byłem na imieni­
nach u syna i nagłe zrobiło mi się słabo. Goście

jakby za mgłą. Straszny ból i ucisk. O tu — przy­
ciska rozwartą dłoń do beczkowatej piersi. — Sa­
kramencki ból,., nie mogłem chwycić oddechu. A

wcześniej nie chorowałem na serce. No, paliłem,
nie tak mało i czasem się wypiło, ale serce mia­
łem zdrowe. Pierw bym się śmierci spodziewał —

sapie podniecony wspomnieniem tej chwili.
— Boję się, żeby pana nie skaleczyć brzytwą. —

Ela zmienia temat.

— Sąsiadów mam nadzwyczajnych — ciągnie pan
Edward, nie podzielając jej niepokojów. — Oni

wszyscy się o mnie martwią, jak o brata. Ciągle
pytają o moje zdrowie. My w kamienicy to jak
jedna rodzina. I z pracy już tu byli dwa razy.
Kierownik przyszedł, choć już jestem trzy lata na

emeryturze. Te kwiaty to od nich — wskazuje
czerwone goździki stojące w butelce po mleku.

Uspakaja się świadom ludzkiej życzliwości i już
oddycha bez trudu, a Ela znów zabiera się do go­
lenia.

Danusia zaczęła myć pana Tomasza. Łysy pięć-
dziesięciokilkuletni mężczyzna trzyma ją za rękę
jak kochanek i patrząc w oczy opowiada z pła­
czem o koszmarnych snach. Jest niespokojny, prze­
rażony. Boi się, gdy jego serce gubi rytm. W nocy

słyszał z sąsiedniej sali odgłosy reanimacji.
— Latali po korytarzu, lekarze, pielęgniarki. Czy

ten człowiek przeżył? — pyta, zaniepokojony lo­
sem nieznanego mężczyzny, nie wiedząc, że on

zmarł tej nocy. — Mnie aż serce podchodziło do

gardła —' mówi schrypniętym głosem. O i teraz,
proszę zmierzyć mi tętno.

— Tu nic się panu nie stanie, jest pan pod kon­
trolą — uspokaja go Danusia świadoma łęków, ja­
kie przeżywają ludzie z zaburzonym rytmem serca.

Ela skończyła golić pana Edwarda i poszła
odsunąć ostatnią zasłońę. Pomagam jej zaciąg­
nąć oporne płótno i... staję zdumiona. Na łóżku
siedzi ładna, młoda kobieta. Jasne włosy upięła
wysoko nad gładkim czołem, ozdobionym wąs­
kimi brwiami. Twarz świeża, śniada, o mięk­
kich rysach nie zdradza żadnej choroby. Nocną
koszulę zdobioną falbankami zapięła skromnie
pod szyją. Tyle uroku i młodości jest w jej po­
staci, że przyciąga wzrok wszystkich. Posadzono
ją tu chyba po to, by symbolizowała życie i

przypominała tym chorym, wycieńczonym lu­
dziom, że istnieje jeszcze siła, zdrowie i inny
bogatszy, choć bardziej skomplikowany świat.
Na ekranach monitorów przebiegają iskry. Ser­
ca jak zegary biciem odmierzają czas. Jak dale­
ko stąd do normalnego świata, pełnego zgiełku,
pośpiechu, kłopotów z którego przyszli zmęcze­
ni, żeby odpocząć.

Podaję wodę młodej pacjentce. Zanurza w

niej ładne, gładkie dłonie. Namydla je i pokry­
wa pianą twarz. Przesuwam miednicę i widzę,
że jest w ciąży.

— Który miesiąc? — pytam.
— Dziś zaczął się ósmy — przymrużyła oko

porozumiewawczo i znów się uśmiecha. Staran­
nie umyła zęby. Spostrzegłam venfłon na jej
ręce. Jakie leki jej podają?

— Mnie dokucza częstoskurcz. Mało dni mija
bez ataku. Wczoraj był spokój, więc dziś od ra­
na boję się, że znowu mnie chwyci — mówi
spostrzegając nasze zainteresowanie. — Wtedy
pielęgniarka podaję mi natychmiast Gilurytmai
i dodatkowe skurcze ustępują — opowiada ze

znajomością rzeczy, jaką lubią imponować prze­
wlekle chorzy. — Jestem tu już czwarty mie­
siąc, przyjechałam po pierwszym ataku — mówi
spokojnie, jak o sprawach oczywistych. Nikogo
wtedy nie było w domiM Upadlam na podłogę i
leżałam nieprzytomnie prawie 'pół godziny. —

Przywieźli mnie tu, do profesora. Zapytał mnie,
czy chcę utrzymać tę ciążę. Zdecydowałam'się
od razu, że urodzę dziecko — powiedziała bez
wahania, a każda z- nas rozważała w myśli, czy
postąpiłaby podobnie. — Biorę tyle leków. Nie
wiem jakie ono będzie i tym się martwię naj­
więcej — dodała, czytając wątpliwości w na­
szych myślach.

— Pewnie grozi pani cesarka — wnioskowała
Ela.

— Tak, ale tego się nie boję. Nie chcę tylko,
żeby nazbyt przyspieszyli poród, bo dziecko bę­
dzie bardzo małe — dotknęła ręką brzucha. —

Wysłuchują tony jego serca, więc żyje i chyba
wszystko w porządku — pocieszała się sama,
gdyż żadna z nas nie-zdobyła się na słowa otu­
ch/.

Na salę wjechał wózek ze śniadaniem. Wyj­
mowałyśmy z półek ukrytych w zabudowanej
w ścianie szafie prowizoryczne stoliczki i od­
ginając metalowe nóżki ustawiałyśmy je na łóż­
kach przed chorymi.

— Ee, czym mnie tu będziecie karmić? —

zniecierpliwił się pan Edward widząc zupę
.mleczną. Weź to pani stąd! Tam w lodówce
mam kawałek kaczki od synowej.

Ela wyszła do kuchni podgrzać mięso.
— Po czym mam przychodzić do zdrowia? Po

grysiku? — mruczy dalej i wyciągając z szafki
pół kostki masła obficie smaruje nim chleb.

— Serce nie lubi tłuszczu, u otyłych jest bar­
dziej obciążone — poucza go Danusia, pomna
wiadomości zasłyszanych w czasie wykładów.

— A co wy tam wiecie, to wszystko propa­
ganda. Jak się dobrze nie zje, to i zdrowia nie
będzie. I niech to sobie siostra zapamięta — po­
groził jej nożem ubrudzonym masłem.

Karmię panią Stasię, ale zupa uparcie wycie­
ka jej z ust na brodę. Ela zachęca do jedzenia
pana Tomasza, który przyjmuje ze wstrętem
każdą łyżkę zupy.

— Mój Boże. Latał człowiek, pracował, spie­
szył się, a teraz nie może dźwignąć łyżki z zu­
pą — użala się nad sobą.

Wszyscy jedli w ciszy.Za‘oknem ciągle pa­
dał śnieg, tu pracowały serca i monitory. Cho­
rzy jedli tak wolno i statecznie, jak jada się
dziś właściwie tylko na wytwornym przyjęciu,
lub w szpitalu, gdzie nie pędzą- obowiązki, a

każdy posiłek jest urozmaiceniem monotonii
dnia.

Kończyli, a my odnosiłyśmy na wózek puste
talerze i kubki, gdy do sali wbiegła pielęgniar­
ka, ze strzykawką w ręce. Za nią lekarz i dru­
ga pielęgniarka, ciągnąc aparat do EKG. Byli
już przy łóżku młodej kobiety, gdy zorientowa­
łam się, że to napad częstoskurczu, którego tak
bardzo się bała. Leżała blada, ze ściągniętą
przerażeniem twarzą, bo właśnie teraz jej serce

straciło właściwy rytm. Rozhulało się, rozpędzi­
ło ponad miarę. Jego skurcze, zbyt szybkie, nie
tłoczą dostatecznej ilości krwi. Bo to serce pę­
dzi niczym pociąg, poruszany

’

jakąś nieludzką
siłą, a że maszynista utracił już nad nim pano-

ego dnia
wanie, sunie po szynach niczym wiatr, nie za­
trzymując się na żadnej stacji, grożąc katastro-

'fą.
" Chora leży bez ruchu, pielęgniarka podała jej

dożylnie lek, który zawsze jest przygotowany
na taką chwilę, druga podłączyła aparat EKG,
Lekarz patrzy zafrasowany, to na chorą, to na

spieszące się kobiety, to na wynik EKG.
— Już trochę lepiej, ustępuje — mówi szep­

tem ciężarna, przesuwając ochronnym gestem
rękę w stronę brzucha.

Widzę jak nabiera rumieńców. Dostrzegając
nasze przerażenie uśmiecha się, jakby chciala
nas pocieszyć. Wstyd mi, że nie spostrzegłam
kiedy zaczął się atak, chociaż byłam na sali w

tym momencie. Widocznie, gdy się rozpoczynał,
nacisnęła dzwonek, by przywołać lekarza. Bo w

czym bym jej pomogła? Mogłam tylko zastąpić
ten dzwonek, pobiec po pielęgniarkę, czy dok­
tora.

— Był atak? — pyta drobny,‘siwy mężczyzna
w białym fartuchu, stojąc w drzwiach.

— Tak, panie profesorze, właśnie minął. Ma­
my zapis EKG — informuje go lekarz.

Profesor podszedł do ciężarnej, zbadał jej tęt­
no, posłuchał bicia serca i przez chwilę patrzył
w zamyśleniu na jej odkryty, wystający brzuch.

Chorzy taktownie odwrócili głowy.
— Nie martw się, dziecko, już niedługo — po­

wiedział gładząc ją po włosach.

Odszedł do sąsiedniego łóżka, zaczynając tym
samym wizytę.

Weszli inni lekarze i pielęgniarki, by mu asy­
stować. Chorzy ufnie wpatrywali się w jego
życzliwą twarz, szczęśliwi i spokojni przez te

chwile, kiedy znany kardiolog stał przy ich łóż­
ku. On dla każdego z nich miał inne słowa po­
cieszenia. Szedł przez salę obdzielając, ich na­
dzieją.

Kiedy profesor wyszedł, a za nim lekarze i

pielęgniarki, zrobiło się nagle pusto i cicho.
Znów zdawało się, że słychać bicie serc. Śnieg
dalej padał, a każdy z chorych rozważał skie­
rowane do siebie słowa profesora z egoizmem,
który owłada prawie każdym zagrożonym.

— Mamusiu, moja mamusiu — wbiegł chło­
piec mały, może trzyletni i nie zważając na ni­
kogo rzucił się w stronę młodej pacjentki. Tulił
się do niej zmoczony śniegiem i odciskał na

szpitalnej pościeli mokre plamy. Za nim wszedł
młody, przystojny mężczyzna i z galanterią u-

całował jej ręce. Rozejrzał się i szybko pocało­
wał ją .w usta.

— Kupiłem ci zimowe buty — rzekł zaraz po
przywitaniu i wyjął z torby ładne, brązowe ko­
zaczki ozdobione futrem. Wysunęła spod kołdry
nogę, by przymierzyć buta, a on uklęknął i
wsunął go na małą stopę żony. Chorzy odwró­
cili głowy, ten czytał, inny drzemał. Wyszłyśmy
na korytarz.

—■Chodźcie dziewczyny — trzeba przewieźć
do waszej sali panią Marysię — zawołała do
nas pielęgniarka, pchająca przed sobą szpitalne
łóżko na kółkach. — Będzie u was, a panią Sta­
się damy do siódemki.

Wiozłyśmy na łóżku nową pacjentkę, czarną,

tęgą kobietę o niezdrowo zarumienionych po­
liczkach.

— Mają jej jutro wszczepić rozrusznik. Pewnie
boi się zabiegu. Niech pani z nią porozmawia —

powiedziała półgłosem pielęgniarka, gdy prze­
nosiłam pościel.

Pani Marysia, sapiąc ze zmęczenia, które spo­
wodowała u niej nawet ta komfortowa przepro­
wadzka, z ciekawością rozglądała się po nowej
sali. Zostałam przy jej łóżku poprawiając po­
duszki. Przesuwałam każdą rzecz na jej stoliku
i dalej nie wiedziałam od czego zacząć to przy­
gotowanie psychiczne do zabiegu, o którym tyle
mówjło się w szkole

— Jutro wszyją mi rozrusznik — powiedziała
chora niskim głosem, wyręczając mnie w pod­
jęciu rozmowy. — Może wreszcie będę mogła
coś w domu zrobić. Bo ja całe życie pracowałam,
a teraz siedzę .jak kołek. Patrzę przez okno jak
inne baby robią w polu i płaczę, że już jestem
do niczego. Kto mi w to uwierzy, że jestem aż
tak chora? Kobita rumiana — mówią — jak piec,
tylko jej się robić nie chce. Sześćdziesiąt lat
i < siedzi. Wstydzę się ludziom patrzeć w oczy.
Sąsiadka ma prawie osiemdziesiątkę i jeszcze
wyjdzie w pole. Ja się tak znowu nie boję tej
operacji. Nie tyle człowiek w życiu przeszedł,
tylko żebym mogła robić. Będę mieć siły? —

pyta konkretnie i czeka na odpowiedź.
— Ńo, będzie pani silniejsza, zdrowsza niż

teraz,''ale trzeba się będzie oszczędzać — odpo­
wiedziałam zgodnie z rozsądkiem i moją mizerną
wiedzą.

Zamyśliła się, posmutniała.



4

Str. 6 S MAGAZYN NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STB. S)
ttla rreźb niewidomym. No cóż, obe­
cnie jestem po rozmowach z fil­
mowcami i będziemy się starali na­
kręcić film ukazujący tę metodę.
Tylko skąd wziąć czas? Może już
ktoś inny niech się tym zajmie. To
warto kontynuować. Wie pan, w

Szkole Specjalnej dla Niewidomych
Dzieci przy ul. Tynieckiej utworzy­
łem małą galerię, m. in. dałem tam

gipsową kopię płaskorzeźby Donatel­
la Madonna” Do dziś rzeźba ta jest
starta, bo dzieci stale ją dotykają,
bo poprzez rzeźbę szukają konta­
ktu z matką. Gdy to zobaczyłem,
zamówiłem kopię w brązie... Wyo­
brażam sobie, że dobrze byłoby uzy­
skać makiety znanych w Polsce po­
mników w postaci miniatur, nie za

dużych, takich w zasięgu rąk, aby
niewidome dzieci mogły poznawać
świat rzeźby.

— Kolejna pańska pasja, to me­
dale. Podobno zrobił ich Pan już
przeszło 600?

CHROMY

— Widzi je pan wszystkie rozsia­
ne na przykopconej, ciemnej jak
niebo ścianie pracowni. To takie

moje gwiazdy, mój kosmos. Pierw­
sze zlecenie jakie w życiu otrzyma­
łem do realizacji to był medal
700-lecia lokacji Krakowa. Forma

realizacji była jeszcze tradycyjna,
bo sztuki medalierskiej nikt nas nie
uczył. Dunikowski to chyba tylko
jeden medal w życiu zrobił. A dziś
Polacy są potęgą medalierską. Tak,
po grafice, po plakacie liczy się te­
raz w świecie polski medal. Mnie np.
na Zachodzie znają głównie jako
medaliera. Zresztą na Wschodzie też,
bo niedawno Galeria Trietiakowska
zakupiła 11 moich medali. Chóć trzy
rzeźby też.

— Podobno ostatnia pańska wy­
stawa w Londynie, Ośrodku Kultu­
ry Polskiej, była sukcesem?

— Tak, pisano o mnie bardzo po­
chlebnie. Zakupiono 18 medali i za-

trzymano wystawę do jesieni, by o-

tworzyć ją po raz drugi w galerii
prywatnej.

— Pozwoli pan, ie zaznajomię
naszych Czytelników z dwoma wy­
powiedziami krytyków brytyjskich.
O medalu „Bitwa o Anglię” napisa­
no, że „żaden z artystów nie wie le­
piej (niż Chromy) jak uczynić ka­
wałek brązu elokwentnym”. O
„Puszczaniu wianków w dół Wisły”
czytamy, że medalem tym „Chromy
dotyka serca”. Czy medale wykonu­
je Pan wyłącznie na zamówienie?

— Niekoniecznie. Medale lubię,
można przez nie wiele powiedzieć,
realizuję więc i takie, których po­
mysły przychodzą mi do głowy. Mam
pracownię i odlewnię, więc mogę
sobie wszystko robić u siebie sam.

Tylko czasu nie mam.

— Wracając do pomnika w Riaza-
niu, do sławnej już salwy katiusz,
która podrywa żołnierzy do walki.
Podobno pomysł tego pomnika zaw­
dzięcza pan młodości?

— Tak, w 1945 r. usłyszałem po­
rażającą salwę katiusz niedaleko
Leńcz. Niemcy bronili się na podej­
ściach do Wadowic, przyjechały
więc katiusze i kilkoma salwami
otworzyły czerwonoarmistom drogę.
Rakietowa salwa wywarła wówczas
na mnie ogromne wrażenie i obe­
cnie zmaterializowałem to przeżycie
w formie artystycznej, przestrzennej.
Wie pan, w Riazaniu byłem wzru­
szony, że ideę pomnika bez, trudu
odczytywali kombatanci, że pomnik
dał satysfakcję żołnierzom polskim
i radzieckim, którzy ongiś walczyli
wspólnie, ramię przy ramieniu. To

dla mnie była wielka zapłata. Poza

tym spotkało mnie w ZSRR miłe

wyróżnienie, strona radziecka przy­
znała mi bowiem wysoko ceniony w

świecie artystycznym Kraju Rad

Złoty Medal im. E. W. Wuczeticza.

Przy furtce ogrodu pojawia się
młody człowiek z brodą i wielką,
zmierzwioną czupryną. Pod pachą
ogromna teka z rysunkami. To ów

kandydat na rzeźbiarza, który zgło­
sił się niedawno przez telefon. Bro­
nisław Chromy wstaje.

— Trzeba go przyjąć. A nuż to

wielki talent, a nuż to nowy Duni­
kowski zapukał dziś do moich

drzwi? — na poły żartem, na poły
serio mówi Bronisław Chromy i z

wyciągniętą ręką, poprzez trawnik

pełen krzewów, kwiatów i rzeźb,
poszedł na spotkanie młodego czło­
wieka.

KONRAD STRZELEWICZ

1 WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

Im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie

S organizuje

! KURS PRZYGOTOWAWCZY
g wyłącznie dla młodzieży wytypowanej przez

Kuratoria Oświaty i Wychowania
w okresie od 18 czerwca do 7 lipca br.

W czasie kursu młodzieży tej zapewnia się nieod­
płatne zakwaterowanie i wyżywienie.

Informacji udziela Dział Dydaktyki, ul. Podchorą­
żych 2, nok. 134, I p., tel. 37-47 -77, wewn. 364, 243. g

_

.

* K-4624 3
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wyraźne obniżanie się terenu, po­
wstawanie zapadlisk na obszarze
miasta.

Niebezpieczeństwo stwarzają
wpływające do kopalni wody odpa­
dowe. Ługują naturalne podpory ko­
mór, ich filary, ochronne półki, a

nadwerężenie, zawalenie tych pod­
pór, konstrukcji, to obsunięcie się,
zrujnowanie ścian, upadek stropów.

się będzie kolejne badania nad przy­
czyną wilgotności w pobliskiej mu

kaplicy św. Antoniego. Próby rato­
wania jej przed wilgocią podejmowa­
ne są od przeszło 100 lat.

RATUNEK, OCHRONA PRZED
ZAWAŁEM PONAD 300 ZABYT-

Ługowanie to również zniekształcę- KOWYCH KOMOR WYMAGA
nie, niszczenie -zabytkowej architektu- PODSADZENIA AZ 4,5 MLN. M.
ry komór, kaplic, rzeźb wykonanych SZESĆ. PUSTYCH PRZESTRZENI,
w soli.

Indywidualne, liczne zagrożenia, w

tym nie wyjaśnione skąd tyle wilgo­
ci, wody w kaplicy św. Antoniego?

W ostatnich przede wszystkim la­
tach niebezpieczne stało się dla ko­
palni wentylujące ją atmosferyczne
powietrze. Na jego wlotach stwier­
dza się coraz większe zasiarczenie.

Agresja siarki.

Dalekie są jeszcze od potrzeb robo­
ty prowadzone dla zabezpieczenia
górniczego zabytku, chociaż na reali­
zacją tego programu wydatkowaliśmy
już w zeszłym roku 220 min. zł. —

mówi dyr Markowski. — Zebezpie-
czenie górnicze to podsadzanie pia­
skiem pustek, to remonty zabytko­
wych komór.

Pray okazji, mającego nastąpić re­
montu szybu Daniłowicza, prowadzić

Piasek dowożony jest z pusty­
ni Błędowskiej — samochodami,
podawany, specjalnie odwierco­
nym otworem, w głąb taśmocią­
gami, takimi jakich używa się do
przemieszczania wydobytego urob­
ku, jest „prasowany” przej zgnia­
tacze. Za 2 lata ma być gotowy
most przeładunkowy materiałów
podsadzkowych. Trwają badania, a

wkrótce, zaczną się próby wykorzy-
stania' dymnicowych pyłów z Ele­
ktrociepłowni w Łęgu. Jeśli wypa-
dną korzystnie, wtedy 2 min. m.

sześć, tj. 1/3 podziemnych pustek,
będzie można wypełnić tymi pyłami.

*

Doc. Z. J. Mikołajtis uzupełnia
wypowiedź dyrektora:

— Staraniem Towarzystwa, dzię­
ki mecenatowi resortu górnictwa.

z jego dewizowej puli pójdą środki
na zakup za granicą maszyn, dźwi­
gów dla robót podsadzkowych,
wentylatorów i innych urządzeń,
jaikie nabywane są na światowych
rynkach dla górnictwa węglowego.
Towarzystwo wystąpiło też z inicja­
tywą przeprowadzenia przez, specja­
listów badań nad możliwościami,
metodami i sposobami zabezpiecze­
nia architektury, rzeźb, płaskorzeźb,
i in. w soli, przy pomocy powłok
ochronnych ze sztucznych tworzyw.
Wraz z zespołem specjalistów, wi­
ceprezes naszego Towarzystwa, zna­
komity fachowdec-chemik doc. WIE­
SŁAW JASIOBĘDZKI, podejmuje
takie badania. Jest kierownikiem
Zakładu Aparatury Unikalnej Po­
litechniki Warszawskiej. Wykorzy­
stane zostaną więc najnowocze­
śniejsze, importowane urządzenia,
maszyny komputerowe, pomiarowe,
służące m. in. dla sprawdzenia jak
zachowują się w sztucznych powło­
kach bryły solne i jak się nam w

tych powłokach zaprezentują.

URATOWANIE, TRWAŁE, SKU­
TECZNE GÓRNICZE ZABEZPIE­
CZENIE ZABYTKOWEJ KOPALNI,
TO ZARAZEM ZLIKWIDOWANIE

ZAGRO2EN DLA MIASTA WIELI­
CZKI.

Nad tymi tematami obradowała
na miejscu, w tym roku, zaproszona
przez władze partyjne i administra­
cyjne Wieliczki — Komisja Rewa­
loryzacji i Ochrony Zabytków RN
m. Krakowa, pod przewodnictwem
prof. dr. WŁADYSŁAWA BORU-
SIEWICZA, Na sesji wyjazdowej
padło wiele wniosków, precyzują­
cych kierunki działań.

Prezentując problemy Wieliczki
w naszej redakcji I sekretarz
KMG w Wieliczce S. Rzepka udo­
stępnił nam opracowanie „Konser­
watorskie zadania wynikające z re­
alizacji planu szczegółowego zago­
spodarowywania przestrzennego
śródmieścia Wieliczki na tle zabytko­
wych i współczesnych funkcji mia­
sta”, którego autorem jest mgr inż.
arch. ANDRZEJ GACZOŁ z Wy­
działu Ochrony Zabytków UM. Spo­
rządzeniu opracowania towarzyszy­
ło maksimum uwagi ze strony wie­
lickiej instancji partyjnej.

W opracowaniu, na wstępie infor­
macja o dziejowym, * przestrzennym
rozwoju Wieliczki.

WIELICZKA ZAWSZE MIAŁA
SPECYFICZNY CHARAKTER

MIASTA GÓRNICZEGO, WYRÓŻ­
NIAJĄCY JĄ ZDECYDOWANIE
OD WIĘKSZOŚCI POZOSTAŁYCH
MIAST W POLSCE.

Decydujący wpływ na rozwój
przestrzenny Wieliczki miało po­
wstające sukcesywnie budownictwo
górniczych i warzelniczych obie­
któw. Trwale związki z górnictwem
solnym o zamierzchłych tradycjach,
wybitne walory urbanistyczne i
krajobrazowe decydują o koniecz­
ności zapewnienia szczególnej o-

chrony konserwatorskiej dla tego
zespołu zabytkowego.

- Abyśmy ratując, chroniąc,
rewaloryzując zabytkową kopal­
nią nie utracili nierozłącznie z

nią związanego zabytkowego
górniczego miasta poprzez nie­
prawidłowy jego rozwój, zabu­
dową — akcentuje Stanisław

Rzepka. — Dlatego I Narodowa

Konferencja Ochrony Wieliczki,
inaugurująca cykl specjalistycz­
nych spotkań, poświęcona jest
orzyszłośći zabytkowej Wieliczki,
w aspekcie zachowania history­
cznej jedności górniczego mia-.
sta i zabytkowej saliny.
BOGUMIŁA

PIECZONKOWA

CYKLINOWANIE, lakierowanie,
woskowanie parkietów — Mro­
czek, tel. 44-76-63. g-597T

KUPNO

„HOT-DOG" — maszynę oraz

przyczepę kempingową do „malu­
cha” kuplę. Zakopane, teL 27-16.

DRZWI zabezpieczy (blacha, blo­
kady, zamki ryglowe, nowość:
alarm elektroniczny), przyozdobi,
wyciszy taplcerką (materiały t
importu) — „Domus” Bajkow-
ska, tel. 66-93-15. Obsługujemy no­
we i stare budownictwo. g-10384

SPRZEDAŻ

MEBLE poleca sklep M. Jagiełło,
Kraków, ul. Smoluchowsklego 4
(naprzeciw stacji benzynowej przy
ul. 18 Stycznia). g-4506

ZaLUZJE przeciwsłoneczne mon­
tuje Jezierski, tel. 22-56-43 (8—10).

g-6516

SYRENĘ 108 — pilnie ^jrzedam.
'Kraków, Komandosów 27/33.

ROŻNE

UNIWERSALNĄ nową maszynkę
do waty cukrowej, elektryczną
12 V lub 220 V, waga 6 kg (możli­
wość paczkowania) — sprzedam.
Warszawa, 11 Listopada 10 m. 37.

PRZYSTĄPIĘ do spółki — posia­
dam lokal na rzemiosło w Tar­
nowie. Oczekuję propozycji. Ofer­
ty: 98297 „Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

KURNIK 100 m długi, w dobrym
stanie, kryty eternitem falistym,
ściany z płyt — do rozbiórki —

sprzedam. Szostak Marla, 32-420
Gdów, ul. Bocheńska 146, tel. 06.

g-4697

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. Żary, skryt­
ka 12. A-75

TRANSPORT towarowy samocho­
dem Star (skrzyniowy, samowyła­
dowczy) — Cholewiński, Kraków,
tel. 37-23-06. 8-7406

„DIANA” kojarzy szczęśliwie mał­
żeństwa. Gliwice, skrytka 42.

ZASTAVĘ, stan Idealny oraz piec
akumulacyjny, nowy — sprzedam
Brzezówka 164, koło Dębicy.

P-165

NIERUCHOMOŚCI SAMOTNYCH zapoznaje Biura
„Vlctorla”. Pabianice 1, skrytka 13.

DOMY, mieszkania — sprzedaż-ku-
pno — pośrednictwo, Stronczak,
al. Słowackiego 58/10, poniedziałki,
czwartki. g-10143

W BIURZE matrymonialnym
„Wiosenka” ezybko znajdziesz
swoją Wiosnę. Wybór rekordo­
wy. Dyskrecja stuprocentowa. Za­
praszamy. Adres: 45-078 Opole,
skrytka pocztowa 255. A-1SSPRZEDAM dom, działkę w Mrzy-

glodzle koło Sanoka. Wiadomość:
Sanok, ul. Sieradzkiego 4. g-5655 PRZYSTĄPIĘ do spółki, posia­

dam lokal handlowy w Tarnowie.
Tarnów, teł. 823-89 . T-3157

USŁUGI
SADZONKI chryzantem wielko-
kwiatowych do cięcia, odnornvch
na białą rdzę, sadzonki kalli wiel­
kokwiatowych — poleca Jan Ga­
jek, Wieliczka, ul. Asnyka 22.

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
ki agregatem Wap — Treszczyń-
skl, tel. 37-41-09. g-8135

Z ALBIONU
pisze JERZY KARO

77 dolarów
„.tygodniowo to minimalny zarobek pracow­
nika fizycznego najniższego stopnia w Wiel­
kiej Brytanii (w przeliczeniu z funtów szter-

iingów). Co prawda tylko na papierze, po­
nieważ z tej sumy odchodzi podatek, oplata
państwowej służby zdrowia oraz składka na

przyszłą emeryturę. Natomiast osoba zara­
biająca do 49 dolarów na tydzień nie płaci
już żadnego podatku dochodowego. Są to
ludzie na póletatach lub tacy, którzy pra­
cują dorywczo. Angielski system podatkowy
skutecznie konkuruje ze szwedzkim... o

palmą pierwszeństwa. Nie pod wzglądem
sprawności, ale — wysokości procentu opo­
datkowania. A ten, do tej pory, jest ciągle
najwyższy na świecie. W praktyce, dość bo­
lesnej, wygląda to następująco: pracownik
zarabiający clo dziesięciu tysięcy rocznie
płaci 35 proc, podatku. Z następnych dzie­
sięciu 45 proc., z dalszych 55 proc, i tak
dalej. Jeżeli zarabia na przykład sto tysięcy

choć, takich nie ma wielu — to t ostat­
niej dziesiątki otrzyma na rękę tylko pięć­
set dolarów. Od emerytury też się płaci po­
datek, na szczęście, w innej skali i trochę
mniej. Jeśli, mimo wszystko, ktoś potra­
fił dorobić się czegoś na stare lata to i na

niego jest sposób. W tym kraju, chyba je­
dynym, istnieje jeszcze podatek od śmierci:
Nie wchodząc w szczegóły, co zresztą żyją-
cym jest i dość trudno pojąć, i zbyt wiele
chęci na to nie mają, cały dorobek świętej
pamięci nieboszczyka raz jeszcze zostaje
obłożony podatkiem. Czasem takiej wielko­
ści', że trzeba sprzedać ten dorobek, aby za­
płacić podatek. Nie opłaca się więc zo­
stawiać wartościowych rzeczy w spadku ro­
dzinie bo, jak się okazuje, nie zawsze i nie­
wiele z tego dostanie. Wolno jednak rozdać
lub przepisać swoje posiadłości, ale musi to

być dokonane na siedem lat przed śmiercią.
Wtedy, i tylko w takim wypadku, nie po­
dlegają one to/w podatkowi. Rodzina rodzi­

ną, ale są i takie, że lepiej za życia nic jej
nie przepisywać...

Tyle o minimalnej tygodniówce. A jaka
jest minimalna pensja? Niestety, trudno to

sprawdzić ale wiadomo jakie są przeciętne.
Te na papierze. Oto kilka z nich zaczynając
od ministra. Ten dostaje 2200. Profesor ma

1500; górnik — 1000; 'tolarz — 830 a sekre­
tarka — 400 dolarów. Najtańszy trzypokojo­
wy domek kosztuje 21000, podatek od gruntu
od 280 wzwyż a od wody od 56 dolarów rocz­
nie. 126 za tonę węgla. Elektryczność świe­
ci rachunkiem od 675 dolarów na rok. Poda­
jąc cenę tego domku nie mówię o takich
miastach’jak Londyn gdzie domu poniżej
pięćdziesięciu tysięcy nikt nie nabędzie, bo
tak tanich po prostu nie ma. Wynajęcie po­
koju z kuchnią to minimalny wydatek dwu­
dziestu dolarów tygodniowo plus światło i
opał.

Wiele posad, szczególnie w handlu i prze­
myśle, daje dodatkowe „boki". Tania stołów­
ka, bezpłatne kupony na obiad, towary fir­
my po cenach kosztu produkcji i tym podob­
ne. No i oczywiście, dla uprzywilejowanych
pracowników, „służbowy” samochód. Nic też
dziwnego, że na każde dziesięć samochodów
jeżdżących po szosach aż siedem jest własno­
ścią firm. Faktyczną... i nominalną, choć fir­
ma płaci za benzynę i serwis — ale jeździ
nim wyłącznie ten obdarowany facet.

Według ostatnich danych statystycznych
wychowanie, wyżywienie i ubieranie jedne­
go dziecka, od urodzenia do lat osiemnastu,
wymaga aż 84000 dolarów.„

Chociaż mowa o konkretnych aczkolwiek
minimalnych cyfrach — jest to tylko po­
wierzchowny obraz życia, a nie analiza cało­
kształtu rzeczywistej stopy życiowej. Nie­
ważne jest bowiem, ile się zarabia. Istotne
jest, jedynie to, co i ile można za to kupić?

Tu można kupić wszystko, gdy ma się na

to pieniądze. Dla. zainteresowanych szczegó­
łami podoję mały katalog cen różnych arty­
kułów. Cen nie przeciętnych ale minimal­
nych akurat s dnia dzisiejszego:

Chleb
Cukier

Ikg

tfi

0.64 doi.
0.80 tt

Czekolada tt> 4.48 tt

Herbata w proszku fł 5.04 tt

Herbata w torebkach t9 7.30 tt

Kawa w proszku *» 11.00 H

Kawa ziarnista 7.85 *

Kakao
Konfitura

tł

ttt

5.60
1.40

M
»>

Margaryna tt 1.26 M
Masło tł 3.30 W
Miód 2.20 >»
Mleko litr 0.48 n

Ser żółty !kg4.00 ił

Szynka H 6.00 tt

Cebula &0.70n
.Czosnek, główka 0.20 ił

Kalafior jeden 0.63 ft

Kapusta 1kg0.60u
Kartofle U 0.40 i»

Kartofle nowe » 0.72 ił

Marchewka W 0.36 ił

Ogórek, jeden 0.68 ił

Pieczarki 1kg2.80 ił

Pomidory 1.80 ii

Rzodkiewka, wiązka 0.30 tt

Sałata, główka 0.35 ii

Cytryna, jedna sztuka 0.22 tt

Gruszki 1kg1.05 ił

Jabłka W 1.08 a

Pomarańcza, jedna 0.12 tł

Truskawki 1kg2.48tt
Fryzjer damski 6.30 ts

Mydło toaletowe, małe 0.28 tł

Lakier do paznokci 1.40 tł

Pasta do zębów, mała 0.45 tł

Szampon 200 ml 0.68 »ł

Szminka 1.80 tt

Woda kolońska 50 ml 2.80 n

Bluzka damska 8.50 tt

Buciki damskie 12.60 n>

Buty męskie 14.00 tt

Buty męskie skórzane 30.00 &>
Dżinsy 19.50 u

Koszula męska 7.00 tt

Płaszcz damski 50.00 ti

Pończochy 0.68 n

Rajstopy 0.50 tt

Skarpetki 0.60 w

Spodnie męskie 15.00 tt

Spódnica damska 14.00 w

Sukienka 25.00 tt

Brandy 0,66 litra 11.20 tł

Gin & 9.80 tł

Papierosy, 20. sztuk 1.60 tt

Piwo, mała puszka 0.70 tł

Rum 0.66 litra 11.20 »

Whisky «* 9.10 tł

Wino 'W 3.30 M

Wódka ł» 11.30 tł

Autobus, za kilometr 0.10 tł

Bilet do kina 2.80 tł

Bilet do teatru 4.00 tt

Kolacja w restauracji, bez
napojów alkoholowych 9.50 tt

Kort-badminton, za godzinę 2.40 tt

Kort-tenis ., 1.30 tt

Basen u 0.60 tt

Gazeta 0.28 tt

Taxi 1.50 tł

Telefon, miesięcznie 38.50 t>9

Wizyta u dentysty 18.90 tt

Znaczek na list, krajowy 0.20 tt

Znaczek'na list, za granicę 0.30 tt

Czajnik, elektryczny 20.00 tł

Kuchenka elektryczna 266.00 tt

Kuchenka gazowa : ■ 260.00 tt

Lodówka 230.00 tt

Pralka automatyczna > 238.00 tt

Odkurzacz 55.00 tt

Suszarka 70.00 tt

Telewizor kolorowy 299.00 tt

Żelazko elektryczne 24.00 tł

Samochody — nowe

Audi 80CL 9171:00 tt

Fiat 126 2937.00 li

Ford Capri 2.0S 7742.00 tł

Łada 1600 4778.00 tt

Mercedes 240D 14924.00 tt

Polonez LE 5458.00 tł

Rolls Royce 116370.00 tł

Skoda 120 LSE 4547.00 tt

Samochody używane — rocznik 1980

Audi 80CL
Fiat 126
Ford Capri 20S
Łada 1600
Mercedes 240D

5278.00 „

1316.00 „

3925.00 „

2630.00 „

8275.00 „

Polonez LE' 2247.00 „

Rolls Royce 58520.00 „

Skoda 120LSE 1970.00 „

Akumulator 17.00 „

Benzyna Z litr 0.56 „

Olej „ 0.52 „

Silnik > 1260.00 „

Opona, jedna 21.00 „

Opona, jedna sportowa 142.00 „

Podatek drogowy, rocznie 126.00 „

Rura wydechowa 35.00 „

Skrzynia biegów 546.00 „

Sprzęgło 70.00 „

Szyba 56.00 „

Ubezpieczenie, rocznie 140.00 „

i tak dalej., i tak dalej...
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Instytuty naukowo-badawcze, jednostki posiada­
jące niewykorzystane moce produkcyjne, wyna­
lazcy, racjonalizatorzy, osoby posiadające talent,

wyobraźnię, pomysł i chęć do pracy —

TWÓJ POMYSŁ - TWOJA SZANSA |
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

POSZUKUJE

wzorów, receptur, technologii, opracowań, propozycji,
pomysłów itp. na produkcję artykułów rynkowych,
zaopatrzeniowych, na eksport z następujących grup

wyrobów:
4 ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 1PERFUMERYJNE
4 ARTYKUŁY CHEMICZNE i DROGERYJNE
4 PRODUKTY AROMATYCZNE, ZAPACHOWE
4 ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, ZIELARSKIE,

KONCENTRATY
4 PREPARATY FARMACEUTYCZNE
4 PRZETWÓRSTWO OWOCÓW i WARZYW
4 STOLARSTWO, CIESIELSTWO, TKACTWO,

KUŚNIERSTWO
Pisemne oferty prosimy kierować pod adresem: •

„Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr K-4342
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Ogłoszenie trzecie |

S Zawiadamiamy o otwarciu likwidacjiAuto-Garaże g
„STOP” Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością g

w Krakowie

S Wzywamy wierzycieli do zgłoszenia wierzytelności g
» w ciągu 3 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia.
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Auto-Garaże „STOP” Spółka z o.o.

w Krakowie w likwidacji
Likwidatorzy: .*
Zofia Sehn — Janina Talewska

Kraków, ul. 18 Stycznia 92/108

DYREKCJA
POLICEALNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

przy Zespole Szkół Mechaniczno-Elektrycznych
33—100 Tarnów, ul. Szujskiego 13

tel. 61-84 lub 26-81
ORAZ

Wydział Ochrony Środowiska, Geologii
i Gospodarki Wodnej Urzędu Wojewódzkiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Uzupełniając swoje zeznania
Jakub K. przypomniał swą
reakcję na krzyk, który usły­
szał pod komisariatem. Przy­
znał także, iż udając się po
raz pierwszy z komisariatu do
mieszkania G. Przemyka,
przekazał obecnym tam oso­
bom swoje wrażenie, ii G.
Przemyk został pobity.

Zeznając Jakub K. wielokro­
tnie przyznał, iż ma kłopoty
z odtwarzaniem szczegółów
dotyczących tych zdarzeń.

Zeznania składał także Ce­
zary F. opisując zdarzenie na

placu Zanikowym w s.posób
częściowo zbieżny z tym, co

mówił Jakub K. — stwierdził
jednak, iż w pewnej chwili
przewrócił się niosąc na ple­
cach Grzegorza Przemyka. Za­
uważyłem — powiedział na­
stępnie — biegnącego w naszą
stronę funkcjonariusza MO.
Milicjant zażądał od nas oka­
zania dowodów osobistych. G
Przemyk oświadczył, że nie
ma dokumentów. Funkcjona­
riusz postanowił zabrać go do
komisariatu. Cezary F. zdecy­
dował się towarzyszyć zatrzy­
manemu koledze.

W budynku komisariatu G.

Przemyk w rozmowie z jed­
nym z. milicjantów oświad­
czył, iż nie ma obowiązku no­
szenia dowodu osobistego przy
sobie. Funkcjonariusz zare­
agował na to. gwałtownie. Roz­
poczęła się szarpanina. G.
Przemyk chciał jakby odep­

Z procesu w sprawie śmierci Grzegorza Przemyka

Zeznają kolejni świadkowie
chnąć milicjantów od siebie,
wydawał przy tym głośne o-

krzyki. Milicjanci zgromadze­
ni wokół niego, zasłaniali mi
widok. W tej sytuacji —

stwierdził Cezary F. — odno­
siłem ogólne wrażenie, iż G.
Przemyk był bity. Słyszałem
jego krzyki, nie mogę jednak
powiązać ich z jakimiś kon­
kretnymi uderzeniami. Po
chwili zobaczyłem G. Przemy­
ka siedzącego na krześle. W

tym momencie, jak zauważy­
łem, wszedł do komisariatu
Jakub K. Dowiedziałem się
także, żo wezwana została ka­
retka pogotowia.

Przybyły sanitariusz zbliżył
się do G. Przemyka i zaczął
go szarpać. Zareagowałem na

to gwałtownie, chyba nawet
ubliżałem pracownikom pogo­
towia. Ćhciałem jechać z Prze­
mykiem do pogotowia, ale nie
zgodzono się na to. Śam po­
jechałem na ul. Hożą. Posze­
dłem do gabinetu lekarza psy­
chiatry. Siedział on przy biur­
ku, a G. Przemyk w fotelu.
Poinformowałem lekarza o

okolicznościach zajścia na pi.
Zamkowym i w komisariacie.
Pow!edziałem, że G. Przemyk
został pobity przez milicjan­

tów. Prosiłem lekarza, - aby
zwolnił go do domu — przy­
znając, że po wypiciu alkoho­
lu trochę narozrabialiśmy. Nie
wyraził na to zgody. W pew­
ne' chwili G. Przemyk powie­
dział, iż chce iść do toalety.
Poszliśmy tam wraz z sanita­
riuszem. Gdy byłem sam z G.

Przemykiem w toalecie po­
wiedziałem, mu, iż musimy
uciekać z pogotowia przez
okno. G. Przemyk zrobił krok
w kierunku okna i upadł na

posadzkę. Cezary F. stwierdził,
iż dziś nie pamięta już wielu
szczegółów opisywanych zda­
rzeń. Odwoływał się do złożo­
nych w śledztwie wyjaśnień.
W tej sytuacji sąd ujawnił ich
treść. Świadek w większości
potwierdzał to co mówił wcze­
śniej. Istotne rozbieżności do­
tyczyły natomiast zajścia w

komisariacie. W śledztwie ze­
znał, iż sierż. Arkadiusz D.
zachęcał do bicia G. Przemy­
ka. W czasie rozprawy przy­
znał jednak, iż osobę Arka­
diusza D. wskazał machinal­
nie. Cezary F. nie rozpoznał
również w Ireneuszu K. funk­
cjonariusza, który według je­
go wcześniejszych zeznań miał
bić G, Przemyka.

Fakt zgłoszenia się do orga­
nów ścigania dopiero po upły­
wie tygodnia tłumaczył nie­
określonymi obawami. W tym
czasie pozostawał, jak przy­
znał, w kontakcie z B. Sadow­
ską oraz mec. M. Bednarkie-
wiczem, którego mu ona po­
leciła.

O okolicznościach przyjazdu
do pogotowia i przebiegu póź­
niejszych zdarzeń zeznawała
matka G. Przemyka — Bar­
bara Sadowska. 12 maja ub. r.

_ powiedziała — spotkałam
przed domem Jakuba K. Był
zdenerwowany, poinformował
mnie o pobiciu syna vz komi­
sariacie MO i przewiezieniu
go do pogotowia. Pojechaliś­
my tam razem. Syna odnala­
złam na parterze. Nie odpo­
wiadał na moje pytania, nie
poznawał mnie, zorientowałam
ąę, że jest nieprzytomny. Pod­
szedł do mnie jakiś mężczy­
zna—byłtodrPawełW. —

i podał mi podpisane przez
siebie skierowanie do szpitala
psychiatrycznego wystawione
dla syna. Powiedziałam, że się
na to nie zgadzam. Domaga­
łam się zabrania syna do do­
mu. Już w mieszkaniu po kil­
ku godzinach odzyskał przy­

tomność. Skarżył się na bóle
brzucha. Na zadawane pyta­
nia odpowiadał nieskładnie.
Rano 13 maja wezwałam po­
gotowie. Lekarzowi opisałam
wydarzenia poprzedniego popo­
łudnia, mówiłam o pobiciu sy­
na, o trudnościach, jakie ma

w oddawaniu moczu, o bólach,
na które się skarży. Lekarz
Bronisław J. nie pytał o szcze­
góły. Zalecał nr. in. gorące
okłady i skontaktowanie się z

przychodnią rejonową. Po od-
jeździe lekarza zadzwoniłam
zgłaśząjąc wizytę domową.

Powiedziałam, iż syn został
pobity, przez milicję, że był u

niego rano lekarz z pogoto­
wia. Dziś oceniam to jako
błąd. Moje słowa mogły bo­
wiem potwierdzać niegroźny
stan syna. Zwłaszcza wzmian­
ka o wizycie pogotowia mogła
zaważyć na terminie przyjaz­
du lekarza z rejonu. Po połu­
dniu przyjechała dr Aurelia D.
i skierowała natychmiast sy­
na do szpitala. Do swoich ze­
znań B. Sadowska kilkakro­
tnie wprowadzała oceny wy­
nikające z jej poglądów i dzia­
łalności politycznej, co było
kontynuacją już lansowanej

tezy o politycznym podłożu
sprawy.

Odpowiadając na pytania
stwierdziła, iż w okresie po­
szukiwań świadka Cezarego F.
nie znała miejsca jego pobytu.

Ostatnim świadkiem w tym
dniu był Jan F. — ojciec Ce­
zarego F. Oświadczył on, że
kilkakrotnie kontaktował się z

B. Sadowską usiłując spowo­
dować, aby pyzerwała związek
z jego synem. Sytuacja stała
się jego zdaniem groźna, gdy
po śmięrci G. Przemyka Ce­
zary F. ukrywał się przed pro­
kuraturą, a jego nazwisko wy­
mieniano w nielegalnych wy­
dawnictwach i audycjach za­
chodnich rozgłośni. B. Sadows­
ka dała świadkowi do zrozu­
mienia, iż syn jego jest bezpiecz­
nyinicmuniegrozi.Wze­
znaniach przed sądem i odczy­
tywanych w czasie rozprawy
zeznaniach złożonych w śledz­
twie Jan F. zdecydowanie pod­
kreślał swój sprzeciw wobec
wykorzystywania jego syna
przez B. Sadowską i mec. M.
Bednarkiewioza do celów po­
litycznych. Przykładem takich
manipulacji było przytoczone
przez świadka wykorzystanie
faktu pobicia syna przez męża
jego przyjaciółki w Radomiu.
Zdarzenie to przedstawiono ja­
ko próbę zastraszenia Cezare­
go F. przez milicję.

Posiedzenie sądu zakończy­
ło się tego dnia o godz. 19.20.

j Wczoraj składali wyjaśnie­
nia biegli powołani w tej
sprawie.

w Tarnowie

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1984/85

na I rok DWULETNIEGO STUDIUM o specjalności
ochrona powietrza atmosferycznego

przed zanieczyszczeniami
dla ABSOLWENTÓW LICEÓW ZAWODOWYCH

Szkoła zapewnia miejsce.w internacie oraz stypen­
dia.

Warunkiem dopuszczenia do egzaminu jest przedło­
żenie w terminie do 15 sierpnia 1984 następujących
dokumentów:

— podanie o przyjęcie do szkoły i Internatu
— świadectwo dojrzałości łub ukończenia liceum

(w oryginale)
— karty zdrowia i świadectwa szczepień
— trzech fotografii
Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat

szkoły w godz. 8—15.

Warunkiem przyjęcia jest zdanie ezgaminu z chemii
i matematyki.

Po ukończeniu szkoły absolwenci otrzymują tytuł
technika ochrony środowiska o specjalności ochrona
powietrza i mogą być zatrudnieni:

4 w urzędach terenowych organów administracji
państwowej, w komórkach państwowej inspekcji
sanitarnej i państwowej inspekcji ochrony śro­
dowiska, w ośrodkach badania i kontroli środo­
wiska, w zakładach przemysłowych przy nadzorze
i eksploatacji urządzeń ochrony atmosfery,
w biurach projektowo-konstrukcyjnych oraz insty­
tucjach badawczych w kontroli lub laboratoriach.

W ramach programu nauczania przewiduje się moż­
liwość uzyskania samochodowego prawa jazdy.
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Program wyborczy dzielnicy Krowodrza

Modernizacja układu komunikacyjnego
pilnym zadaniem na najbliższe lała

Krowodrza —dzielnica o powierzchni ponad 67 kmJ li-
i cząca 164 tys. mieszkańców nie bez racji nazywana jest

• ^zielonymi płucami” Krakowa. Tutaj znajduje się duża
i lość terenów zielonych będących prawdziwym skarbem
t całego miasta. Las Wolski, Bielany, Pasternik, park Jor-
d »ana czy tereny wzdłuż Rudawy, Błonia, kilka parków —

s .tanowie zaplecze rekreacyjno-wypoczynkowe dla Krako-
w ”a. O tym, że pełnią równocześnie ważną roję ekologiczną
ni ;e musimy tego chyba dodawać. Słusznie więc dążenie do
za tchowania a nawet powiększenia zasobów zieleni w dziel­
nicowym programie wyborczym otrzymało właściwą ran-

gę.. Jednocześnie jest Krowodrza wielkim zapleczem nau­
ko, wo-badawczym dla zakładów produkcyjnych całego
Krakowa i nie tylko jego. Trzy wyższe uczelnie (AGH, AR,
WS6P) kilkadziesiąt instytutów i ośrodków badawczo-roz­
wojowych, 6-tysięczne miasteczko-studenckie to uwarun-

kow lania, których nie można nie dostrzegać. Dzielnicowy
pros ;ram wyborczy skonstruowany więc został przy
uwzględnieniu wszystkich tych elementów.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1):
K. Makuszyński: O dwóch takich,
co ukfadli księżyc — 11 STARY

(Jagiellońska 1): Sofokles: Anty­
gona - 20 KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli: Zwierze­
nia clowna — 19.15 (spektakl dia

dorosłych) BAGATELA (Karme­
licka 6): The Fantasticks (kome­
dia muz.) — 19.15 LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Fredro: Zemsta
- il; SCENA NURT (os. Teatral­
ne 34): J Tuwim. Bal w operze
- 19.15 OPERETKA (Lubicz 48):
R. Friml: Król włóczęgów — 19.15

(premiera prasowa). GROTESKA

10;
12
J
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Budownictwo mieszkaniowe
nie będ/zie w dzielnicy na

pierwszymi planie. Owszem, w
latach 19&4—1987 planuje się
przekazanie 1760 mieszkań ale
stanowić tfp ma zaledwie 12,7
proc, efektów budownictwa w

mieście. B'rak odpowiednie;!
terenów' uzbrojonych zmusza

do takiego ^właśnie rozwiąza­
nia. Szansą j&st więc budowni­
ctwo plombowe w rejonie ul.
M azowieckiejWarmińskisj,
Dzierżyńskiego,, Czarnowiej­
skiej, Kazimierza Wielkiego i

Kijowskiej. PJian wojewódzki
zapewnił rówjiież środki dla
uzbrojenia terenów pod nowe

osiedle mieszkaniowe w rejo­
nie Azorów. Do; roku 1987 pla­
nuje się tutajl uzyskać 996
m;eszkań. Tak wielkim skró­
cie wygląda i pędzie w naj­
bliższych latach', budownictwo
spółdzielcze. W Krowodrzy
spory nacisk kładzie się je­
dnak na budownictwo jedno­
rodzinne. Rokrocznie przewi­

duje się wybudowanie po oko­
ło 75 budynków jednorodzin­
nych — łącznie około 300 bu­
dynków. 114 mieszkań będzie
efektem indywidualnego bu­
downictwa spółdzielczego.

Kolejnym ważnym zadaniem
na lata, 1984—1987 dla nowo

wybranych radnych będzie ła­
godzenie niedostatków w za­
kresie gospodarki komunal­
nej. Inwestycją o prioryteto­
wym znaczeniu dia całego
Krakowa jest niewątpliwie u-

jęcie wody na Rabie w Dob­
czycach, .

Największe środki z dziel­
nicowego budżetu przeznaczo­
ne jednak będą na moderniza­
cje i rozbudowę układu komu­
nikacyjnego. W roku bieżą­
cym przekazany będzie m.in.
pierwszy odcinek linii tramwa­
jowej do os. XXX-lecia PRL.
Koszt budowy wyniósł około
500 min złotych. W łatach na­
stępnych realizowany będzie
kolejny odcinek tej linii do

os. Azory. W latach 1984—1988
powstanie nowa zajezdnia au­
tobusowa przy ul. Łokietka, w

przyszłości przewidziana jest
również budowa zajezdni
tramwajowej. W ramach prze­
budów?/ układu komunikacyj­
nego planuje sie wybudowanie
drugiej jezdni w ul. Opol­
skiej stanowiącej północną ob­
wodnicę dzielnicy, zakończona
będzie przebudowa ul. Siew­
nej. a w roku przyszłym roz-

pocznie się kapitalny remont
ul. Fiika, Grażyny, Transpor­
towej, Zarzecze, ks. Józefa,
Zdrowej oraz modernizacja Al.
Trzech Wieszczów. Mieszkańcy
os. Prądnik Biały-Wschód o-

trzymaią dworzec autobusowy.
Dzielnica Krowodrza jest

także tym rejonem Krakowa,
gdzie duże znaczenie odgrywa
rolnictwo ze szczególnym
uwzględnieniem produkcji
warzywniczej, Z ogólnej po­
wierzchni dzielnicy użytki
rolne zajmu.ia 43,5 proc. Łącz­
nie jest w Krowodrzy 1648
gospodarstw , indywidualnych,
ale tylko 39 spośród nich do­
siada areał większy niż 5 hek­
tarów. Podstawowym zadaniem
w najbliższych łatach będzie
dążenie do maksymalnego _

i
racjonalnego wykorzystania
możliwości produkcji rolnej i

zwierzęcej. Przewidziana jest
również rozbudowa stawów
rybnych w Mydlnikach.

fm)

(Skarbowa 2): Puchero&l
Cudowna lampa Aladyna
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Tuwim: Żołnierz królowej Mada­
gaskaru — 19. TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): Proces — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Molier: Świę­

toszek - 19.15. MINIATURA (pl.
Duchą 2): B Schaeffer: Kwartet
dla czterech aktorów — 19.30.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl Ducha 1): Ch.
W. Gluck: Orfeusz 1 Eurydyka —

12 GROTESKA Cudowna lampa
Aladyna - 10 i 12. OPERETKA -

niecz.

Pozostałe teatrj» jak w sobotę

Wojewódzki Komitet Honorowy Obchodów

Święta Ludowego 1984 w Krakowie

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­

cert (poi. 12 lat) i filmy krótkometr.
— 16,19. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Imperium, kontratakuje (USA 12

lat) — 8, 10, 12. 14. 18. 20; Dziś
w nocy umrze miasto (poi. 13 lat)
— 16. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Drogi papa. (wł. 18 lat) —

16, 18, 20 (.pożegn. z filmem). MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon - film prod.
fr. -wł. z cyklu „Luis de Funes
— gwiazda miesiąca” — 16, 20; film

prod. fr. -wł. z cyklu „Mistrzo­
wie kina — Jacąues Demy” — 18.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Buc­
ka Finna (radź, b.o .) — 8.30; Baj­
ki — 12; Wejście Smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) - 10. 13, 15, 17. 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Policjantka (fr. 18 lat) — 15, 17.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) 1 filmy krótkometr.
— 15.15, 17.45; Dom św Kazimie­
rza (poi. 15 iat> — 20 Światowid
DUŻA SALA (os Na Skar­
pie 7): Seksmisja ipoL 15 lat) i fil-,
my krótkometr. — 16.15, 18.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Seks­
misja (poi 15 lat) i filmy krótko­
metr. - 15.30 . 18.30 SFINKS (Ma­
jakowskiego 2):, Zemsta po latach

(kanad. 15 lat) - 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Kaskader z przy-

lat) - 16.15,
(os. Ugorek):
(węg. b .o .) —

LENINA (Topolowa 5). Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”. „Lenin i

jego idee w sztuce ludowej
i nieprofesjonalnej” (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—15 wst. wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.
„Rewolucyjna działalność Lenina tel" U-oT-Śs’(niecz )
na ziemi* krakowskiej” (9—
— 15, WSt wol.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica

1): Wyst.: „Polska kultura ludo-

apteki ££

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA

wa”, Rosyjska zabawka ludowa 4> os, Centrum C, bl. 6.

(10-15), MUZEUM HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me-

14.40 „Inżynierska odyseja^
ode. 13 ot. „Spotkanie” — se­
rial TV CSRS

15.40 Muzyka trzech pokoleń
16.00 „To i owo o filmie”
16.15 Zbliżenia — reportaż

z planów filmowych
16.40 Od Harolda Lloyda do

Woody Allena
—— [3 =0 Spotk. i filmem .ani-

mojej płytoteki. JO.Ofl „Tylko M mowarjym
minut” — Wrocł. Mag. Rozr. „Stu- 17.15 Gosc „Dwójki
dio 202”. 10.53 Bliskie spotk,: Ja- 17.30 „Reportaże z Ameryki
pońska sztuka walki — karate ’ Południowej”, ode. 6 pt. Arau-
11.00 Pod dachami Paryża. 11.30 kania

„Mata Hari - cena sławy, praw- !8 00 jutr0 turniej: Nysa —

dziś prezentacja_

da i legenda” — słuch dok. cz, 4.
12.00 Recital z nagrań . Waltera '-/„lioad,

Dyżury nocne pełnią apteki: Giesekinga. 12.50 Bliskie spotk.: nI1®s‘ Itr ,

Rynek Gł. 42 . Krakowska 1. Japońska sztuka walki — kyoku- 18..iU KKUMKA (Kr.)
Długa 88. Kozłówek (pawilon), shinkai. 13.05 Niech gra muz. 14.1)0 19.00 „Bogowie czterech stron.
Nowa Huta: os. Centrum A. bl. Prywatnie u R ArtymoWskiego. świata”: Współczesny hin-

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

14.15 „Okna 1 ściany” — nowa .Łjizni
płyta Dana Fogelberga 15.00 Zy­
cie na gorąco — przegi. wyd, tyg. . . .

13.30 Odkurzone przeboje. 15.50 Wla mesłyszących)
19.30 Dziennik Telewizyjny

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) Bliskie spotk.: Japońska sztuka 20.00 „To i OWO O filmie —

dali darowanych przez Jana oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce, walki — Tack Won 16.00 Dzieła, czyli pończoszki Bony i kape-
Pawła IJ (9—15) ■FRANCISZKAŃ- Krzeszowice, Niepołomice, Sułko- hiterpret.. nagrania. 17 00 Powiąk- lusz pana Anatola
ska u- wirstawa-• okolice ći----- szenia. 17 .30 Stare i nowe, nagr, 20 25 Zb’iżenia

____________________ portret
trójkowe. 18.00 „Poncjusz Piłat” Tar,„„„ Gaiosa
- duch, wg pow. R. Cailloisa. Janusza Urajosa
19.05 Baw się razem z nami. 21 .00 20.5.) „To i owo o filmie —-

Tragarze zdań. 2i.2o Muz. jest jak czyli sensacje i skandale świa-
niedziela. 22.00 Rozmyśl przed towego kina
północą 22.10 Akademia Jana Se- 21.10 Od Harolda Lloyda do
bastiana 22.50 Rozmyśl, przed , Allena
północą. 23.00 Zaprasz. do Trójki. ^n,e"a,

CHEOLOGICZNE (Poselska 3): CZNY-(Reja 11); zamawianie wi- 33.55 Północ poetów: „Codzienne 21.311 iyazien w polityce
Wystawy: „Starożytności średnio- ,zyt domowych — teł 22-25-65 i ody” — ode, 1. 21.40 Kino Dorosłych: „Dom
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N. 22-31-38; sob. (15.30—22.00); niedz. pgj Czerwoną Latarnią” —»

Huty” 1 „Mumie egipskie w (8.00-22 .00). PROGRAM łY film fab. prod. węgierskiej
świetle promieni „X” (mecz.), TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 07 on 'r-lofnn COC wnm>
niedz. (11-14). PODZIEMIA ko- (16-22) DZIENNIKI: 7.00.12.05,16.00. teielon bUb — progr.
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry- POMOC DROGOWA PZMot. (aL 19.30, 23.50. PUDl.
nek Główny)' Wystawa „Dzieje Planu 6-letniego 154) — ■tel. 44-17 -

rynku krakowskiego” (9—16),-60 i 44-16-32 (7—22). niedz. (10-18); , 7;”® Kalend, radiowy. 7.10 W

niedz. (13—17), GALERIA „KRZY-uL Kawiory 3 - tel. 37-35-75 nastroju, 8.00 „Jabłonecz-
SZTOFORY” (Szczepańska 2): Wy- (6—20), niedz. (10—18). ka” - wiersze 2 antol. poezji lud.
stawa prac J. Kałuckiego (11— POGOTOWIE TECHNICZNE 8.20 Na dworze Ludwika XV: Ma-

17) BWA (p! Szczepański 3a): Wy-„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) - na Leszczyńska. 8.a0 R. Schu-

stawa prac Andrzeja Majewskie- tel. 48-00-84 (8 -22), niedz. (10-18) 3 fu!1S‘ 2 »P' ra- 9-w Trans- Motywy romantyczne W lite­
go (11—18). Galeria ARKADY ZIELONY TELEFON (zgłaszanie nnsja mszy rzymsko-katolickiej z raturze epoki Młodej Polski
(pl Szczepański 3a): Wyst „Dy-. nadmiernego zanieczyszczenia śro~ kościoła Sw. Krzyża w Warsa- 6.30 TTR — matemat., sem.

wagacje Krzysztofa Kędzierskie- dowiska): nr 21-33 -64, sob. (7-20), K°Xbrazv 4: Powtórz, wiad.

k„o^-x.ss!mo,ł'!; -atjs k.*ko.»,
polskiej sztuki XIX wie- tel .22-621-55; 22-18-60; 32-57-55. Rej- ,“amy. Il.M Mag. Rozgł Harc, (Wszechnica Rodziny Wiejskiej)
ku (10—16) MUZEUM S. WY- sy statkiem do Bielan: »—!8 (co 12'10 Ma®, muz J2;30 Wyprawy 7.45 p0 gospodarskll
SPIANSKIEGO (Kanonicza 9): godzinę) „Czwórki”. 18.30 Krotka hist. Fe- gjg Program dnia
(10-16) kamienica szołay- |n W||]| u mn n—| ............. 8-20 Tydzień — magazyn rol-
SKICH (pl Szczepański 9): . Gale- , 15 M Trw,=łv ool«k,e” _

ria polskiej sztuki \ do 1764 r,

(10-16) NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztu­
ki XX wieku (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28): .

Wyst „Folklor wsi podkra- na fali 1322 ni, czyli 227 RHz P^pul.na^ 19.35 Wieczór muz. . „

Sum^o^Pw^2, 2TM. 0°ZJE0HoK0I:9 00°’l05M'pt?’ biZeSf ”.00 /.Argentyna - inne

nautyki (al Planu s-ietniego o!,0;?,0’ h p^hcyst' KulŁ 23 53 Ka' spojrzenie” (2) — serial prod.°

i(S Art 1Art 1OArt f«A fin 1 /Niar-rr h"

SKA 4)
Krakowa
wieku (9—15) POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). JANA 12: „Zegary’* (niecz.)
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury
Żydów” (niecz.) . MUZEUM AR-

Wystawa:
' Okolice wlce> słomntki, Skała

malarstwie XIX-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOG!-

SOBOTA

PROGRAM I

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 TTR — j. poi., sem. 4:

stiwali opolskich. 14 .30 Uchem
Ibisa. ■15.06 „Kwiaty polskie” —

słuch. 16.05 Recitale mistrzów: W. niczy
Małcużyński. 17.M Mity rzymskie. 9.00 „Teleranek” oraz film
18.00 Nabożeństwo Polskiego Au- prod. CSRS „Lato z Kasią”,
tokefalicznego Kościoła Prawosia- ofjc pt Wielka intryga
wnego. 18.47 Muzyka poważ- ló.2o'Antena

na. 19.00 Alfa i Omega — mag. 10.40 Estrada Folkloru: „Jałt

Stanisław MAZUR — przewodniczący
Wojewódzkiego Komitetu Obchodów Świę­
ta Ludowego w Krakowie, prezes Krako­
wskiego Komitetu ZSL, Stanisław BAR­
CIK — prezes Zarządu Krakowskiej Sp-ni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej. Bogdan BA­
DOWSKI — lekarz, przewodniczący Kra­
kowskiej Komisji Rewizyjnej ZSL, Wiesław
BOBOWSKI — nauczyciel, przewodniczący
MGZ ZMW w Myślenicach. Tadeusz
BOCHNIA — student AR, wiceprzewodni­
czący Zarżadu Wojewódzkiego ZMW, Wła­
dysław CABAJ — honorowy prezes Kra­
kowskiego Komitetu ZSL, poseł na Sejm
PRL, Józef CEBULA — rolnik w Komorni­
kach, prezes Gminnego Komitetu ZSL w

Raciechowicach, poseł na Sejm PRL, Jan
CHOLEWA — naczelnik Miasta i Gminy
Proszowice, Jan CHRYNTUK — komen­
dant Krakowskie? Chorągwi ZHP. Kazi­
mierz CHRZANOWSKI — przewodniczący
Zarzadu Krakowskiego ZSMP. Włodzimierz
CZEKAJ — przewodniczący Zarzadu Wo­
jewódzkiego ZMW. Jan CZEPIEC — se­
kretarz Komitetu Krakowskiego PZPR,
przewodniczący Zarzadu Krakowskiego
TPPR, Jan CZESAK — prezes Zarządu
WZGS w Krakowie, płk dypl. Ryszard
DMOCHOWSKI — gzef Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego, Lucjan DOMAGA­
ŁA — rolnik w Trzyciążu, prezes Gmin­
nego Komitetu ZSL w Trzyciążu, wicepre­
zes Krakowskiego Komitetu ZSL, Józef
DRWAL — prezes Miejsko-Gminnego Ko­
mitetu ZSL w Proszowicach. Stefan
DRZYZGA — wiceprezes Krakowskiego
Komitetu ZSL, płk poi Mieczysław
FELIKS — komendant wojewódzki Straży
Pożarnej, Henryk GAERTNER — profesor
Akademii Medycznej, członek Prezydium
Krakowskiego Komitetu ZSL, Piotr GA­
JEK — prezes Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD, Józef GAJEWICZ — I sekretarz
Komitetu Krakowskiego PZPR. z-ea

członka KC PZPR, Józef GIEROWSKI —

profesor, rektor UJ. Piotr GOŁĘBIOWSKI
— przewodniczący Zarzadu Miejsko-
Gminnego ZMW w Proszowicach, człones.
Prezydium Krakowskiego Komitetu ZSL.
Stanisław GĄCIARZ — prezes Zarządu
Krakowskiego LOK. Wiesław GONDEK —-

wiceprezydent miasta Krakowa, wicepre­
zes Krakowskiego Komitetu ZSL, Marian
GRABSKI — przewodniczący Miejsko-
Gminnei Radv Narodowej w Proszowicach,
lózef GREGORCZYK — sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR, Jerzy GRZYBOWSKI
— ślusarz w Fabryce Maszyn Odlewni­
czych „Famo”. Barbara GUZIK — członek
Prezydium Centralnego Komitetu SD, Jan
JANOWSKI — profesor AGH. przewodni­
czący Krakowskiego Komitetu SD. Euge­
niusz JANCZARSKI — pracownik nauko­
wy prezes Woiewódzkiego Związku OSP.
Czesław KAWECKI — I sekretarz Komi­

tetu Miejsko-Gminnego PZPR w Proszowi­
cach, Bronisław KIERES — wiceprzewod­
niczący Krakowskiego Komitetu SD, Bro­
nisław KMIECIAK — robotnik w KGR
Energopol-2, płk dypl. January ROMAŃ­
SKI — dowódca VI PDPD. Bronisław
KOLARZ — robotnik Krakowskiej Fabry­
ki Kabli, Halina KORFEL — rolniczka w

Biurkowie Wielkim, gmina Koniusza. Zo­
fia KOŚCIÓŁEK — zasłużona działaczka
ruchu ludowego. Władysław KWIECIEŃ
— profesor AE, zasłużony działacz ruchu
ludowego, Hieronim KUBIAK — profesor
UJ, członek Biura Politycznego KC PZPR,
Władysław LEŚNIEWSKI — robotnik w

Zakładach Przemysłu Tytoniowego. Szcze­
pan LEZUCH — sekretarz Miejsko-Gmin­
nego Komitetu ZSL w Proszowicach, Ma­
ria LIPKA — zasłużona działaczka ruchu
ludowego. Jan MAJ — rolnik w Ostrowie
MGm.-Proszowice, zasłużony działacz ru­
chu ludowego, Rudolf MICHAŁEK — pro­
fesor AR. członek Prezydium NK ZSL.
wiceprezes KK ZSL, Leszek MURZYN —

nauczyciel w Raciechowicach, wiceprze­
wodniczący ZW ZMW, Leszek NOWAK —

rolnik w Michałowicach, prezes Gminnego
Komitetu ZSL w Michałowicach, z-ca

członka Naczelnego Komitetu ZSL, Sta­
nisław NOWAK — rolnik, zasłużony dzia­
łacz ruchu ludowego w Przybysławicach
gm. Gołcza, Mieczysław NOWAKOWSKI
— sekretarz Krakowskiego Komitetu ZSL,
Stanisław PANUŚ — robotnik w Drukarni
Nowohuckiej Zakład nr 8, Antoni PAPIR
— prezes Zarzadu WZSM1. W Krakowie,
Antoni PODRAŻA — profesr UJ, zasłużo­
ny działacz ruchu ludowego, Henryk PO-
MYKALSKI — przewodniczący Miejskiego
Komitetu SD w Proszowicach, Józefa PO­
RĘBSKA — rolniczka w Nowym Brzesku,
Tadeusz SALWA — prezydent miasta Kra­
kowa, Jan SEKUŁA — profesor Akademii
Medycznej w Krakowie. Aleksander STY­
CZEŃ — rolnik w Muniakowicach. prze­
wodniczący Radv WZSM1. w Krakowie,
Stanisław SZYBOWSKI — nauczyciel. pre­
zes Zarzadu Okręgu ZNP, Czesław TRZU-
PEK — rolnik W Żerosłaiwicach, przewod­
niczący Rady Wojewódzkiego Związku
Rolników. Kółek i Organizacii Rolniczych
w Krakowie, płk Adam TRZYBIŃSKI —

Szef Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych, Stefan TUREK — emeryt, za­
służony działacz ruchu ludowego. Czesław
STAŃDO — przewodniczący Woiewódzkie-
{o Zrzeszenia LZS. Henryk WIŚNIEWSKI
— redaktor naczelny „Wieści”, 'Wiesław
WODA — prezes Wojewódzkiego Związku
Rolników. Kółek i Organizacji Rolniczych
w Krakowie, Stanisław WÓJCIK — nau-.

cżfeiel, prezes GK ZSL w Wiśniowej. Ry­
szard ZIELIŃSKI — przewodniczący Kra­
kowskiej Rady PRON.

krakowska

RaOa kkAkoWśkt

zaprasza,

W poniedziałek 11. bm, —

potkania kandydatów na rad-
lych do rad narodowych z

wyborcami: w NOWEJ HU-
IIE — osiedlowe, w Klubie
.Centrum”, os. Kościuszfkow-
kie 5, godz. 13. w dzielnicy
3ODGÓRZE — osiedlowe, w

szkole Podstawowej nr 49, ul.
lewińskiego 29. o godz. 19
)raz w świetlicy MPK ul.
3rożka 3, o godz. 14 — spot­
kanie zakładowo-środowisko-

D zadzwonił do nas irozpa-
czony kierownik sklepu nr 64
mieszczącego się na Serenie
AGH przy ul. Reymont! W,
że od dwóch miesięcy Oleko
do jego sklepu dostarwane
jest we wczesnych godzinach
południowych tzn. około |Pdz.

11. Studenci, dla których m.

in. uruchomiono tę placówkę
mają uzasadnione pretensje,
że traktuje się Ich niepoważ­
nie. Kierownik jest bezsilny,
interweniował gdzie się tylko
da. ale jak dotąd bez rezulta­
tów. 200 metrów dalej znaj­
duje się inny sklep, do które­
go mleko dowożone jest już o

godz. 6 rano. Tyle tylko, że

przywozi je inny samochód.
Ciekawe kto i po eo wymyślił
taką Innowację oraz komu ma

ona służyć. Na pewno nie jest
to rozwiązanie podjęte z iny-
ślą o studiującej młodzieży •

padku (USA 18
18.30. UGOREK

Gęsiarek Maciek
15; I... jak tkar (fr. 15 lat) —16.30,
15 UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) 1 tlimy
' krótkometr.

— 16.15, 19.15 WANDA (Waryń­
skiego 5): Seksmisja (poi. 15 lat)
1 filmy krótkometr. — 10, 12.45;
Bluszcz (poi. 18 lat) — 15.45, 17.45;
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) - 20 WARSZAWA
(Straćlom 15): Lata dwudzieste, lata

trzydzieste (poi, 15 lat) — 15,45,
18, 20.15 WISŁA (Gazowa 27): Sa­
turn 3 (ang 15 lat) — 15, 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Tro­
piciel (NRD 12 lat) - 10. 12 .15;
Widziadło (poi 18 lat) — 15.45, 18;
Był jazz (poi 15 lat) — 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) i

filmy krótkometr. — 15.15; Pierw­
sza miłość, (wł.-fr. 18 lat) — 18

(pożegnanie z filmem); Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr.
18 lat) — 20.15 (pożegnanie z fil­
mem). ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Lekcja
śmiechu (widów, kabaretowo-fil-
mowe dla dzieci) — 14 . 16; Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15

lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Bez
znieczulenia (poi. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości:
Blues Brothers (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Szpital. Brita-
nia (ang. 18 lat); Tam. na tajem­
niczych dróżkach (radź, b.o .).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Z życia
marionetek (RFN 18 lat) SKAWI­
NA ~ Piast: Wejście Smoka

(Hongkong-USA 13 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Zwolnienie warunko­
we (USA 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Dreszcze (poi. 15 ląt).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
Pom Żołnierza (Lubicz 4S>:

1941 (USA 15 ląt) — 15.30; Walka
o ogień (kanad.-fr. 18 lat) — 18.
KULTURA: Imperium kontrata­
kuje —■10, 12, 14, 18; Filip z ko­
nopi (ipol. b.o .) — 16; Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA - STUDYJ­
NE: Pierwsza miłość (wł. 18 lat)
15.45, W (pożegnanie z filmem,;
Eroica (poi. b.o.) — 18. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14;
Wejście Smoka — 10. 16, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
popoł. jak w sob, ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF: Tootsie (USA
15 lat); film prod. USA — 29.15,
ŚWIT DUŻA SALA: Krzyżacy
(poi. b.o.) — 14.45; Poszukiwacze

zaginionej erki — 17.45; Dom. św.
Kazimierza — 2i> ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Byczek (bajki b.o .)
— 14; popoł. jak w aob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Wyspa złoczyńców
(poi. b .o .) — 14,45; popoł. jak w

sob. UGOREK: Bajki — 14; po­
poł. jak w sob. WANDA: Mały
Iluzjon: Pippi w kraju Taka-Tu-
ka (szwedz. b.o .) — 10, 12; popoł.
jak. w sob. WARSZAWA: Potop,
ez. II (poi. b.o.) — 13; popoł. jak
w sob. WISŁA: Bajki - u, 12;
popoł. jak w sob. WRZOS: Je­
sienna przygoda (bajki b.o.) — 12;
Superpotwór (jap. b .o.) — 13; po­
poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE: Lekcja śmiechu

(widów, kabaret. -film. dla dzieci,
— 10, 12, 14, 16; Butch Caseidy 1
Sundance Kid — 18, • 20.

ALWERNIA — Chemik: nieci.
DOBCZYCE — Raba: Milczący
wspólnik (kańad. 13 lat — pożeg­
nanie i filmem).

Pozostałe kine Jak w sobotę.

wystawy_ -Z4p,
SOBOTA NIEDZIELA

WYPADKI

Na ul. Kapelanka kierujmy
motocyklem W. P. zdersyl się*
„fiatem 12Sp”, doinając ebrażłń
ciała • Na ul. WesterpUtf
„fiat 12«p” potrącił przechodząc!
przez jezdnię *5-letnią A. g.

która doznała ogólnych obrażeń
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 140 pacjentom *

Służb* Ruchu MO interwenio­
wała w 10 wypadkach 1 4 koli­
zjach; zatrzymano jednego nie­
trzeźwego kierowcą. (dl

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA <10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (18—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15) GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15). niedz. (1^—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj-,
eów): (10-11.30). MUZEUM W, L

17) ((o_(4) SALON TPSP (pl 14.60, 16.00. 19.00, 20,00, 22.00, lend. radiowy.
Szczepański 4): Wyst.: Malarstwo- 23.00
Zdzisława Byliny oraz Malarstwo 13.08 Kom, 13.18 Radio kierow-
1 rysunki Włodzimierza Sawulaka ców. 13.20 Śpiewają. Margarita
(10—17, SALON WYSTAWOWY Goranova i Orlin Goranov.

__________________ ___

(Nowa Huta, al Róż 3): Wysta- 13.30 Koncert reklam. 14,05
wa ,,ASP — Wydział Malarstwa Mag, muz „Rytm”. 15.55 Radio SOBOTA
— Dyplom ’84” (lil-,17, KLUB kierowców. 16,05 Merkuriusz rzą-
MPiK (M Rynek 4): CZYTELNIA: dowy. 16.30 Konc. życzeń. 16.55 PROGRAMI
(11—19), niedz. (11—15), GALERIA: Przezorny zawsze ubezp. 17 .0»

„Oryginały” — wyst. prac Jaku- Muz. i aktualn. 17.30 Muz. e fil- „ mm-p __

s _„iba Erola (11-18). niedz. (niecz.). motekł 18.00 Matysiakowie. 18.30 M';^wv romantyczn/w I tern

KLUB MPiK (N Huta o! ■Central- Rel z Memoriału J. Kusoeinskie- ńiOtywy romantyczne W llteid-
ny) CZYTELNIA: (niecz.) GALE- go. 19.30 „Supełek” — progr. dla ^Urze SPOKl Młodej Polski
RIA: (niecz.) KRAKOWSKA KU* dzieci.20.05 W kilku taktach, w 7.o0 rT.R,‘— matsni., ssni. 4:
ZNICA (Rynek Gł 25): Wystawa kilku słów 20.08 Komun Tot. Powtórz. Wiad.
obrazów Jonasza Sterna (io-i4), ®p“rt-^“n^r2YMmRadi®^Tyg: S.00 Rolniczy magazyn tech- ^rreż/L Dziedzina? wyst:

21.25 Pół tuzina atrakcji ,. , ,., Z. Rysiówna, J. Strachocki i
!.00 inf. dla. kierowców. 8.30 Tydzień na działce in.

niedz. (niecz.) . KOPALNIA SOLI 2'-MI Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
(Wieliczka): (8—17). MUZEUM Kult. ’■ 55 Pól tuzina atrakcii

ZUP KRAKOWSKICH (Wieliczka): r,u':z-
(8—17). 32.25 Muzyka. 22.50—24 .00 Trans­

misja koncertu laureatów Festi-

tV-PROGRAM
12.00 Siedem anten
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.50 Telewizyjny Teatr dla

Dzieci: W. Chotomska; „Wars 1
Sawa”

14.25 Siadami naszych cza­
sów

15.10 DT — Wiadomości
15.25 Marszalek całego Sej­

mu — Maciej Rataj
16.25 „Mam tu swój dom” —>

dramat obycz. produk. pol-

8.55 Program dnia 1730R film

młodych widzów: 18.15 Studio Sport. Między-
myślenice — Muzeum Regfo-

“

Góry" *' C"16J * ' or^z. prod. hi- narodowe zawody jeździecki®
alne /Sobieskmao 3u Wrfttnwn lonej GOry. szpanskiej „Niebieskie lato , CSIO

_ Sopot
19.00 Wieczorynka: „Pszczół-'10.30 Historia dramatu poi- Maja”

skiego: J. Iwaszkiewicz „Lato 19,30 Dziennik Telewizyjny
0.30 złote lata swinga. 11.00 Nii w Nohant , rez. Olga Lipińska gO 00 XX Festiwal Piosenki

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3 czytaliście - to posłuchajcie - wyst.: M. Pawlicki, A. Polo- RnrtTjppWpi w Ziplnnel Gó^rze-
Maja la): malarstwo Tadeusza Sló- przegi, tyg. 11 .15Wok<« muz. la- ny j Bończak i in KauzieCKiej W ziemnej uoi ,e.

....................

- • - tynoskiej. 11.50 „Z plemienia ee- ,n - Koncert przyjaźni
dru” - ode. 5 ,powt.). nos w to- i2-10 ’.’H°?by ~ potkanie 21.00 Progr. publ.
nacji Trójki. 13.00 „złote rendez- » 1603 Starow;eysklin 21.30 XX Festiwal Piosenki
vous” - ode 24. 13.10 Powt z 12.40 „Z Polski rodem” — Radzieckiej w Zielonej Górze:
rozr, 14.00 mstrum. dęte od ba-magazyn polonijny koncert 'tiibilenwowv
roku do dziś. 15.05 wszystkie dro- 13.10 Telewizyjny Koncert Koncert Jubileuszowy
gi prowadzą do NashviUe, 15.45 życzeń
Podróże reporterów. 16.00 Zaprasz. ,n ... ...

, do Trójki. 19.00 Żołnierska służba 13.40 „Nie raz na ludowo
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do- w górach, 19.30 Trochę awłnga. — progr. publicyst. kultur,
bę), udziela inf. o dział, służby ,gz piemieriia cedru” —ode 6. 14.00 „Zielone otoki” — woj-
zdrowia w tym również w za- 2„„„ L!sta Praebojów Pr. III. 22.05 gkowy film dokum
kresie zabezpieczenia medyczne- M godzinv w 10 minut , inf. sport.
go w sobotę i niedzielę.. 32,ls Teatrzyk „zielone Oko”:

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11, „Ja chcę żyć, biosfero Mateh*-.

nalne (Sobieskiego 3): Wystawa łonej Góry,
amatorskiej rzeźby Tadeusza

Dźwiga (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14): „Kwiaty polskie” —

wyst. pokonkursowa ozdób bibuł­
kowych (14—21). MIEJSKIE SALE

sarn-7yka (10—13). niedz.: (niecz.) .

szpitale >>
oYżunwe

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

22.35 Sportowa Niedziela
23.05 Przeg. międzynar.

PROGRAM II

8.10 Mam tu swój dom —

14.30 Podróże bez biletu: dramat obyczajowy prod. poi.
„Pakistan”: „Królewska rze- 9-30 Czas reformy

progr.10.30 Peryskop
wojsk.

11.00—23,50 — Niedziela w

„Dwójce”
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Aerobic
11.25 Gra Zespól Kamerali­

sto Moskwa z mei. i pioa. ».« 15.45 „Polskie drogi”, ode. 11 stów Karola Teutscha — pro-
Radiowy Mag. Wojsk, to.w Gra (ostatni) pt. „W obronie włas- gram muz.

dyżurne przychodnie i o- ork. pr i tv w Warszawie. 10.30 nej” — serial prod. TP 11.55 Pól godziny dia sdro-
SRODKI ZDROWIA: czynne (8— „Tiritapski” i jego zabawki” — 1^30 Losowanie Dużego Lot- wia
14), zgłaszanie wizyt domowych słuch, dla dzieci. 11.00 Konc. przed . zz„t-Jady snecialne) 12.25 Turniej:(8-12) hejnałem 12.05 W famo poi. «2.45 Sp T?3

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4) Muz. folkł malow, 13.00 Przegi. 17-45 studio Sport. Między- .

- tel, u-83-96 (8—1»), gabin. sto- tyg 13.15 Klasycy operetki: ope- narodowe zawody jeździeckie ró-lu „Ketrospeiccje muzycz-
matolog. (8—14). Skawińska I — ratka polska. 14.00 Mag. między- CSIO — Sopot ne — progr. balet,
tel. 66-^4-52; Długa 38 — teł nar. „Wektory”. 14.20 w kilku j8.20 Pegaz 13.30 Trybuna przedwybor-
22-86-77; Radomska 38 — tel. takt., w kilku słów. 14 .30 W Je- 19 00 Dobwnoc Przvgodv cza

,‘®Ł- .V'.3:33- ziol'an®c1’: J5.00 Konc życzeń B . Lolka” ' ” 14.00 Klub domatorów —

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie 16,00 Teatr PR: „Zalotnica”. 17.00 ... rr i
t): tel. 48-56-26 (8-i9). gabi~ xx Festiwal Pios. Radź. - kon- *9-10 Z kamerą wśród rwie- pi. H. Wasilewskiej
net stomatolog. (8—14); (os. Na cert przyjaźni. 17 .30 Rei. s rozgr. rzat: Nowa ekspozycja 14-2° Turniej: „Nysa — O-
skarpie) — tel. 44-19-30; (os. złoty I ligi PN. 18.15 święto Ludowe 19.30 Dziennik Telewizyjny stróda”
Wiek) - tel, 48-20-70. (os. Wzgórza — aud. o-koliczn. 19,30 „Ta- gogg XX Festiwal Piosenki 15.25 „Ojciec Murphy”, oda.
z7a“Xt ToTo śk;XWnasz;ch”X: S Hadzieckiej w Zielonej Górze: ptZwycięstwo - serialprod.
44-17 -70 Komun. Tot. sport. sono Przy -Samowary, samowary”

KROWODRZA: (Wójtowska S) muz. o sporcie. st.OO Komun, koncert laureatów
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet sto- 21 .05 Słynni wirtuozi: Shura Cher- 21.00 Progr. publ.

niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR- 23.00 Zaprasz. do Trójki,
GU DZIEC.: Prądnicka 35. niedz,
— Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic­
ka .33. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, niedz. •— Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Kopernika 33.
niedz. Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ

ka” — filmy dokum. prod.
frane.

14.55 Telewiz. Lista Przebo­
jów

PROGRAM I 15.15 DT — Wiadomości
DZIEŃINKI: 3.00, 7.00,12.05. 15-25 W świecie ciszy — pro-

19.00, 20.00, 23,00. gram dla nieslyszących

NIEDZIELA

USA
16.15 „Piżama”

prod. czechosł.

„Nysa Cl-

komedia

2I.3S xx Fest. Pios. 21.30 XX Festiwal Piosenki 16-35 „Grabieże kultur^”!matolog (8—14), (Ruszntkarska 17) kasslcy.
- tel. 33-45-33, (OS. Widok) - teł. Radź. - koncert przyjaźni. 22.m Radzieckiej w Zielonej Górze- Gdzie jest Bursztynowa Kom-
37-07-40, (al. Krasińskiego S8) — „Wierzyciele” — słuch 23.M „ z- „

tel. 32-52-66. inf. sport. ».M Jasa dla wszyet- ^S^scy śpiewamy”
PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby) kich. 22-30 Na 'WWO

— tel, 66-55-1! (8—19), gabinet sto- 23.05Studio Sport
matolog. (8—14), (Teligi 8) — tel. PROGRAM H 23.30 Kino Nocne: „Polic.jan-
55-40-55. (Szwedzka 27) — tel. DZIENNIKI- 7 0« 13 00 1100 e>”— dramat prod. USA
66-38 -72 (Niemcewicza 7) - tel UŁIŁNAIKI. i.WJ, LS.WO, It.oo,
66-12-08, uL Na Kozłówce, tel 20.20, 0.5o. -ez- Peter Hyams
55-!6-ir. 11.30 Konc. życzeń. 12 .06 Płyta nr

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW- Johna Lennona. 13.05 Niedz. Konc. PROGRAM II
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO- Wielkiej Ork. Symf. PRi TV w

WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska- Katowicach. 13.50 Pio*. « dobrą 10.30 NURT — cywilizacja ___

ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż — dykcją: M. Święcicki. 14 .15 J. współczesna.* Człowiek jedno- (dla niesłyszących)
Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze- London

_ „Maleńka pant wielkie- wvm;arowv 20.00 Studio Sport. Miedzy-
szowtce, Alwernia, Czernichów, go dontu” - słuch. 15.00 Konc. Altttot. jj.r .1 „„.„„u,.
Liszlti, Zielonki. Mogilany, Gdów, chopinowski. 15.sa Katalog wy- H.00 NURT — dydaktyka narodowe_ zawody jeździeckie
Siepraw. Pcim, Wiśniowa, Koc- dawn, 15.35 Pios. na telefon. 17.05 matematyki:Lektura tekstu CSIO — Sopot
myrzów. Nowe Brzesko. h Purcell: „Dydona ł Eneasz”, matem, na przykł. zadań 21.00 Turniej: „Nysa — O-

miejskie przychodnie re- 19.30 FestiwalPolsk muł współ- n.3o NURT — problemy stróda”
Wielkie filmy małego

.Siedemnaście mgnień
serial prod. radź.

*. do teatru —prę*-

nata
. 17.10 „Zagadka z Nasca” ■—
film dokum. prod. RFN

17.55 Turniej: „Nysa — O-
stróda”

18.35 Massimo Gasbarroni -»

rec. gitarzysty *

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny

miera w „Syrenie”Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka. (Zamkowa 6).

pogotowie
*

Wieczór płytowy 8.15 W świecie

kameralistyki: P. Czajkowski —

II Kwartet arayczk. E-riur.

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we. Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania i przewozy teL 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11*19-99, N. Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
—

. tel. 33-39-99. Krzeszowice
— tel. 99 Jerzmanowice — tel. 48
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): teł. dla mieszkań­
ców; 999; tel. miejski: 761-444
Wieliczka - tel. 9 i 22-33 -54, Nie­
połomice — tel. alarmowy: 198;
tel, miejski: 210-209. Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wezyst-
ktch azpltaH,

PROGRAM III

9.oo Mue. poranek film. ł.3« X

12.00 DT — Wiadomości
12.10 Zespól „Dom” przed­

stawia: „5—10—15”
13.40 „Gorąca linia” — eks­

pres reporterów.
14.10 Wideoteka

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna W godz. 6—,'i, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY .SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p. tel. 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch”. w Krakowie, ul. Wiśl-na 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju S. Ogłoszenia przyjmuj’# Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, .

31-00" Kraków, tel. .22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ^ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
sjx »,« Wydanie A
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Pory należą do najstarszych znanych przy- i używa się go najczęściej jako składnika wio- sok cytrynowy, pieprz, (61, margaryn* do cukru, śmietanki 1 substancji smakowo-zapa-
Praw» Prawdopodobnie pochodzą z Azji Srod- szczyzny do zup, a przecież pory duszone są smarowania rondla, 1 łyżka masła. chowych (lody śmietankowe), albo z cukru,;
kowej. Uprawiali je Egipcjanie — jadali na su- świetnym dodatkiem do mięsa, na podkładzie Usunąć korzenie i części zielone, dokładnie wody, owoców i ich przetworów (lody owo- 1
rowo do Chleba,, sporządzali sałatki, a jak z porów dusi się ryby. Pory świeże, to cenny opłukać pory, gotować w osolonym wrzątku cowe).
bardzo były cenione świadczy to, że Jaraon dodatek wielu kompozycji surówkowych. Jest około 10 minut. Wyjąć i starannie odsączyć. Lody śmietankowe mogą być o różnych 1

Cheops (ten od piramidy) przed 4,5 tysiącem to jarzyna delikatna i wykwintna, o smaku Zagotować mleko I śmietankę, zdjąć z kuchen- smakach: waniliowe,, kakaowe, kawowe, orze- J
?> honorarium magowi-wróżbicie, w nieco zbliżonym do szparagów, ki, dodać tarty ser i żółtka. Przyprawić sos chowe itd. Do produkcji lodów owocowych i

skład ktorego wchodziło 100 pęczków porów, musztardą, sokiem cytrynowym, pieprzem i so- używa się najczęściej truskawek, poziomek, !

jnawcy Starego Testamentu wiedzą, jak Moj- Surówka lą. Włożyć pory do natłuszczonego rondla, po- malin. Lody są zdrowe i orzeźwiające, jeśli i#
^Z0^^maik0Wała ZnrPa 2 por6.w/ doce^ial te Umyte pory pokrajać w cieniutkie krążki laó sosem 1 P°łożyó kilka Płatków masła. Za- spożywamy je1 z umiarem. Są wysokokaloryczne, g
sws ss ,u’as;r,z.Vc‘r“v,'“t,s 2r“)my'* *...........................................

•r<5b, polecał )e karmiącym matkom. by pole. ^ezc^
”

S030Wy)’ » ^ruJieni^ię z wi/rzćhu^Oto Jak w^uchM Melba natomiast,

pSA,yc laktację. Jego zdaniem spożywanie po- franuskiej ze zwykłego pora powstaje wspa- żymi owocami lub
row zwiększa w znacznym stopniu potencję. pory z w0(jy niały dodatek do wielu dań. śmietanką, często z dodatkami (orzechy, ro-

Pory według medycyny ludowej francuskiej Pory 0płuk3Ój obci.4 ciemne 1 twarde liście dzynki, bezy). Nazwa pochodzi od słynnej śpię- d

£ Zy?°P * niC,h naciąć wzdłuż i umyć bardzo starannie. Wrzu- LODY TO JEST TO! waczki australijskiej - N. Melby. Deser ten 0
~ n ą n.łskokalorVczne

” 100 s °k°*° cić do takiej ilości wrzącej wody, by pory
trochę witami^Wuwar^norów dzłnł^łnnnd’ ?Jły polcryt®- Osoli®> gotować do miękko- Desery mrożone znane były już przed wie-

nip moczonedniP n ^ez Przyferycia, uzupełniając wodę w mia- kami. Cenili je Chińczycy, Persowie, Arabowie,
trawienie zaostrzała^ nnptnt Kurna U rę P°trzebv- Odcedzić, wyłożyć na półmisek, podawano je na słynnych ucztach Nerona, a

odtruwa ornnnizm ? ndmłnJrn c.a, Ja’Ji°r0Wa “Władając wszystkie pory w jednym kierun- do ich zamrażania sprowadzano śnieg z Ape-
lecam je osobom urowadzacum tie^aci/truh kU’ P°laó stop!o.nyra “lasłem i posypać tartym ninów. Z lodów w XIV wieku słynęła Wenecja.
żyda, P a, y t yb seren,. Można je też podawać polane masłem Dawniej lody kręcono ręcznie w specjalnych

.

’ IB zrumienioną tartą bułką. metalowych puszkach obłożonych lodem zmie-
arzyną, jadalną jest ich częSS jasna, bia~ szanym z solą, dziś lodówki umożliwiają łatwe

tawa. Zielone Uście są cięzkostrawne - nada- Pory zapiekane ich przyrządzenie w domu: krem do zamroże-

ją się do zup jarzynowych i mięsnych — oży- 6 średniej wielkości porów, ©solona woda, nia wlewamy do foremek na lód, wkładamy
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PRASY

Nie wiem dlaczego, ale utarło

się przekonanie, że silnik wy­
sokoprężny w samochodzie wy­
maga mniejszej troski niż sil­
nik gaźnikowy. Takie mniefria-
nie jest być może słuszne w

stosunku do silników pojazdów
ciężarowych, ale na pewno nie
w odniesieniu do coraz mniej­
szych diesli samochodów osobo­
wych. Właśnie te silniki wyma­
gają pieczołowitych zabiegów re­
gulacyjnych, przeważnie przy u-

żyelu specjalnej aparatury. Nie­
przestrzeganie tych zaleceń może

doprowadzić do przedwczesnego
zniszczenia silnika, którego na­
prawa jest kosztowna.

szczełniające można robić w In­
nych kolorach. Przykładem mo­
że być wyrób przedsiębiorstwa
zagranicznego w Polsce MUFI-
DA — masa uszczelniająca o

właściwościach antykorozyjnych
w kolorze białym i kolorze czar­
nym. Nazwa firmy brzmi z a-

rabska, bo właściciel jest ponoć
Jordańczykiem. Masę uszczelnia­
jącą produkuje przede wszyst­
kim na eksport, ale niekiedy
bywa ona na rynku krajowym.
Ostatnio masa firmy MUFIDA

pojawiła się w sklepie w Krako­
wie przy ul. Chełmońskiego 29.
W estetycznym metalowym pu­
dełku w jednym opakowaniu
znajdują się dwie porcje masy
uszczelniającej — biała i czarna.

podaje po raz 412. WOJCIECH MACHNICKI

Z prośbą o konsultację, Jakie

■abiegi obsługowe przy silniku
diesla może wykonać sam użyt­
kownik zwróciłem się do krako­
wskiego rzemieślnika GABRIE­
LA MISIAKA, prowadzącego za­
kład mechaniki pojazdowej w

Krakowie-Łęgu przy ul. Niepo­
kalanej Marii Panny 47a. Otóż
zdaniem Gabriela Misiaka pra­
ktycznie jedynym zabiegiem,
który nie tylko może, ale wręcz
musi wykonać sam użytkownik
pojazdu jest odwodnienie filtra

paliwa. Zabieg należy wykonać
co 5900 km przebiegu odkręca­
jąc śrubę znajdującą się u dołu
filtra i spuszczając nagromadzo­
ną tam wodę. Jedynie w najno­
wszych modelach „daihatsu
charade D” zapala się we wnę­
trzu samochodu kontrolka, jeżeli
poziom wody w filtrze paliwa
przekroczy 100 gramów. W in­
nych samochodach trzeba o tym
pamiętać.

Równie ważnym zabiegiem,
«Ie możliwym do wykonania tyl­
ko w specjalistycznym warszta­
cie jest regulacja wyprzedzenia,
pompy rotacyjnej. Wartość wy­
przedzenia, różną dla każdego
rodzaju pompy, sprawdza się
przy pomocy specjalnego urzą­
dzenia. Zabieg ten jest mniej
więcej odpowiednikiem regulacji
zapłonu w silniku gaźnlkowym.

W samochodach z silnikiem

wysokoprężnym z rozrządem na­
pędzanym z pomocą paska zęba­
tego należy pamiętać o wymia­
nie tego paska po przebiegu
60—7# tys. km — radzi Gabriel
Misiak. Zużyty pasek może do­
prowadzić do poważnego uszko­
dzenia silnika, a w porównaniu
z łańcuchem napędu rozrządu,
który w miarę zużywania się
coraz głośniej pracuje, gumowy
pasek rozrządu jest bezgłośny
niezależnie od stopnia zużycia.

Masa uszczelniająca
w dwóch kolorach

Polski autokit jest preparatem
niezwykle pożytecznym nie tyl­
ko przy uszczelnianiu różnych
•lamentów w samochodzie, lecz
także elementów Instalacji w go­
spodarstwie domowym. Ma tyl­
ko jedną wadę — produkowany
jest wyłącznie w uniwersalnym
kolorze szarym, przypominają­
cym barwę ścierki do podłogi.
Okazujć się jednak, że masy u-

Pudełko tej masy kosztuje 136
zł.

Kto podejmie produkcję
uszczelek w kompletach?

Na stoisku motoryzacyjnym
PEWT3XU w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego 14 dostrzegłem
pełny komplet uszczelek d.o „fia­
ta 125p”. Były tam uszczelki z

różnych materiałów zebrane w

jednym opakowaniu. Dla kogoś,
kto robi kapitalny remont silni­
ka samochodu rzecz niezmiernie

przydatna, choć na pewno nie za

tę cenę — 35,60 dolarów USA. A
może któraś ze spółdzielni para­
jących się wyrobem artykułów
motoryzacyjnych zechce konfek­
cjonować takie uszczelki i sprze­
dawać je w kompletach? Słusz­
nie, że obecnie są dostępne poje­
dyncze uszczelki do różnych ele­
mentów, ale w przypadku po­
ważniejszego remontu trzeba od­
wiedzić kilkanaście sklepów, by
skompletować pełny zestaw u-

szczelek. Przypuszczam więc, że
1 na kompletne zestawy znale­
źliby się nabywcy.

Potaniały „wartburgi”
Stale słyszy się o podwyżkach

cen w motoryzacji, a tymcza­
sem ostatnio potaniały „wart­
burgi”. T*yle te nie za zło­
tówki, ale oferowane przez'fir­
mę POL-MOT za bony towaro­
we Banku PeKaO i waluty wy­
mienialne. W tym tygodniu za­
padła decyzja, że cena „wart­
burga 353” w wersji z wyposa­
żeniem dodatkowym, różniącej
się od dostępnej w „Pdmozby-
cle” za złotówki, obniżona
została z 2300 dolarów USA do
2000 USD. Mało — jak mnie po­
informował zastępca dyrektora
ds. handlowych Biura Eksportu
Wewnętrznego POL-MOT —

STANISŁAW MAŁACHOWSKI,
wszyscy nabywcy „wartburgów”
po 2300 USD otrzymają zwrot
300 USD od firmy POL-MOT.

Decyzja o obniżce cen „wart­
burgów” w eksporcie wewnętrz­
nym jest niewątpliwie słuszna.
Licząc po kursie wolnorynko­
wym jest to obniżka o ok. 180

tys. zł. do poziomu 1.200 tys. zł.
To i tak dużo, zważywszy, Iż

„wartburg” — jak każdy dwu­
suw — paliwa zużywa niemało
a benzyna wszak reglamentowa­
na...

Francuzka, Michele Sardę — pro­
fesor literatury — od wielu łat jest
także wykładowczynią na uniwersy­
tecie w Stanach Zjednoczonych.
Przebywając długo w tym kraju
miała okazję poczynić pewne spo­
strzeżenia na temat różnic między
Amerykankami a Francuzkami, co

pozwoliło jej na zredagowanie nie­
wielkiego. dowcipnego słowniczka.

ALIMENTY

We Francji rozwodzi się co czwarte

małżeństwo. W Stanach. — co drugie.
Stwierdzić należy, że sędziowie amery­
kańscy są bardziej hojni w przyzna­
waniu alimentów niż ich francuscy ko­
ledzy. W USA niezależnie od tego czy
kobieta pracuje czy nie, otrzymuje dwa

rodzaje wysokich alimentów; jedne na

nią samą (alimony), drugie na dzieci

(child eare).
A więc teraz wiemy dlaczego dwa

razy więcej kobiet ma ochotę się roz­
wodzić!

BIUSTONOSZE

W latach siedemdziesiątych kobiety
zdjęły staniki; Francuzki, żeby poka­
zać piersi, Amerykanki, aby je uwol­
nić. Wydaje się, że piersi amerykań­
skie zostały uwolnione bez różnicy,
natomiast jeśli chodzi o Francję, to

tylko biusty najbardziej sławne mogły
się ukazać publicznie. Cóż, Francja za­
wsze była krajem elitarnym.

DEKLARACJA PRAW KOBIET

W 1791 roku podczas gdy małżonki

amerykańskich pionierów stały1 jeszcze'
przy swoich piecykach, przygotowując -

indyka na Thanksgiving (Dzień Dzięk­
czynienia), we Francji Olympe de Gou-

ges pisał już „Deklarację Praw Ko­
biet”. W rezultacie Olympe’owi ścięto
głowę, a Francuzkom przyznano prawo

do głosowania dopiero siedemdziesiąt
pięć lat później niż Amerykankom.

GWAŁT W MAŁŻEŃSTWIE

W USA może zostać surowo ukarany.
We Francji między współmałżonkami
wszystko jest dozwolone.

N8WT y«

KARIERA

W Ameryce Północnej kobiety dzielą
się na te, które poświęciły się karierze

zawodowej i gospodynie domowe. We

Francji kobiety pracujące zawodowo

zajmują się także domom.

PRACA

Żadnych żłobków, państwowych
przedszkoli, żadnych urlopów macie­
rzyńskich dla Amerykanek. Tym bar­
dziej należy je podziwiać, jeśli idą do

pracy. I rozumieć, jeśli nie tak chętnie
jak Francuzki garną się do niej.

Reklamę dżinsów Buffalo przez mo­
delkę (amantkę Delona-juniora) spęta­
ną najpierw łańcuchami, później na

skutek sprzeciwów pozującą w sznu­
rach — przyjęto we Francji ze świę­
tym oburzeniem...

ROWNOSC

W USA kobiety na próżno walczą od
lat o Equal Rigts Amendment: o to,
aby równość płci została włączona do
tekstu konstytucji.

Tymczasem wzmianka taka figuruj*
w preambule do konstytucji V Repu­
bliki. Lecz ile Francuzek o tym wie?

SPRAWIEDLIWOŚĆ

Jeśli w Nowym Jorku zdarzy się, że

lubieżny szef uszczypie swoją sekre­
tarkę w pośladek, zostanie ukarany za

„Sexual Harassment” (napastowanie) i
może go to drogo kosztować. W Pary­
żu kosztowałoby to drogo sekretarkę...

TRUDNOŚCI Z POROZUMIENIEM

Pani Betty Friedan, liderka ruchu fe­
ministycznego, autorka „Oszukanej • ko­
biety” i słynna pisarka francuska Si­
mone de Beauvoir spotkały się w 1975
roku, lecz nie znalazły wspólnego ję­
zyka. Podobnie jak Giscard i Carter

Czy Reagan i Mitterrand.

WOLNOŚĆ WSPÓŁOBYWATELEK

We Francji projekt prawa przeciw
dyskryminacji pici żeńskiej — autor­
stwa pani Yvette Roudy — ogranicza­
jącego używanie kobiecego ciała do ce­
lów reklamowych wywołał wielką
wrzawę.

W USA nienaruszalna wolność rekla­
my i środków masowego przekazu po­
dlega ścisłym ograniczeniom. A zwła­
szcza jeśli działa na niekorzyść współ-
obywatelek. Gdyby za Atlantykiem
agenci reklamowi wykorzystali zdjęcie
skutej łańcuchami kobiety, to z pew­
nością znaleźliby się pod kluczem.

Co za brak poczucia humoru!

ŻONA POLITYKA

Francuski mężczyzna chętnie poka­
zuje się publicznie z żoną, lecz nie do­
tyczy to małżonki polityka.

W Stanach Zjednoczonych Nancy
Reagan, Rosalyn Carter, Jackie Ken­
nedy i inne są wybierane wraz z mę­
żem.

Oprać.
W. PSTRĄG-DWORZAtślSKA

Coraz częściej ratunkiem dla śmiertelnie cho­
rych pacjentów bywa transplantacja organów
zastępczych. Z chwilą narodzin techniki trans­
plantacji powstał problem skąd brać owe za­
stępcze organy, niezbędne do przeszczepienia.
Nie zawsze znajduje się ofiary wypadków ulicz­
nych, dopiero co zmarłych ludzi, którzy mogliby
stać się dawcami organów, w sytuacjach kiedy
przeszczepienie jest niezbędne.

W Stanach Zjednoczonych pewien doktor me­
dycyny Barry Jacobs z Reston w stanie Virgi-
nia proponuje ludziom żyjącym dość makabrycz­
ną ale przynoszącą duże pieniądze transakcję.
Zamierza on założyć bank organów zastępczych
zakupionych od ludzi, którym potrzebne są pie­
niądze. Obecnie na nerkę czeka około 20 tys.
Amerykanów, a liczba ta stale rośnie. W minio­
nym roku dokonano w USA 5358 transplantacji
nerek, z czego 1677 nerek pobrano od ludzi ży-

Kup, pan

I...nerkę;
jących, przeważnie krewnych pacjenta. Reszta
to nerki „pozyskane” od ludzi zmarłych.

Ponieważ transplantacje nerek są znacznie
tańsze, niż stale powtarzane czyszczenie krwi,
Barry Jacobs ma nadzieję na znakomite rozwi­
nięcie interesu. A na pieniądzach podobno się
zna. Za nadużycia finansowe w służbie zdrowia
odebrana została mu licencja lekarska a on sam

powędrował na 10 miesięcy za kratki.

Barry Jacobs przeprowadzał rozeznanie w

7.500 szpitalach amerykańskich, czy podjęto by
się W nich usunięcia zdrowej nerki osobie ży-
jącej w celu przeszczepienia jej osobie potrze­
bującej. We wszystkich szpitalach udzielono mu

pozytywnej odpowiedzi. Jacobs ustalił cenę jed­
nej nerki na 10 tys. dolarów i twierdzi, że bę­
dzie to dodatkowy atut dla zdobywania orga­
nów zastępczych. Wielu ludzi odda swą nerkę,
by ratować własny budżet.

Prawo w USA nie zabrania handlu organami
zastępczymi, jednakże wielu prawników i nie
tylko, ostrzega, by ten proceder nie zaprowadzi!
zbyt daleko. Także posłowie Kongresu z wielu
stanów USA zgłaszają zastrzeżenia i proponują,
by handel organami ludzkimi został prawnie
zabroniony.

(Jol)

POZIOMOi 1. błahostka, *

w* poezji — żartobliwy
wiersz, 4. skoczny taniec, 11.
zdradziecka dla statku, 12.

daje pracę 1 płacę, 13. koń­
skie kaprysy, 14. lina (talo­
wa na żaglowcu, 16. M-2 dla
4 osób, 17. złe przyzwycza­
jenie, 20. funkcja Szwejka,
22. był nim ks. Robak, 24.
od żelazka do kontaktu, 26.

mały fragment dzieła, 26.

etnografia, 29. milczą a du­
sza śpiewa, 30. na obicie sty­
lowego fotela, 81. schowek.

PIONOWOi L p. Wołody­
jowski był pierwszą w Rze­
czypospolitej, 8. podstawowa
dla sportowca, 8. dzieci lubią

być na nim noszone, 8, wy­
soki urzędnik koronny w

dawnej Polsce, związany z

sądownictwem, 7. bogaci po-
kątnego „bankiera”, 8. ongiś
— portier hotelowy, 9. tech­
nik w kopalni, 10. szkocki

(duży) ród, 15. bagno, mocza­
ry, 18. kieruje się nim człek

praktyczny, trzeźwy, 19. po­
zwala wyznać winę, 21.
dziurkowane naczynie, 23. w

lesie w białej korze, 24. zna­
komicie gimnastykują mózg,
25. na pięciolinii, 27. przy
kieszeni i fiasko.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 15 VI 1S81 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko-
peroie: „Krzyżówka nr 22”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowo rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 20

POZIOMO: 1. piekarz, 4.
krypta, 11. loch, 12. wspom­

nienie, 13. ciężar, 14. delta,
16. rozstaje, 17. wzmianka,
20. imiennik, 22. kameleon,
24. okręt, 26. Eneasz, 28. wy­
kroczenie, 29. zero, 30. kut­
ner, 31 centaur.

PIONOWO! 2. klamka, 8.
Robinson, 5. rylec, 6. poczę­
stunek, 7. zawada, 8. mono­
gram, 9. Haarlem, 10. opal,
13. temperament,

' 18. kine­
skop, 19. skweres, 21. Ibero-
wie, 23. strefa, 24. oszust, 25.
runo, 27. zwoje.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

20, z 26/27 V 1964 r. książki
otrzymują: C. Bolek, Cz. Sta­
chowicz, T. Nowak, H. So­
wińska, J. Krzesz — Kra­
ków, S. Czarnecka — Rabka,
W. Turzański — Przemyśl, T.

Jajko — Podczerwone, J. J .

Ulmanowie, J. Dziewoński —

Myślenice.

Nagrody prześlemy pocztą.
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czyna cierpkich uwag wysłuchała spokojnie, aby po­
tem równie spokojnie oznajmić, ie spotkać się jed­
nak muszą, bo pojawiły się nowe okoliczności. An­
drzej K. wyznaczył termin spotkania.

Doszło do niego w małe) kawiarni, Anna C. nie

bawiąc się w żadne zbędne wstępy poinformowała
Andrzeja K, ie jest w ciąży, a ojcem mającego się

Ta sprawa była podobna do
wielu Innych toczących się przed
sądami rodzinnymi, a przed­
miotem których jest ustalenie

ojcostwa, jednak jej finał był
zaskakujący. Oto 21-letnia An­
na C. utrzymywała, ie ojcem
jej B-młesięcznego dziecka Jest
24-letni Andrzej K,, ten ostat­
ni zaS temu twierdzeniu sta­
nowczo przeczył.

Znajomość utrzymywała się
kilka miesięcy. W czasie jej
trwania młodzi ludzie spotyka­
li się ze sobą Stosunkowo czę­

sto, snuli pierwsze plany wspólnej przyszłości. I jak
zwykle w takich sytuacjach bywa, doszło do pier­
wszych zbliżeń.

Być może wszystko zakończyłoby się małżeństwem,
gdyby nie podejrzenia Andrzeja K., iż nie jest je­
dynym mężczyzną, którym Anna się interesuje. Po­
dejrzenia były na tyle mocne, ii Andrzej K. po bu­
rzliwej rozmowie z dziewczyną postanowił defini­
tywnie zerwać znajomość,

Anna C. po upływie kilku tygodni od ostatniej
rozmowy z byłym narzeczonym zadzwoniła do niego
do pracy i poprosiła o spotkanie. Andrzej K. sta­
nowczo stwierdził, że spotykać się nie ma zamiaru,
oboje nie mają sobie nic do powiedzenia, gdyż
wszystko powiedziane już zostało 4 uprzejmie prosi,
aby dziewczyna nie męczyła go telefonami. Dziew­

atuś
urodzić dziecka jest właśnie on. Nie ma ładnych
wątpliwości co do ojcostwa, gdył jako kobieta naj­
lepiej wie, kto stał się przyczyną odmiennego stanu.

W czasie znajomości z Andrzejem K, — utrzymywa­
ła Anna C. — w Jej życiu nie było ładnego męż­
czyzny. W związku z przedstawionymi faktami ocze­
kuje od byłego narzeczonego zajęcia jasnego stano­
wiska.

Andrzej K. najpierw próbował pądwałać twier­
dzenie dziewczyny o pochodzeniu ęi^y, a kiedy
wszelkie zaprzeczenia nie odniosły ękutku, oznajmił,
że łenić się nie będzie, gdyż w jego przypadku u-

ezucie dawno jui wygasło. Woli płacić alimenty, niż

wiązać się z obojętną mu kobietą.

Męłezyzna w swojej męskiej naiwności Uczył, ie
Anna C. zrażona jego oziębłością, nie mogąc zreali­
zować swoich matrymonialnych planów zdecyduje
się na radykalne rozwiązanie problemu. Ot, odwie­
dzi ginekologiczny gabinet i za sprawą tej wizyty
rozwiąże swoje i mężczyzny kłopoty. Nie takiego je­
dnak się nie stało.

Poród przebiegł bez ładnych komplikacji i na

łwlat przyszła zdrowa dziewczynka. Jej mamusia po
załatwieniu nieodzownych formalności wniosła spra­
wę do sądu. Obok ustalenia ojcostwa domagała się
zwrotu części sum wydatkowanych na zakupy zwią­
zane z urodzeniem się dziecka, ą także alimentów
w wysokości S tys. zł. miesięcznie.

Normalną koleją rzeczy sąd o pomoc zwrócił się
do wyspecjalizowanej Jednostki służby zdrowia zaj­
mującej się badaniami grup krwi. Wyznaczony zo­
stał termin badania.

Do sprawy włączyły się mamusie Anny C. I An­
drzeja K. Doświadczone panie w trakcie zaaranżo­
wanego spotkania stanęły na stanowisku, że dziecko
nie może płacić za błędy swoich rodziców i należy
zrobić wszystko, by nie przedłużać te) niemiłej
sprawy. Jeżeli Andrzej żenić się nie chce, to niech

się nie żeni, ale w zamian za to niech nie kompli­
kuje problemu, Andrzej K. nakłoniony przez matkę
postanowił przy najbliższej okazji dziecko uznać.

Jak obiecał, tak zrobił. W trakcie kilejnej rozpra­
wy grzecznie stwierdził, ie dziecko jest jego i łożył
będzie na jego utrzymanie. Stwierdzenia pozwanego
znalazły się w sądowym protokole i /prawa tym sa­
mym została zamknięta. Kiedy wszystko więc zosta­
ło formalnie zakończone przyszły wyniki badania
krwi. Jego rezultat był Jednoznaczny: Andrzej K. nie

jest ojcem dziecka Anny C.„

Andrzej K, dowiedziawszy się o wyniku ucieszył
się bardzo. Był przekonany, że wriszcie ma „z gło­
wy” problemy z Anną i jej dzieckiem. Podejrzenia
o podwójnym życiu panienki takżs okazały się uza­
sadnione. Radośnie pobiegł więc lo sądu prosząc o

wznowienie postępowania.

Tu z przerażeniem dowiedział się, że takie wzno­
wienie Jest niemożliwe, gdyż udanie dziecka przez
mężczyznę ma moe prawną i niczego nie zmienia
późnięjsze wykluczenie ojcostwa przez stosowne ba­
dania. Andrzej K. jest formalne ojcem dziecka An­
ny C. ze wszystkimi wynikdvymi z tego faktu
konsekwencjami.

Nie dziwmy się frustracji pana Andrzeja, który
zbyt pójno zrozumiał, że jeśli podejrzewa się dziew­
czynę o romanse z innymi mężczyznami i na doda­
tek prosi się potem o lekarsfie badania, to nie wol­
no pochopnie zmieniać swoi/k opinii, lecz spokojnie
poczekać, co też powiedzą specjaliści...

JANUSZ HAŃDEREK

CZY INTELEKTUALISTA
MUSI BYĆ PRAWICOWY?

„Podziały na lewicę —

prawicę, zwłaszcza wśród

luminarzy nauki i kultury
nie przebiegają dziś w kaź--
dym przypadku tak wyraź ­
nie, jak by sobie tego życzy ■
Ii inkwizytorzy nawykli a o

przylepiania etykietek i la­
kowania pewnych ludzi"
pisze Daniel Passent polem i-
zując na łamach „POLITY­
KI” z esejem psychologa
prof. Józefa Koziclecki-jgo
pt. „Arogancja i pokora in­
telektualistów” zamieszczo­
nym w majowym numijrze
„ODRY”.

„WALKA IDEOLOGICZNA
W SFERZE KULTUFtY

PO SIERPNIU 198S”

„ARGUMENTY” publikują
fragmenty szerszego , opra­
cowania pióra Witolda ■' Na­
wrockiego przeznaczonego do
celów szkolenia ideologicz­
nego w partii, a. wi0c o o-

graniczonym zasięgur. Podej­
mując decyzję o driiku re­
dakcja kierowała s^ę wagą
tego eseju i jego •aktualno­
ścią.

TYLKO PESY^MIZM

JEST TWOfSCZY

„TU I TERAZ”' zamieszcza
rozmowę „Pesynaisty z opty­
mistą”. Kazimierz Koźniew-
ski podsumowujje w niej 40
lat pisarza kaitolickiego w

państwie socjalistycznym,
czyli drogę twńrczą, działal­
ność społeczną •! polityczną
Jana Do-braczyjŁskiego.

Dobraczyński^: „...polity­
kiem jestem : na ostatnim,
chcialbym posiedzieć, miej­
scu. Nie czuje? się polity­
kiem. Nie jest mi dobrze w

tej skórze (...). Trzeba żyć w

swoim czasie/ a czasami wy­
przedzać cza,s. I pozostawać
zawsze ze swoimi... Nie obra­
żać się ani ńa ludzi, ani na

rzeczywistość. Chcieć ją
zmieniać. Samemu przede
wszystkim, ą nie tylko cu­
dzymi rękami..."

Jednym z wątków rozmo­
wy jest współczesny katoli­
cyzm. Dobraczyński twierdzi:

„Wydąje mi się, że grozi
nam poważne niebezpieczeń­
stwo, stajemy się formą po­
zbawioną treści. Nawet w

Polsce. Ileż nienawiści roz­
kwita pod sztandarami kato­
licyzmu! Iluż ludzi afiszując
się swoim katolicyzmem nie

stosuje się do podstawowych
zasad moralnych katolicyz­
mu?”.

„JESTEM UCZULONY
NA UDAWANIE” '

| „oświadczy! w rozmowie
z Janiną Koźbiel w „TY­
GODNIKU KULTURAL­
NYM” Jerzy Putrament.

„Nam się wydaje, że mo­
żemy olśniewać świat swoją
tradycją, kulturą, A co one

naprawdę w świecie znaczą?
Bardzo niewiele. Może Cho­
pin? Tak, on jest muzykiem
wielkiego formatu. Ale lite­
ratura, malarstwo? Najwięk­
szy wdzięk Polski to łagodny
klimat. Tym możemy zaim­
ponować.

— Polską tradycją jest np.
katolicyzm, na nim wyrasta­
ło wiele dzieł sztuki...

— Polski katolicyzm jest
płytki i powierzchowny, nie
ma w nim prawie refleksji
o nieśmiertelności duszy. Po­
lacy wierzą, bo im chodzi
o cuda, im się nie chce ro­
bić wielu rzeczy i mają na­
dzieję, że Pan Bóg to za nich
załatwi."

TRAKTORY ZDOBĘDĄ...
Z prof. Rudolfem Michał­

kiem z AR w Krakowie,
specjalistą od spraw mecha­
nizacji rolnictwa rozmawia

Maciej Piotrowski w „TU I
TERAZ”.

„Proszę porównać, jak
szybko i sprawnie, urucho­
miono produkcję licencyj­
nych samochodów osobo­
wych, a jak opóźnia się li­
cencyjna inwestycja ciągni­
kowa w Ursusie (...) Czy
mieszkańcy miast wiedzą ile
teraz kosztuje ciągnik na

wolnym rynku? Dlaczego
tych cen nie podają gazety
w relacjach z giełd samo­
chodowych?”
SAMO NIE WYROŚNIE

• Prof. Michałkowi sekundu­
je Witold Lipski redaktor

naczelny „Wsi Współczesnej”
stwierdzając w „PRZEGLĄ­
DZIE .TYGODNIOWYM”, że
w Polsce powinno iść na

rzecz rolnictwa około 14

proc, produkcji przemysło­
wej a idzie 5.

UKRAŚĆ „VENUS”
Podczas ostatniego włama­

nia do siedziby Krakowskie­
go Towarzystwa Fotograficz­
nego w pałacu Pugetów
znów skradziono 125 aktów

kobiecych („PERSPEKTY­
WY” nr 23). Prezes KTF W.
Klimczak: „Za milion zło­
tych wprawiliśmy do wszy­
stkich okien stylizowane kra­
ty. Był projekt osłonięcia

fotogramów szybami, ale

koszty byłyby zbyt duże, a

ciężaru tych konstrukcji nie

wytrzymałaby podłoga. Stro­
py pałacu są zmurszałe (■■■)■
Pod koniec lat SO. przygoto­
wując się do pierwszej wy­
stawy sądziłem, że wystar­
czy 15 lat, by nastąpiło "na­
sycenie narodu» i osłabnię­
cie zainteresowania".


